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Myśli i serca całego narodu 
kierują się ku II Zjazdowi PZPR

Tyszce listów napływają tło Prezydium Zjazdo
WARSZAWA (PAP)

Ze wszystkich zakątków kraju, 
z miast l wsi, z najodleglejszych 
mórz i oceanów, po których pły­
ną polskie statki, nadchodzą do 
Prezydium II Zjazdu PZPR ty­
siące listów, depesz i pozdro­
wień. Robotnicy, chłopi, naukow­
cy i pracownicy kultury, mło­
dzież — przedstawiciele różnych 
warstw i zawodów donoszą dele­
gatom, że serca i myśli całego 
narodu kierują się ku II Zjaz­
dowi PZPR z gorącymi życze­
niami owocnych obrad dla szczą 
ścia ludowej' Ojczyzny,

Ludzie pracy meldują delega­
tom o wykonaniu podjętych zo­
bowiązań produkcyjnych.

Wszystkie listy wyrażają > 
wdzięczność ludu pracującego * 1 
d'a partii—swej przewodniczki, i 
która była motorem sukcesów 
uzyskanych przez naród w ciągu i 
ubiegłych 10 lat, wyrażają moc- !

i

Ze wszystkich stron świata
Płyną do Polski bogate transporty

artykułów kolonialnych
WARSZAWA (PAP)
Ostatnio do naszych por- 

;°w nadchodzą statki ze 
Licznymi transportami ar- 

} kuło w kolonialnych, które 
tamach umów handlowych 

Prowadzamy z zagranicy.
-ostawy tych artykułów są 

P^sze niż w roku ubiegłym.
‘ ln’ w rb- sprowadzimy 

znaczne ilości herbaty z Chin 
Związku Radzieckiego, ka- 
y z Brazylii, Indonezji i 

, nS'a Belgijskiego, ziarna 
kakaowego — ze Złotego Wy­
rzeza, Brazylii i Cejlonu,
5 ®przu ~ z Chin. mdii i In- 
^nezji, pomarańczy — z 

la i Grecji. Ponadto z 
mio-Zć1 krajów otrzymamy:Migdały, orzechy, imbir, pa-

Rok X Wyd AB Poznań środa 17 III 1954 r.

W szóstym dniu obrad

WARSZAWA (PAP)

15 marca br. w szóstym dniu obrad II Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, zakończo­
na została dyskusja nad referatem o głównych za­
daniach gospodarczych dwóch ostatnich lat Planu 
6-letniego, po czym Zjazd przeszedł do czwartego 
punktu porządku obrad: „O zadaniach rozwoju 
rolnictwa w latach 1954 —1955 i o zapewnieniu 
niezbędnych środków dla wzrostu produkcji rolni* 
czej".

II Zjazd partii przyjął jednomyślnie uchwało
w sprawie osiągnięć Planu 6-letniego 

i głównych zadań gospodarczych

ne przekonanie,że w pracy nad 
wykonaniem uchwał, które po­
weźmie Zjazd, nie zabraknie ani 
jednego Polaka.

„Zawiadamiamy — donoszą 
górnicy kopalni „Piast** — że w 
dniach Zjazdu plany dzienne 
wykonujemy z poważną nad­
wyżką'*.

Z dziesiątków gromad Indywi­
dualnych napływają listy infor­
mujące o podjętych postanowie­
niach zwiększenia hodowli i pod 
niesienia plonów z hektara.

Pozdrowienia dla Zjazdu na­
desłali studenci dziesiątków u- 
ezelni. „Zapewniamy — piszą 
studenci wydziału mechanizacji 
rolnictwa Szkoły Inżynierskiej 
w Poznaniu — że wytężymy 
wszystkie siły, by wcielić w ży­
cie zadania wysunięte przez 
partię w szczególności w dzie­
dzinie przebudowy wsi.

| prykę, wina, winogrona, ro- 
' dzynki. śliwki suszone, wani­
lię, figi, poważne ilości ryżu 
itp, W porównaniu z rokiem 
ubiegłym import takich arty­
kułów jak: herbata, kawa, 
ziarno kakaowe oraz pieprz 
i inne korzenie wzrośnie o ok. 
50 proc., a import owoców 
cytrusowych (pomarańcze i 
cytryny) — o około 30 proc. 

Sprowadzimy też w roku 
bieżącym pewne ilości dak­
tyli, orzechów laskowych, 
moreli suszonych i migda­
łów gorzkich, których w o- 
statnich latach nie impor­
towaliśmy. Import obejmie 
również szereg surowców, 
które umożliwią wzbogace­
nie asortymentu czekolady.

Na posiedzeniu przedpołud­
niowym przewodniczy członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
— Władysław Dworakowski, 
który udziela głosu kolejne­
mu mówcy w dyskusji nad 
referatem Hilarego Minca — 
organizatorowi partyjnemu 
KC w Hucie im. Lenina, Jó­
zefowi Nagorzańskiemu.

Gdy na I Zjeździć partii No­
wa Huta była tylko błyszczącą 
lampką na wielkiej mapie — 
mówi on — dziś jest olbrzy­
mim kompleksem przemysło­
wym i nowoczesnym miastem. 
Najważniejszym zadaniem jest 
obecnie walka o terminowe 
oddawanie obiektów do eks­
ploatacji i zabezpieczenie ich 
produkcji. Mówca krytykuje 
objawy marnotrawstwa mate­
riałów budowlanych i niedo­
stateczne nasilenie walki o 
obniżkę kosztów własnych. 
Zarzuca Ministerstwu Budo­
wnictwa Miast i Osiedli, że 
mimo wielokrotnych skarg me 
spowodowało usunięcia licz­
nych usterek w blokach mie­
szkalnych, w urządzeniach 
socjalnych i komunalnych No­
wej Huty. Wiele jest też nie­
dociągnięć w pracy placówek 
kulturalnych, wskutek niewła­
ściwego stylu pracy wydziałów 
kultury rad narodowych, a 
przede wszystkim Minister­
stwa Kultury i Sztuki.

Mówca zapewnia, że orga­
nizacja partyjna wraz z całą 
załogą huty im. Lenina usuną 
błędy w swej dotychczasowej 
pracy i wykonają swe trudne
i zaszczytne zadania,

Stanisław Łapot, kierownik 
wydziału przemysłu ciężkie­
go KC PZPR omawia znacze­
nie stworzenia w Polsce w u- 
biegłych 4 latach potężnej ba­
zy ekonomicznej, na której 
opiera się program rozbudo­
wy przemysłu lekkiego i rol­
no - spożywczego — oraz pro 
gram rozwoju rolnictwa. O- 
siągnięcia te nie byłyby mo­
żliwe bez ogromnej pomocy 
partii Lenina - Stalina i lu­
dzi radzieckich.

Poważne są jeszcze braki w 
pracy poszczególnych gałęzi 
przemysłu ciężkiego — stwier 
d7a mówca. W wielu instytu­
cjach gospodarczych nie po­
trafiono jeszcze przejść od dy 
skusji, uchwał i rezolucji na 
temat poprawy warunków by 
tu ludności — do konkretnego 
działania.

Frzytaczając przykłady dłu 
gotrwałych i bezskutecznych
dyskusji między resortami a
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na lata 1954—1955

PKPG, m. in. w sprawie płac 
robotników piaskowni, Mini­
sterstwa Górnictwa i płac ro 
botników zatrudnionych przy 
wyrobie żarówek w hutach 
szkła, Stanisław Łapot kryty­
kuje kierownictwa mini­
sterstw za niedostateczną sa­
modzielność.

Zbiurokratyzowany system 
załatwiania wniosków racjo­
nalizatorskich powoduje — 
stwierdza mówca — że wię­
kszość wniosków zgłoszonych 
przez tysiące ludzi — partyj­
nych i bezpartyjnych, nie jest 
realizowana. W dalszym ciągu 
swego wystąpienia krytykuje 
on dobór i rozstawienie kadr, 
m. in. w Ministerstwie Budo- 
«• nictwa Przemysłowego. Błę 
dv popełnia w dziedzinie 
kadr również Wydział Prze­
mysłu Ciężkiego KC PZPR.

Mówca wyraża przekonanie, 
że realizacja zadań nakreślo­
nych przez Zjazd stworzy ma 
terialne przesłanki dla coraz 
lepszego zaspokajania potrzeb 
ludzi pracy. „Będzie to na tej 
drodze za przykładem i po­
mocą Związku Radzieckiego 
nasze nowe, wielkie zwycię- 
s!wo‘ — kończy Stanisław 
Łapot.

Przewodniczący Władysław 
Dworakowski oznajmia, że 
w dyskusji nad trzecim punk­

Na zdjęciu: Przemówienie 
powitalne wygłasza przewod­
niczący delegacji Komuni­
stycznej Partii Czechosłowa­
cji, członek Prezydium KPCz 

— Wacław Kopecky.
CAF —

fot. Zygm. Wdowiński

Nr 65 (3121)

Cena 20 gr

W dniu 1$ marca br., podczas przerwy w obradach II 
Zjazdu partii, przewodniczący KC PZPR — Bolesław 
Bierut i członkowie delegacji Komunistyczne i Partii 
Związku Radzieckiego z I Sekretarzem KC KPZR — 
N. S. Chruszczowem. na czele zwiedzili Mariensztat.

tem porządku obrad: „Głó­
wne zadania gospodarcze 
dwóch ostatnich lat (1954-55) 
planu 6-letniego“ — przema­
wiało 17 delegatów'. Do pre­
zydium wpłynął wniosek o 
przerwanie dyskusji. W gloso 
waniu Zjazd jednomyślnie 
przyjmuje ten wniosek Prze­
wodniczący zawiada...ta, że 
referent trzeciego punktu po­
rządku obrad Hilary Minc zre 
sygnował z zabierania głosu.

Z kolei Wiktor Kłosiewicz 
referuje sprawozdanie komi­
sji, dotyczące projektu uchwa 
ły II Zjazdu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej w 
sprawne osiągnięć w wykona­
niu planu 6-letniego i głów­
nych zadań gospodarczych 
na lata 1954-1955. Po rozpa­
trzeniu projektu uchwały i 
zgłoszonych wmiosków komi­
sja stwierdziła, że szereg wnio 
sków wysuniętych w dysku­
sji przedzjazdowej zostało u- 
względnionych w projekcie 
uchwały przedstawionej Zja­
zdowi. Niektóre wskaźniki li­
czbowe planowanego wzrostu 
stopy życiowej mas pracują­
cych zostały powiększone w 
stosunku do pierwotnego pro 
jektu.

Komisja przedkłada Zjazdo­
wi dodatkowe poprawki. Pier­
wsza z nich dotyczy tezy 77, 
którą komisja proponuje uzu­
pełnić zdaniem: „Należy zwię 
kszyć tempo telefonizacji i ra 
diofonizacji wsi". Komisja

Rębacz — Jan Gaworek
wykonał po raz drugi 6 norm rocznych

STALINOGRÓD (PAP)
Dnia 13 bm. z szybu wydo­

bywczego kopalni „Pstrowski" 
wyjechał wózek z węglem, na 
którym widniał napis: „W dniu 
dzisiejszym wykonałem po raz 
drugi fi norm rocznych — rę­
bacz Jan Gaworek**/ Towarzy­
sze pracy, wyjeżdżającemu z 
dołu Gaworkowi, zgotowali w 
tym radosnym dla niego dniu 
gorącą owację.

Aktywny członek PZPR, przo­
dujący rębacz chodnikowy, Jan 
Gaworek, znany ze swych wyso 
kich osiągnięć w pracy w całym 
przemyśle węglowym, przypa­
dające na niego według obowią 
zujących norm zadania na o 
kres 6 lat, wykonał po raz 
pierwszy w maju 1952 r. Nie 
zwalniając tempa pracy, Jan Ga 
worek wraz ze swym lądową-

Otwarcie
nowych stacji

moskiewskiego metra
Dnia 13 bm. odbyto się otwar 

cie nowych stacji metra mos 
kiewskiego: „Kijowskiej Okręż­
nej*1 i „Krasnopresnieńskiej". W 
ten sposób zakończona została 
budowa 20-kilometrowej linii 
okrężnej metra, łączącej 7 dwór 
ców moskiewskich i 18 dzielnic 
stolicy ZSRR.

Z zakończeniem budowy linii 
okrężnej metra łączna długość 
tuneli podziemnych dochodzi do
130 kuą.

proponuje następnie po tezie 
.78 dodać nową tezę — -79 w 
następującym brzmieniu: „Na­
leży podnieść stan sanitarno- 
porządkowy miast, osiedli i 
wsi, należy również zdecydo­
wanie podnieść wymagania 
higieny w stosunku do zakła­
dów żywienia zbiorowego, za 
kładów' produkujących arty­
kuły żywności, lub zajmują­
cych się ich transportem i dy­
strybucją".

Komisja proponuje II Zja­
zdowa przyjąć projekt uchwa­
ły wraz z poprawkami komi­
sji.

Następuje głosowanie, po 
którym przewodniczący stwier 
dza: żc II Zjazd Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej 
jednogłośnie przyjął uchwalę 
w sprawie osiągnięć w wyko­
naniu Planu 6-letniego i głó­
wnych zadań gospodarczych 
na lata 1954—1955. Na sali 
rozlegają się długotrwałe bu 
rzliwe oklaski.

II Zjazd przechodzi do czwar 
tego punktu porządku obrad. 
Serdecznie witany przez de­
legatów, członek Biura Polity 
cznego KC PZPR Zenon No­
wak wrygłasza referat: „O za­
daniach rozwoju rolnictwa na 
lata 1954-1955 i o zapewnie­
niu niezbędnych środków dla 
wzrostu produkcji rolniczej**.

Poszczególne fragmenty re­
feratu Zenona Nowaka dele­
gaci przyjmowali oklaskami.

Obrady trwają.

czem — Emilem Mośko, wyko­
nywał od tego czasu przeciętnie 
340 proc, normy. W okresie rea 
lizacji Czynu Przedzjazdowego 
obaj górnicy wzmogli jeszcze 
bardziej wydajność, uzyskując 
po 356 proc, normy. Na War­
tach Przędzjazdowych o-iągnęli 
oni kilkakrotnie ponad 450 pro­
cent normy.

Już 350
niewykorzystanych maszyn
skierowano do produkcji

Znaczne, niewykorzystane 
możliwości zwiększenia zdol­
ności produkcyjnej ma nasz 
przemysł maszynowy. Wykry 
waniem tych rezerw — kie­
rownictwa i załogi wielu fa­
bryk zajęły się ze szczególną 
siłą po IX Plenum KC PZPR.

Nieoczekiwane rezultaty 
dała m. in. akcja ujawniania 
maszyn niewykorzystywanych 
w poszczególnych zakładach.

Do chwili obecnej fabryki 
tej gałęzi przemysłu maszy­
nowego zgłesiły ogółem 530 
różnych maszyn, głównie o- 
brabiarek.

107 spośród tych maszyn o- 
trzymają inne fabryki prze­
mysłu maszynowego. M. in. 
znaczną ich część przekazano 
już przemysłowi maszyn rol­
niczych.



szwarunkowo przestrzegając w codziennej pracy 
linii partii i czystości jej szeregów

apewnimy rozkwit i potęgę Ojczyzny 
podniesienie dobrobytu całego narodu
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR- Franciszka Jóźwiaka-Witold a
TOWARZYSZE!
II Zjazd naszej Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotni­
czej to nie tylko podsumo­
wanie naszych osiągnięć o- 
raz krytyka braków i błędów 
ale i wytyczenie dalszych kie­
runków naszej pracy i walki 
o dalsze osiągnięcia i dalsze 
zwycięstwa.

Zjazd wytycza dalsze kie­
runki działania w oparciu o 
naukę mąrksizmu-leninizmu, 
o doświadczenia wodza mię- 
dzj narodowego ruchu rewo­
lucyjnego KPZR, o doświad­
czenia pierwszego '»vcię- 
skiego państwa socjalistycz­
nego.

Główna myśl przewodnia 
wytyczonego kierunku — to 
torowanie coraz szerszej, peł­
niejszej drogi dla działania 
podstawowego prawa ekono­
micznego socjalizmu, drogi 
coraz pełniejszego zaspokaja­
nia stale rosnących potrzeb 
materialnych i kulturalnych 
mas pracujących. Sprawa 
szczęścia i dobrobytu mas 
pracujących była i jest zaw­
sze podstawowym celem wal­
ki partii rewolucyjnych, ale 
dopiero zdobycie władzy 
przez klasę robotniczą pod 
kierownictwem partii marksi 
stowsko - leninowskiej daje 
realną możliwość pełnego 
wcielenia w życie wielkich 
idei socjalistycznych, idei, 
wyzwolenia człowieka od wy­
zysku, od poniżenia i zacofa­
nia, daje realną możliwość 
poprowadzenia mas pracują­
cych prostą drogą dobrobytu 
materialnego i pełnego kul­
turalnego rozwoju. Marksiznl- 
Ićninizm uczy nas, że możli­
wość to jeszcze nie rzeczywi­
stość. Aby możliwość' pełne­
go wyzwolenia człowieka z 
Aćyzysku, coraz pełniejszego 
zaspokajania jego potrzeb 
materialnych i kulturalnych 
przeistoczyła się w rzeczywi­
stość — potrzebna jest słusz­
na linia partii, potrzebne jest 
ofiarne i bojowe wcielenie li­
nii partyjnej w życie. A o 
wcieleniu w życie linii par­
tyjnej decyduje praca partii, 
praca organizacji i instancji 
partyjnych, decydują człon 
kowie partii — ich wysoka 
ideowość, ich wierność ide­
ałom mąrksizmu-leninizmu, 
ich bojowość i bezkompromi- 
sowość, ich rewolucyjna po­
stawa na każdym odcinku 
pracy, na jaką postawieni 
zostali przez partię. Toteż 
walka o członka partii, o to, 
aby każdy z nas zawsze świa­
dom był, że jest odpowiedzial­
ny za całą partię, tak jak 
partia odpowiedzialna jest za 
każdego swego członka — 
walka o wysoki poziom ide­
owy i moralny każdego par­
tyjniaka — oto jedno z pod­
stawowych zadań pracy par­
tyjnej, oto źródło wszystkich 
sukcesów partii, jej granito­
wej jedności, żelaznej dyscy- 
plinj, czystości, czujności i 
jej więzi z masami.

W okresie od Kongresu 
Zjednoczeniowego do II Zja­
zdu, ogółem wykluczono z 
partii 165 700 osób, a 110 900 
skreślono. Różnie układa się 
przez ten okres ilość wyklu­
czonych za obcość ideolo­
giczną oraz ilość wyklu­
czonych za łamanie dyscypli­
ny i naruszanie etyki par­
tyjnej. I tak w 1949 r. 62.1 
proc. ogółu wykluczonych to 
wykluczenia za obcość ideo­
logiczną, w 1953 zaś w wyni­
ku przeprowadzonej w mię­
dzyczasie pracy, procent wy­
kluczonych za obcość ideolo­
giczną zmniejszył się do 32,4 
ycc.

Jeśli za okres 5 lat ilość 
wykluczonych za obcość ide­
ologiczną przyjąć za 100 — 
to według składu socjalnego 
wykluczono: 21,7 procent ro­
botników, 14,7 proc, chłopów. 
6r,ł proc, pracowników umy­
słowych.

Szczególnie charaktery­
styczną jest ta ostatnia cyfra, 
wskazująca, że 2/3 wykluczo­
nych za obcość ideologiczną 
tó ludzie, którzy uplasowali

się w naszych urzędach, mi­
nisterstwach, biurach itp.

Przy czym jasne, że tacy 
karierowicze i oszuści, ludzie 
Obcy nam, często wrogowie, 
przeważnie starają się wcis­
nąć, do aparatu władzy, ad­
ministracji, do urzędów.

W tym okresie tylko przez 
komisje kontroli partyjnej 
wykluczono 160 byłych „dwój- 
karzy", 700 funkcjonariuszy 
policji granatowej i żandar­
mów, półtora tysiąca innych 
b. funkcjonariuszy sanacyj­
nego aparatu ucisku, 3 tysią­
ce osób, które brały aktywny 
udział we wrogich organiza­
cjach politycznych.

Liberalizm i pojednawstwo 
— wt stosunku do elementów 
obcych i wrogich — to kla­
syczne objawy resztek socjal- 
demokratyzmu, to groźny 
wróg partii, spełniający o- 
biektywnie a nierzadko i su­
biektywnie rolę rozkładową 
w partii, osłabiający jedność 
partii, jej bojowość, jej dy­
scyplinę, jej leninowską pryn- 
cypialność. Zadania naszej 
stałej, codziennej, systema­
tycznej walki o czystość sze­
regów partyjnych, o rewolu­
cyjną czujność wykonamy 
tylko wtedy, kiedy będzie 
stała troska o podnoszenie 
poziomu ideologicznego człon 
ków partii. A przecież, towa­
rzysze, jak wynika z poda­
nych cyfr, to gapiostwo, lek­
komyślność, brak czujności 
cechuje jeszcze wiele naszych 
organizacji partyjnych i nie­
mało towarzyszy piastują­
cych nawet poważne stano-' 
wiska. Czyż nie jest wyrazem 
gapiostwa i ślepoty, ułatwia­
jących wrogowi jego robotę, 
fakt jaki miał miejsce na te­
renie woj. poznańskiego, 
gdzie zjawiła się nieznana 
tam nikomu kobieta i poda­
ła się za odpowiedzialnego 
pracownika jednego z mini­
sterstw. Udostępniono jej 
wglądnięcie do szeregu zakła 
dów, zapoznano z planami i 
produkcją tych zakładów, za­
praszano na konferencje w 
centralnych zarządach w Ło­
dzi i Stalinogrodzie. Nikt z to­
warzyszy, z którymi się styka­
ła ta aferzystka nie pomyślał 
nawet o tym, aby zaintereso­
wać się kim ona jest, z czy-

(Skroi)
jego polecenia przybyła, a w 
gapiostwie posunięto się tak 
daleko, że za państwowe pie­
niądze wysłano ją nawet na 
wypoczynek do Zakopanego, 
(wesołość).

Doświadczenia prac KKP 
wskazują, że oczyszczanie 
szeregów partyjnych od ele­
mentu obcego ubojawia or­
ganizacje partyjne, dając 
możność spełnienia właści­
wej roli kierowniczej na da­
nym zakładzie pracy.

Cyfry wskazują jednocześ­
nie, że zjawiska pijaństwa, 
niemoralnego trybu życia, 
okłamywania partii, łama­
nia dyscypliny partyjnej są 
jeszcze u nas dość częste 
i liczne, a organizacje par­
tyjne i instancje partyjne 
nie prowadzą dostatecznej 
pracy wychowawczej i reagu­
ją na te fakty dopiero wów­
czas, gdy zachodzi koniecz­
ność zastosowania najostrzej 
szego środka kary partyjnej 
— wykluczenia z partii.

Jest to oczywiście wynik 
niedostatecznego poziomu 
pracy niektórych, organizacji 
partyjnych, słabego jeszcze 
wyrobienia partyjnego, a nie­
rzadko jest to rezultatem le­
wackiego awanturnictwa lub 
asekuranctwa.

Brak opieki politycznej 1 
pracy wychowawczej z kadra 
mi partyjnymi i członkami 
partii, o czym mówił w swym 
referacie tow. Bierut — prze­
jawia się również i w tym, że 
nasze instancje partyjne zbyt 
nieśmiało sięgają do środka 
wychowawczego, jakim jest 
zacieranie kar partyjnych. 
Poprzez całv okres od zjedno 
czenia do II Zjazdu zatarto 
kary jedynie 800 członkom i 
kandydatom partii. Widać, że 
organizacje partyjne po uka­
raniu członka partii często 
zapominają o nim, tracą go 
z oczu, nie opiekują się nim, 
nie pomagają mu w napra­
wieniu błędów. O czym to 
świadczy? — świadczy to o 
bezdusznym, formalnym sto­
sunku do członka partii, o 
braku odpowiedzialności orga 
nizacji partyjnej za członków 
partii.

Wielka Komunistyczna Par

Chodzi o wielką sprawę
IA rugi Zjazd Polskiej Zjed- 
17 noczonej Partii Robotni­
czej toczy się w pięć lat po 
przełomowym zjeździe w gru­
dniu 1948 roku, który doko­
nał historycznego zjednocze­
nia polskiej klasy robotni­
czej, toczy się w przededniu 
10-iecia Polski Ludowej.

Referat, wygłoszony przez 
przewodniczącego KC partii. 
Bolesława Bieruta, stanowi 
głęboką, marksistowską ana­
lizę charakteru władzy ludo­
wej, będącej formą dyktatu­
ry proletariatu, analizę cha­
rakteru dokonanej w Polsce 
rewolucji.

Referat naświetla gruntów 
ne przeobrażenia, jakim uleg 
ło oblicze gospodarcze i kul­
turalne naszego kraju, struk­
tura społeczna narodu pol­
skiego: ujawnia błędy i nie­
domagania w pracy naszego 
przemysłu. Referat określa 
wreszcie dokładnie, jakimi 
drogami winna iść Polska, by 
osiągnąć dalsze postawione 
przez partię cele: przyspie­
szenie marszu do socjalizmu, 
podniesienie realnych płac 
pracowniczych oraz docho­
dów pracujących chłopów o 
15—20 proc. W ciągu lat 
1954 —1955 zlikwidowanie 
nadmiernej dysproporcji mię 
dzy rozwojem przemysłu a 
rolnictwa, podniesienie pozio 
mu rolnictwa, a przede wszy­
stkim — umacnianie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

10 lat temu Armia Radziec 
ka — armia pierwszej bryga­
dy szturmowej ludzkości,

pierwszego kraju, w którym ; 
rządzić zaczęli robotnicy i 
chłopi — wyzwoliła spod o- 
kupacji hitlerowskiej nasz 
wyniszczony, umęczony kraj. 
Dzięki jej zwycięstwom lud 
polski mógł objąć władzę, 
mógł obalić panowanie kapi­
talistów i obszarników, mógł 
na gruzach starego aparatu 
przemocy klasowej wznieść 
swój własny, służący ludowi, 
aparat państwowy. Działają­
ca w konspiracji Polska Par­
tia Robotnicza, kontynuator­
ka wielkich tradycji I prole­
tariatu, SDKPiL i KPP, była 
wyrazicielką interesów całe­
go ludu pracującego Polski. 
Dlatego skupiła wokół siebie, 
wokół swego programu sze­
roki front narodowy, dlatego 
partia robotnicza potrafiła 
ogarnąć swoimi wpływami 
masy pracującego chłopstwa.

„Od siły i głębokości so­
juszu robotniczo-chłopskie­
go, od tempa wzmacniania 
się zwartości tego sojuszu 
i kształtowania się jego 
treści klasowej zależy rów- 
nież tempo przerastania 
rewolucji ludowo-demokra 
tycznej w socjalistyczną" 

— powiedział w swym refe­
racie Bolesław Bierut.

Ogrom tego, co zostało do­
konane w ciągu 10 lat w 
Polsce Ludowej, a zwłaszcza 
w ramach planu 6-letniego, 
przerasta najśmielsze wy­
obrażenia ludzi, którzy ma­
rzyli niegdyś o Polsce szkla­
nych domów.

Polska stała się mocar­

tia Związku Radzieckiego, jej 
zwycięstwa i doświadczenia 
uczą nas, że siła partii tkwi 
w jej jedności i w zespoleniu 
z masami.

Każdy z nas dumny jest z 
wielkich osiągnięć naszych 
na odcinku walki o bezpie­
czeństwo pracy, o warunki 
pracy, ale osiągnięcia te na­
kazują nam tym bardziej nie 
zamykać oczu na wypadjp, 
świadczące o braku zaintere­
sowania wielu administracji 
zakładów warunkami pracy 
robotników. Są jeszcze u nas 
zakłady, gdzie brak jest urzą 
dzeń higienicznych, brak o- 
dzieży ochronnej, brak troski 
o zdrowie robotnika, o waran 
ki socjalne, choć państwo wy 
dzieła fundusze na te cele.

Duże jeszcze zaniedbania 
są w hotelach robotniczych, 
w domach młodego robotni­
ka.

Jeśli idzie o wieś — to zja 
wiska bezdusznego, biurokra 
tycznego stosunku do czło­
wieka występują szczególnie 
jaskrawo na terenie rad na­
rodowych. Podania chłopów, 
którzy z największym zaufa­
niem zwracają się do władzy 
ludowej, zalegają całymi mie­
siącami. Częstokroć petenci 
nie otrzymują żadnej odpo­
wiedzi, a nawet zbywani są 
opryskliwymi uwagami. Mi­
mo niespotykanego w historii 
naszego narodu rozmachu bu 
downictwa mieszkaniowego 
— mamy w tej dziedzinie je­
szcze pewne niedostatki, któ­
re można by rychlej usunąć, 
jeśli by towarzysze pracujący 
w komisjach kwaterunko­
wych podchodzili do tych 
spraw z większą wnikliwo­
ścią. Niestety — nierzadkie 
są wypadki bezdusznego, biu­
rokratycznego, albo wręcz ku 
moterskiego załatwiania przy 
działów mieszkaniowych, co 
wywołuje zrozumiałe rozgory 
czenie wśród robotników.

Mimo trudności na tym od 
cinku wiele jest jeszcze przed 
siębiorstw państwowych, któ­
re nie wykorzystują przyzna­
nych kredytów na budownic­
two mieszkaniowe.

Bolączki te i braki są — 
nie ulega wątpliwości — wy­

stwem przemysłowym. Około 
6 milionów ludzi pracuje o- 
becnie poza rolnictwem, wo­
bec 2,7 min. w r. 1938. Już ta 
jedna liczba świadczy wy­
mownie o rozmachu uprze­
mysłowienia w naszym kra­
ju. W r. 1953 produkcja prze­
mysłowa była 3,6 razy więk­
sza niż w roku 1938.

Oto parę danych, ilustru­
jących postępy w produkcji 
środków wytwórczości — tej 
podstawy uprzemysłowienia, 
unowocześnienia naszego kra 
ju: produkcja stali wzrosła 
od r. 1938 z 1.441 tys. ton do 
3.604 tys. ton w r. 1953, e- 
nergii elektrycznej z 3,98 do 
13,6 mld. kwh, obrabiarek do 
metali z 1.740 do 20.300 ton — 
itd. itd.

Największy wzrost wyka­
zuje przemysł maszynowy, 
który wegetował w sanacyj­
nej Polsce, i przemysł che­
miczny, który wówczas pra­
wie nie istniał. Mamy obec­
nie nowoczesny przemysł o- 
krętowy, traktorowy, samo­
chodowy, przemysł maszyn 
rolniczych, obrabiarek cięż­
kich — i wiele innych, o ja­
kich się nie śniło i śnić nie 
mogło inżynierom, techni­
kom i robotnikom w Polsce 
przedwojennej, w Polsce za­
cofania gospodarczego i tech­
nicznego. Został znacznie 
'■^zbudowany przemysł na 
Ziemiach Zachodnich — pro­
dukcja przemysłowa tych 
ziem przewyższa czterokrot­
nie produkcie 1947 r., zosta­
ły one zespolone w jeden

nikiem niedostatecznej jesz­
cze pracy niektórych organi­
zacji partyjnych, niedosta­
tecznego poziomu wychowa­
nia członków partii, są obja­
wem nacisku obcej, wrogiej, 
burżuazyjnej ideologii, z prze 
żytkami której walczyć musi 
każda organizacja partyjna. 
W walce tej organizacje par­
tyjne powinny otrzymać więk 
szą niż dotychczas pomoc od 
odnośnych instancji partyj­
nych oraz komisji kontroli 
partyjnej.

O sukcesach partii decydu­
je należyte wcielenie jej linii 
w życie, decyduje codzienna 
kontrola wykonania uchwał 
partii, uchwał rządu. Kontro­
la wykonania jest tym nieza­
wodnym reflektorem, który 
pozwala ujawnić wszelkie bra 
ki w pracy organizacji par­
tyjnych i organów admini­
stracyjno-gospodarczych, po­
zwala wyłowić czy należyte 
jest rozstawienie kadr, czy 
zamdast ludzi nie siedzą za 
biurkami bezduszne automa­
ty, czy przestrzegana jest lu­
dowa, rewolucyjna praworzad 
ność, czy nic ma przejawów 
tłumienia krytyki, czy nale­
żyty jest styl nracy, czy prze­
strzegane są leninowskie nor 
my życia wewnątrzpartyjne­
go, a przede wszystkim czy 
przestrzegana iest zasada ko 
legialności, z którą u nas w 
ogóle jeszcze nie jest dobrz®, 
czy wykonywane są uchwały 
partii i rządu 1 czy wokół wy 
konania tych uchwał mobili­
zowane są masy bezpartyjne.

Wiele braków i trudności, 
wiele wypaczeń linii partyj­
nej uniknęlibyśmy gdyby kon 
trola nasza była bardziej sy­
stematyczna, codzienna i o- 
fensywna.

Kontrole przeprowadzane 
w terenie ujawniły, że niektó 
re organizacje partyjne,, za­
stępując pracę wychowawczą 
środkami administracyjnymi 
wykluczały pochopnie z par­
tii tych członków, którzy je­
szcze nie byli przekonani o 
wyższości gospodarki spół­
dzielczej nad indywidualną 
lub mechanicznie typowali do 
wykluczenia z partii towarzy­
szy nie wywiązujących się z 
dostaw obowiązkowych, nie 
badając przedtem powodów.

nierozerwalny organizm z 
resztą kraju.

Istniejąca przed wojną o- 
sobliwa geografia gospodar­
cza Polski A i Polski B, upo­
śledzenie województw wschód 
nich zostało zlikwidowane: 
rozwija się okręg przemysło­
wy lubelski, rzeszowsko-sando 
mlerski: zapoczątkowane zo­
stało uprzemysłowienie biało­
stocczyzny.

„Teraz chodzi o to — 
powiedział Bolesław Bierut 
— aby te wyniki należy­
cie wykorzystać i tak u- 
kształtować, dalszy roz­
wój naszego przemysłu, aby w 
oparciu o stworzoną przezeń 
bazę maksymalnie usunąć nie- 
równomiemości w naszej go­
spodarce narodowej. Teraz 
chodzi o to, aby maksymalnie 
ułatwić wzrost produkcji rol­
nej, przyspieszyć wzrost pro­
dukcji artykułów masowego 
spożycia, przyspieszyć budow­
nictwo mieszkaniowe i kultu­
ralne dla ludzi pracy i w ten 
sposób, przyspieszyć wzrost 
stooy życiowej ludności pra­
cującej miast i wsi".

Jakie wobec tego stają 
zadania przed naszym prze­
mysłem i rolnictwem, przed 
wszystkimi jego pracowni­
kami?
Przede wszystkim trzeba w 

znacznie większym niż dotąd 
stopniu uwzględniać potrzeby 
rolnictwa. Projekt uchwały w 
oprawie zadań gospodarczych 
na lata 1954—55 przewiduje

(Dokończenie na str. 10)

Np. Komitet Powiatowy w 
Kaliszu bez przeprowadzenia 
rozmów indywidualnych z to 
warzyszami, opierając się je­
dynie na dokumentacji Pre­
zydium GRN i delegatów mi­
nisterstwa skupu — wytypo­
wał do wykluczenia z partii 
za niewywiązywanie się z do­
staw aż 156 członków partii.

JaSnc, że taki styl pracy 
partyjnej nie może być gwa­
rantem należytego wcielenia 
w życie leninowskiej nauki o 
sojuszu robotniczo _ chłop­
skim.

Są u nas tacy sekretarze 
organizacji partyjnych, kie­
rownicy przedsiębiorstw czy 
instytucji, którzy w ogóle nie 
dostrzegają naszej entuzja­
stycznej, bojowej młodzieży, 
którym brak jest śmiałości, 
jeśeii nie można powiedzieć 
chęci w wysuwaniu młodzie­
ży, a którzy całą pracę opie­
rają na starych kadrach. Są 
i tacy, którzy słuszne hasło par 
tii — śmiałej stawki na mło­
dzież rozumieją tak, że stare 
kadry nadają się już tylko na 
złem. Jasne, że fałszywe jest 
jedno i drugie stanowisko. 
Cała sztuka polega na tym, 
jak wskazywał na XVIII Zjeź 
dzie Józef Stalin, aby umie­
jętnie łączyć doświadczenie 
starych kadr z młodym, bo­
jowym entuzjazmem młodzie 
ży, aby starych i młodych ze 
spolić w jedną harmonijną 
orkiestrę (oklaski).

TOWARZYSZE!
Przedłożony pod obrady 

Zjazdu projekt statutu partii 
przewiduje, że Centralna Ko 
misja Kontroli Partyjnej po­
woływana będzie przez KC 
PZPR. Jest to zasada słuszną 
i zgodna z centralizmem de­
mokratycznym. CKKP bę­
dzie więc organem powoływa­
nym przez KC i podległym 
Komitetowi Centralnemu, lctó 
ry w okresie między zjazda­
mi jest najwyższą władzą 
partyjną. W ten sposób, to­
warzysze, CKKP staje się bez­
pośrednim organem kontrol­
nym KC PZPR.

Przed CKKP, przed komi­
sjami kontroli partyjnej w 
dalszym ciągu stoją ogrom­
nej wagi zadania. Powołana 
przez KC PZPR Komisja Kon 
troił Partyjnej powinna w 
swej pracy uwzględnić do­
świadczenia swej poprzednicz 
ki, uwzględnić również braki 
i błędy, by ucząc się ńa nich 
nie popełniać ich więcej.

TOWARZYSZE!
Z przytoczonych cyfr i przy 

kładów wynika niedwuznacz­
nie, że jednym z podstawo­
wych zadań, jakie wysuwają 
się przed wszystkimi organi­
zacjami partyjnymi, przed 
Komisją Kontroli Partyjnej, 
przed całą naszą partią jest 
aktywna walka o postawę i 
wysoki poziom członka naszej 
partii. Genialny twórca 
KPZR — Lenin wskazywał, 
że należy wysoko dzierżyć 
wielkie miano członka par­
tii i strzec jego czystości. 
Przyswojenie sobie tych wska 
zań w codziennej walce o to, 
by każdy z nas, na swoim 
miejscu i w każdej chwili wy 
soko i godnie dzierżył imano 
członka partii — oto c° w,n* 
no nam przyświecać w na^ej 
trudnej, ale zwycięskiej bit­
wie o socjalizm (oklaski).

Pamiętajmy, towarzysze, ze 
jesteśmy zawsze żołnierzann 
jednej z międzynarodowych 
brygad szturmowych, a miej­
sce ra«ze — to miejsce w piór 
wszych szeregach wielkiego 
frontu walki o człowieka, o 
socjalizm.

Na każdym z frontów tej 
bitwy, na pozornie najmniej 
odpowiedzialnym odcinku, -7 
winniśmy zawsze pamiętać, 
że obok ofiarności, bojowosci. 
bezkompromisowości w walce 
o wcielenie w życie general­
nej linii partii — członka par 
tii powinna zawsze cechowac 
skromność i oddanie dla w»el 
kiei idei Marksa — Er^e ca 
— Łchira, — Stalina! (Dłu­
gotrwale oklaski.)



zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954-1955
© zapewnieniu niezbędnych środków 

dla wzrostu produkcji rolniczej
Referat członka Biura Politycznego KC PZPR Zenona Nowaka

TOWARZYSZE’
W sprawozdaniu Komitetu Centralnego 

towarzysz Bierut skupił uwagę Zjazdu na 
decydującym dla naszego budownictwa zna­
czeniu umacniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego oraz dalszego rozszerzania i po­
głębiania spójni ekonomicznej między mia­
stem a wsią.

W oparciu o dotychczasowe osiągnięcia 
naszej gospodarki narodowej wysuwamy 
dziś na czoło zadań partii sprawcę walki o 
przyspieszenie wzrostu dobrobytu robotni­
ków, chłopów, inteiigencji. Każdy z nas zda- 
je sobie sprawę, że wzrost dobrobytu ludzi 
pracy jest niemożliwy bez wzrostu produkcji 
przedmiotów spożycia, a więc przede wszy­
stkim bez znacznego i wszechstronnego 
wzrostu produkcji rolnictwa.

Sprawa przyspieszenia rozwoju rolnictwa, 
przyspieszenia wzrostu produkcji roślinnej i 
hodowlanej stanowi kluczową sprawę całej 
pracy partii na obecnym etapie naszego bu­
downictwa.

Aby skutecznie realizować zadania nasze­
go budownictwa musimy przede wszystkim 
przezwyciężyć nadmierną dysproporcję po­
między rozwojem przemysłu, a rozwojem 
rolnictwa.

Poważna część trudności gospodarczych, z 
jakimi mieliśmy do czynienia w ostatnich 
latach, miała swe źródło właśnie w pozosta­
waniu w tyle naszego rolnictwa. Obok przy­
czyn obiektywnych, na pozostawanie w tyle 
naszego rolnictwa wpłynęły czynniki su­
biektywne, zależne od nas, zaciążyły na tym 
także nasze własne niedociągnięcia i błędy.

Podstawowym brakiem w naszej pracy by­
ło, że na skutek niedostatecznej koncentra­
cji wysiłków i środków na tym odcinku, w 
praktyce nie potrafiliśmy zmobilizować mas 
chłopskich do lepszego wykorzystania re­
zerw indywidualnej gospodarki chłopskiej 
przez ulepszanie metod uprawy i hodowli.

Nie wykorzystaliśmy z tych samych powo­
dów wszystkich możliwości, które rozw’ój 
przemysłu stwarzał dla wzmożenia pomocy 
rolnictwu, dla przyspieszenia tempa rozwoju 
produkcji rolniczej kraju, dla zaopatrzenia 
rolnictwa zarówno socjalistycznego, jak in­
dywidualnego w materiały inwestycyjne, 
maszyny, nawozy sztuczne itd.

Równocześnie organizacje nasze nie zaw­
sze potrafiły skutecznie przeciwstawić się i 
paraliżować wrogiej roboty kułaków, którzy 
usiłowali zniechęcać chłopów pracujących 
do zwiększenia produkcji.

Nie zawsze w porę wzmacnialiśmy bodźce 
materialne dla rozwoju produkcji rolniczej, 
zwłaszcza indywidualnych gospodarstw 
chłopskich.

Osiągnięcia naszego socjalistycznego 
przemysłu pozwalają nam dzisiaj skon­
centrować wysiłki partii na sprawie roz­
woju rolnictwa. To, co w dziedzinie prze­
mysłu już zbudowaliśmy, to, co już pracuje 
i będzie dawać coraz większą produkcję — 
stanowi potężną dźwignię dalszego rozwoju 
naszego rolnictwa. Chodzi teraz o to, aby w 
oparciu o te wszystkie środki i możliwości 
podźwignąć wydatnie nasze rolnictwo.

I. 0 wzrost produkcji 
w gospodarce drobnotowarowej

Towarzysze!
Przechodzę obecnie do omówienia sprawy

Podniesienia produkcji indywidualnych go­
spodarstw chłopów pracujących. O rezerwach

Tak więc:
Przeciętne plony 4 zbóż z ha wynosiły 

(w latach 1950—1952): w kwintalach:
°ść sztuk nierogacizny na 100 ha 
użytków rolnych w 1953 rokn: 
osć sztuk bydła rogatego na 100 ha 
użytków rolnych w 1953 rokn:

Wieczność od 1 krowy w 1953 roku 
(w litrach):

Ta nierów'nomierność występuje jeszcze 
ardziei jaskrawo, jeśli weźmiemy za przy- 

n ■ poszczególne gromady w obrębie jed- 
tw^° chociażky już wspomnianego wojewódz- 

lubelskiego. Np. w powiecie lubelskim 
bliskim sąsiedztwie ze sobą gospodarują 

gromady Niedrzwica Kościelna i Strzyżewice. 
‘ Kidrzwica ma glebę i łąki nieco gorsze od 
J;lr*yżewic. A jakie są ich wyniki gospodar­
ze; Plony pszenicy z 1 ha wynoszą w Nie- 
rzwiey 18 q, a w Strzyżewicach — 14 q, 
J ta — 17 j 13 q ziemniaków — 250 i 150 q.

Obsada inwentarza w gromadzie Niedrzwi- 
•>n 'c:”nnos^ 113 użytków rolnych powy-

6 sztuk bydła, powyżej 00 sztuk trzody 
hv nVnp^’ w Strzyżewicach około 35 szt. 
V..3, r’ko'° 60 sztuk trzody chlewnej. Średni 

raieka od krowy rocznie przekracza w
_ edrzwicy — 2.500 litrów', gdy w Strzyże­
wach wynosi około — 1.500 litrów.

Czemu przypisać te osiągnięcia Niedrzwicy? 
« 'V,173, 'u żadnych ,,cudów“, po prostu ludzie

ivJPiirzw'cy gospodarują lepiej.
''ledrzwica zbiera więcej ziarna, gdyż po­

Jakie główne zadania stoją przed nami w 
dziedzinie rozwoju produkcji rolniczej?

Aby zapewnić ludności i gospodarce naro­
dowej szybszy wzrost poziomu zaopatrzenia 
w produkty rolnicze, musimy w ciągu lat 
1954 i 1955 podnieść zbiory czterech zbóż do 
około 12 min. ton, a w hodowli osiągnąć po­
ziom około 8 min. sztuk bydła, około 11 min. 
sztuk świń, blisko 4 i pół min. sztuk owiec, 
uzyskiwać przeciętny roczny ndój około 
1800 litrów' mleka od jednej krowy, za­
pewnić poważny rozwój upraw roślin prze­
mysłowych i okopowych, warzywnictwa 1 
sadownictwa.

PRODUKCJA ZBÓŻ BYŁA I POZOSTAJE 
U NAS PODSTAWA I CENTRALNYM 
PROBLEMEM ROZWOJU PRODUKCJI 
ROLNICTWA JAKO CAŁOŚCI, gdyż od niej 
zależy należyte zaopatrzenie ludności w 
chleb i zapewnienie dostatecznej ilości pasz 
treściwych dla dalszego rozwoju hodowli.

Rozwiązanie problemu zbóż oznacza za­
pewnienie równomiernego rozwoju podsta­
wowych działów produkcji rolniczej, usunię­
cie istniejącej dziś u nas dysproporcji po­
między rozwojem produkcji zwierzęcej, a 
rozwojem produkcji roślinnej.

Jak osiągnąć stały wzrost zbiorów?
Musimy walczyć o to, aby każdy skrawek 

użytków rolnych był wrzięty pod uprawę; o- 
bowiązkiem wszystkich, którym władza lu­
dowa zleciła piecze nad rolnictwem, zwłasz­
cza rad narodowych, jest dopilnować, by nie 
leżał odłogiem ani jeden hektar ziemf. Jed­
nocześnie musimy sobie zdać sprawę, że nie 
rozwiążemy problemu zbożowego, jeśli nie 
uzyskamy większych plonów z ha, plonów 
trwałych, coraz mniej zależnych od takich 
czy innych niespodzianek klimatycznych.

Produkcja zbóż jest produkcją kluczową 
dla wszystkich gałęzi rolnictwa. Od rozwoju 
produkcji zbóż i bazy paszowej zależy rozwój 
hodowli. Ale niedostateczna ilość pogłowia, 
zwłaszcza pogłowia bydła, pozostaje jedną 
z głównych przeszkód w podnoszeniu plonów 
produkcji roślinnej. Z tego wynika, że należy 
stopniowo, lecz równocześnie dźwigać w górę 
plony zbóż oraz poziom hodowli bydła, że 
walka o wyższe plony zbóż jest ściśle zwią­
zana z walką o wysoki poziom hodowli.

Bojowy program dalszego przyspieszonego 
podniesienia wszystkich gałęzi rolnictwa ra­
dzieckiego, zawarty w uchwałach w'rześnio- 
wego i lutowego Plenum KC KPZR i reali­
zowany z olbrzymim rozmachem przez partię, 
rząd i naród radziecki stanowi dla nas bodziec 
i wzór w wysiłkach, które podejmujemy dla 
rozwoju rolnictwa.

Żeby osiągnąć poważny zamierzony wzrost 
produkcji rolniczej w naszych obecnych wa­
runkach, kiedy istnieją i rozwijają się już 
ośrodki socjalistyczne w rolnictwie, a równo­
cześnie przeważająca większość chłopów pra­
cujących gospodaruje jeszcze indywidualnie 
— trzeba iść z całą siłą, szerokim frontem na 
wszystkich odcinkach rolnictwa, trzeba 
wszechstronnie rozwijać inicjatywę i aktyw­
ność mas chłopskich, trzeba wydobyć i uru­
chomić wszystkie rezerwy, tkwiące zarówno 
w milionach indywidualnych gospodarstw 
chłopskich, jak w spółdzielniach produkcyj­
nych i państwowych gospodarstwach rolnych.

produkcji rolniczej, tkwiących jeszcze w go. 
spodarce indywidualnej, świadczy choćby po 
równanie cyfr, dotyczących plonów z ha i roz. 
woju hodowli poszczególnych województw.

w woj. 
poznańskim

w woj. 
bydgoskim

w woj. 
lubelskim

w woj. 
białostockim

14,2 15,9 11,2 10,8

67,6 58,5 50,2 36,2

40,7 34,2 35,4 26,7

1834 1934 1547 1462

ziom agrotechniki jest tam o wiele wyższy. 
Tak np. siew siewnikiem stosowany jest w 
Niedrzwicy w zasadzie w 100 proc., gdy w 
Strzyżewicach jeszcze 40 proc, zbóż sieje się 
z płachty, podorywki w Niedrzwicy wykony­
wane są niemal w 100 proc., a w Strzyżewi­
cach w 60—70 proc., orki zimowe w Nie­
drzwicy w 100 proc., a w Strzyżewicach — 
w około 60 proc.

Również w zakresie stosowania kwalifiko­
wanego materiału siewnego, przechowywania 
obornika, przygotowywania i stosowania kom­
postu, nawożenia łąk, starannego dokonywa­
nia upraw pod zasiewy jare, ozime itp. — 
gromada Strzyżewice daleko pozostaje w tyle 
za Niedrzwicą. W Niedrzwicy poplony stoso­
wane są na około 50 proc, powierzchni po 
sprzątniętym życie — natomiast w Strzyżewi­
cach poplony stosowane są w nieznacznym 
proc cle.

Wyższe plony zbóż oraz pastewnych, upra­
wianych w większych rozmiarach niż w Strzy­
żewicach, dostarczają w Niedrzwicy łącznie 
z poplonami większe ilości pasz dla inwen­

tarza. Również w zakresie ulepszania inwen­
tarza, a szczególnie trzody chlewnej oraz 
w zakresie przygotowania kiszonek i racjo­
nalnego żywienia zwierząt gospodarskich — 
gromada Strzyżewice daleko pozostaje w tyle 
za Niedrzwicą.

Dbałość o terminowe 1 dobre wykonanie 
każdej pracy w gospodarce polowej 1 przy 
inwentarzu, daje chłopom w Niedrzwicy do­
bre urodzaje, dostatek pasz, możność utrzy­
mania dużej ilości wydajnego inwentarza. 
W rezultacie Niedrzwica wytwarza znacznie 
więcej produktów rolnych, wywiązuje się 
lepiej z obowiązków wobec państwa, a zara­
zem ma więcej na sprzedaż ponadobowlązkową 
i na własną konsumeję. Na 100 ha gruntów 
ornych Niedrzwica sprzedała państwu — mle­
ka — 19.500 litrów, a Strzyżewice — 9.830 
litrów, żywca Niedrzwica — 8.960 kg, a 
Strzyżewice — 5.900 kg.

Każde województwo i każdy powiat ma 
swoją Niedrzwicę 1 swoje Strzyżewice.

Upowszechnić przykład takich Niedrzwic, 
nauczyć i pomóc chłopom każdej gromady 
gospodarować tak, jak gospodarują chłopi 
najlepszych gromad ich powiatu czy woje­
wództwa, a zarazem rozwijać, posuwać na­
przód produkcję każdej Niedrzwicy, która 
niewątpliwie może jeszcze nie jedno zrobić 
znacznie lepiej niż robi to dotąd — oto wiel­
kie zadanie, które stoi przed nami.

Aby podnieść produkcję rolnictwa, musimy 
rozwijać szeroko inicjatywę mas chłopskich.

Nie można w szczegółach ustalać produkcji, 
metody gospodarowania, drogi specjalizacji 
dla każdego z milionów gospodarstw chłop­
skich w kraju. Tutaj niezbędna jest świado­
mość i wzmożenie aktywności każdego indy­
widualnego chłopa pracującego, oparta na 
znajomości warunków, rezerw i możliwo­
ści jego gospodarstwa. Partia nasza i wła­
dza ludowa stwarzają najkorzystniejsze wa­
runki dla ich pracy. Ale wyniki dać może 
tylko ich własny wysiłek, ich własna przed­
siębiorczość.

W ciągu ostatnich lat nie zawsze i wszę­
dzie przykładaliśmy dostateczną wagę do 
rozwijania inicjatywy własnej mas chłop­
skich, nie umieliśmy wykorzystać ich pomy­
słowości, nie potrafiliśmy we właściwy spo­
sób upowszechniać nowatorskich poczynań 
przodujących gospodarzy indywidualnych, 
spółdzielców j pracowników PGR.

W masach chłopskich tkwi nieprzebrane 
źródło twórczej inicjatywy, doświadczenie 
nagromadzone przez wiele dziesięcioleci pra­
cy, gorąca wola osiągnięcia poprawy bytu, 
zdobycia oświaty, zapewnienia sobie kultu­
ralnego i dostatniego życia, patriotyczne 
pragnienie wniesienia swego wkładu w wiel­
kie budownictwo Polski Ludowej. To wszyst­
ko musimy zmobilizować do naszej ofensy­
wy o rozwój produkcji rolnej.

Trzeba wydobyć na światło całą pomy­
słowość i gospodarność przodujących rolni­
ków, nauczyć chłopa pracującego wydoby­
wać z roli te wszystkie rezerwy wzrostu 
produkcji, jakimi rozporządza każde gospo­
darstwo. Każdy chłop musi uświadomić so­
bie: zyskuje ten gospodarz, który nie gospo­
daruje tak, jak gospodarowali dziadowie a 
idzie naprzód, zgodnie z postępem życia i 
nauki rolniczej, ten gospodarz, który w porę 
i należycie uprawia ziemię, prawidłowo roz­
wija hodowlę i w rezultacie uzyskuje dobre 
wyniki w produkcji roślinnej i hodowlanej 
z wielką korzyścią dla siebie i narodu. Tra­
ci zaś ten, który ociąga się, nie przestrzega 
terminów prac w' polu i w oborze, nie sto­
suje nieraz najprostszych zabiegów zaleca­
nych przez naukę rolniczą. Zyskuje ten, kto 
potrafi połączyć własną gospodarność z u- 
miejętnym wykorzystaniem pomocy pań­
stwowej.

Czy nasi chłopi chcą stosować podstawo­
we zabiegi agrotechniczne, zalecane przez 
naukę rolniczą i sprawdzone przez doświad­
czenie przodujących gospodarzy?

Setki tysięcy zobowiązań podjętych przez 
indywidualnych chłopów pracujących ku 
uczczeniu naszego Zjazdu świadczą, jak 
chłop polski garnie się do tego, by lepiej go­
spodarować, lepiej uprawiać rolę, lepiej pro­
wadzić hodowlę i lepiej żyć.

Jak pow7ażne są rezerwy, które można w 
ten sposób uruchomić, świadczy dobitnie 
konkurs hodowlany, zorganizowany przez 
Ligę Kobiet i ZSCh. W konkursie tym wzię­
ło udział pół miliona gospodyń wiejskich. 
Przyczynił się on w znacznym stopniu do 
upowszechnienia wiedzy zootechnicznej, do 
podniesienia poziomu pracy hodowlanej, a 
zarazem dai poważne osiągnięcia produk­
cyjne.

Czy nie stawia to przed nami olbrzymie­
go zadania, nadania słusznego kierunku ro­
snącej aktywności produkcyjnej mas chłop­
skich. udzielenia im fachowej pomocy, udo­
stępnienia im wiedzy rolniczej? Niestety ro­
bimy to dotąd w stopniu daleko niedosta­
tecznym. Niedostatecznie wykorzystujemy 
dla pomocy produkcyjnej dla gospodarstw 
chłopskich nawet te zbyt szczupłe kadry a- 
gronomów, zootechników, czołowych prak­
tyków, jakimi rozporządzają nasze rady na­
rodowe. PGR-y i POM-y.

Zwiększać — wytrwale i możliwie szybko 
zwiększać produkcję rolniczą w gospodar­

kach indywidualnych w naszych warun­
kach — przede wszystkim oznacza: zazna­
jamiać, zachęcać i uporczywie dopomagać 
chłopom pracującym, by stosowali w prak­
tyce proste, od dawna wypróbowane zabie­
gi agrotechniczne, niestosowane dotąd nie­
stety przez przeważającą część gospodarstw 
chłopskich. Upowszechnienie tych zabiegów 
może nam dać miliony ton dodatkowej pro­
dukcji ziarna, setki tysięcy ton mięsa, mi­
liony litrów mleka.

Chciałbym przypomnieć tutaj niektóre 
najważniejsze z tych zabiegów.

PO PIERWSZE — jest to orka na odpo­
wiednią głębokość. Są to podorywki, prze­
prowadzone natychmiast po zbiorach i wcze­
sne orki pod zasiew ozimin. Są to głębokie 
orki przedzimowe na całym areale przezna­
czonym pod zasiewy wiosenne, pozwalające 
na zachowanie wilgoci w glebie i na wczes­
ne przeprowadzenie siewów wiosennych. 
Chodzi tu wreszcie o jak najszersze zasto­
sowanie orki z przedplużkiem dla poprawy 
struktury gleby, nagromadzenia w niej wil­
goci, niszczenia chwastów i — co jest szcze­
gólnie ważne — w połączeniu z właściwie 
przeprowadzoną podorywką — dla oczysz­
czenia naszych pól z perzu. Wszystko to za­
bezpiecza roślinom lepsze warunki wegeta­
cji, czyni je bardziej odpornymi na wy­
marzanie i posuchę.

PO DRUGIE — jest to stosowanie do sie­
wu ziarna kwalifikowanego oraz właściwie 
przygotowanego — to znaczy doczyszczone­
go i zaprawionego. Ze swej strony rady na­
rodowe i państwowa służba rolna winny 
dbać o to, aby gospodarstwa chłopskie mia­
ły możność zaopatrzenia się w ziarno kwa­
lifikowane, aby w każdym powiecie były go­
spodarstwa nasienne o produkcji wystarcza­
jącej na pokrycie potrzeb powiatn. To samo 
dotyczy troski o kwalifikowane sadzeniaki.

PO TRZECIE — jest to powszechne sto­
sowanie siewu rzędowego i przeprowadza­
nie go w terminach możliwie najkrótszych 
i najwcześniejszych, dostosowanych do 
klimatycznych warunków. Zapewni to do­
bry rozwój roślin, uchroni je w bardzo po­
ważnym stopniu przed skutkami ewentual­
nych przymrozków, posuchy, cłiorób itp. — 
nie mówiąc już o tym, że przy siewie rzę­
dowym uzyskuje się znaczną oszczędność na 
ziarnie siewnym.

PO CZWARTE — jest to staranne przy­
gotowanie i przechowywanie obornika — 
przez cięcie słomy na ściółkę, stosowanie 
torfu jako ściółki, właściwą konserwację na 
gnojowniach, które można zbudować z 
prostych materiałów. Jest to również zwięk­
szanie ilości nawozów organicznych przez 
zakładanie pryzm kompostowych oraz wła­
ściwe użytkowanie obornika — m. in. przez 
jego przyorywanie natychmiast po wywie­
zieniu. Jest to także zwiększanie stosowania 
nawozów zielonych, szczególnie na glebach 
piaszczystych, wapnowanie gleb kwaśnych, 
wreszcie racjonalne wykorzystanie nawozów 
sztucznych.

PO PIĄTE — jest to należyte pielęgno­
wanie roślin, zwłaszcza przez kilkakrotne 
pielenie i obsypywanie ziemniaków i in­
nych okopowych, spulchnianie gleby w rzę­
dach i w międzyrzędziach oraz wiosenne 
bronowanie zbóż — szczególnie ozimych.

PO SZÓSTE — jest to konkretna i stała 
walka z zachwaszczaniem pól. Chwasty po 
zbawiają rośliny wilgoci i składników od­
żywczych gleby, kradną nam około 25 proc, 
urodzaju. Nie wystarczy tylko usuwać chwa­
sty z pola, trzeba je tępić na miedzach, ro­
wach i nieużytkach, stanowiących główny 
rozsadnik zachwaszczania pól.

PO SIÓDME — jest to sprawne i szybkie 
przeprowadzanie zbiorów, niedopuszczanie 
do strat w plonach, wczesne przeprowadza 
nie omłotów i właściwe przechowywanie 
zbiorów.

PO ÓSME — jest to właściwa pielęgnacja 
łąk, ich bronowanie, podsiewanie i nawoże­
nie, przeprowadzanie sianokosów' w okresie 
kwitnienia traw, suszenie siana na kozłach 
i szybki jego sprzęt, szerokie stosowanie po 
plonów, które pozwalają na dwukrotne zbio­
ry w roku i poważnie zwiększają bazę pa­
szowy.

PO DZIEWIĄTE — w dziedzinie hodowli 
jest to przede wszystkim zapewnienie w do­
statecznej ilości pasz dla posiadanego in­
wentarza, kiszenie pasz, zabezpieczające 
zwierzętom właściwy pokarm, zwłaszcza na 
najtrudniejszy pod tym względem okres zi 
mowy; jest to racjonalne spasanie posiada­
nych pasz, jest to polepszenie jakości posia­
danych zwierząt przez staranny dobór ma­
teriału do chowu i przez korzystanie z uzna­
nych rozpłodników wysokiej jakości.

PO DZIESIĄTE — jest to pełne wykorzy­
stanie wszystkich maszyn, znajdujących sie 
w GOM i POM, a także - w ramach po 
mocy sąsiedzkiej — maszyn należących do 
indywidualnych gospodarzy, tam, gdzie nie 
mogą oni wykorzystać ich w' pełni we wła 
snym gospodarstwie.

dalszy na sir. /,)
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Równolegle z rozwojem pomocy agrotech­
nicznej i zootechnicznej iść musi wzmożona 
pomoc produkcyjna państwa ludowego dla 
chłopów pracujących.

Szczególnie ważną — zarówno gospodar­
czo jak i politycznie —■ formą tej pomocy 
produkcyjnej są GOM. Zostały one stwo­
rzone, by nieść pomoc przede wszystkim 
biedniejszym warstwom wsi, tym którzy tej 
pomocy najbardziej potrzebują i którzy są 
najczęściej narażeni na wyzysk kułacki. 
Projekt uchwały Zjazdu przewiduje poważ­
ny rozwój ich pracy. GOM — to jeden z 
najważniejszych, a zarazem jeden z najbar­
dziej zaniedbanych odcinków naszej pracy, 
Nie wykorzystują one w pełni posiadanego 
przez nie parku maszynowego; niejedno­
krotnie nie są przestrzegane interesy tych, 
którzy powinni przede wszystkim z nich ko­
rzystać — interesy chłopów, biednych i śre- 
dniaków.

GOM są często i w sposób karygodny i 
niedopuszczalny zaniedbywane nawet przez 
organizacje, które powołane są do wszech­
stronnej opieki nad nimi. POM-y, które od­
powiadają za pracę GOM, w wielu wypad- 
kąch słabo interesują się ich działalnością, 
nie przeprowadzają w porę remontów ich 
sprzętu, nie zaopatrują ich w części zamien­
ne do maszyn i artykuły techniczne. Nie 
dhają również dostatecznie o GOM rady na­
rodowe, których obowiązkiem jest czuwać 
nad pracą GOM, dbać o to, by rozwijała się 
ich sieć, troszczyć się o wykorzystanie w 
pełni ich parku maszynowego, koordynować 
pracę GOM z planami pomocy sąsiedzkiej, 
.troszczyć się o wykorzystanie w pełni ich 
parku maszynowego. Mimo wyraźnych 
wskazań IX Plenum, w niektórych woje­
wództwach wciąż jeszcze nie widać należy­
tej troski o rozwój GOM. W województwie 
kieleckim nie zorganizowano dotąd ani jed­
nego z zaplanowanych 10 nowych GOM, 
które winny obsłużyć chłopów w nadcho­
dzących pracach wiosennych.

Trzeba, aby cały nasz aktyw partyjny i 
rad narodowych w pełni zdawał sobie spra­
wę z olbrzymiego znaczenia GOM dla pod­
niesienia produkcji gospodarstw indywidu­
alnych.

Pomoc produkcyjna rządu znajduje wy­
raz w szeregu uchwał, dotyczących poszcze­
gólnych dziedzin produkcji.

Rząd powziął znaną już wam uchwałę o 
popieraniu hodowli, zmierzającą do zwięk­
szenia materialnego zainteresowania chło­
pów w podnoszeniu towarowej produkcji 
zwierzęcej i do wydatnej pomocy produkcyj­
nej dla hodowców, przede wszystkim w po­
staci pasz.

Pomoc produkcyjna dla wsi obejmuje ró- 
wnięż znacznie wzmożone dostawy materia­
łów budowlanych, maszyn ł nawozów sztucz-

rifych.
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zawiera konkretny program zwiększenia 
tych dostaw.

Oczywista — uchwała mówi o dostawach 
jedynie z ogólnopaństwowych funduszów 
zaopatrzeniowych; terenowe rady narodowe, 
rozporządzając poważnymi możliwościami 
ponadplanowego zwiększenia produkcji ce­
gły, dachówki, wapna itd. w ramach prze­
mysłu miejscowego — winny te możliwości 
szeroko wykorzystać dla lepszego zaopatrze­
nia swego terenu.

Szeroko rozwijamy prace melioracyjne, 
podnoszące poziom gospodarowania, zwłasz­
cza łąk. Wydatki państwa na meliorację już 
W 1953 roku wzrosły o 85 proc, w porówna­
niu z 1952 rokiem, a w bieżącym roku wzro­
sną o dalszych 40 proc.

Istotny czynnik pomocy produkcyjnej dla 
chłopów pracujących stanowi rozszerzenie 
naszej akcji kredytowej. Zwiększona pomoc 
kredytowa na bieżący rok została zapewnio­
na uchwałą z dnia 30 stycznia 1954 roku w 
formie kredytów długoterminowych oraz 
krótkoterminowych do łącznej wysokości 
882 min. złotych.

Niezbędną przesłanką dla rozwoju pro­
dukcji rolniczej jest również usunięcie na­
szych własnych dotychczasowych niedociąg­
nięć w pracy na wsi.

Poważnym brakiem była niedostateczna 
troska o zaspokojenie produkcyjnych po­
trzeb indywidualnych gospodarstw chłop­
skich. W latach 1951—1953 przydziały mate­
riałów budowlanych i remontowych dla wsi 
były zbyt niskie, a w dodatku niepełna była 
ich realizacja.

IX Plenum spowodowało pewną poprawę 
w tej dziedzinie. Istniała również fałszywa 
i szkodliwa, w wielu ogniwach planowania 
i zaopatrzenia nie przezwyciężona do końca 
tendencja do lekceważenia potrzeb wsi. 
Znajdowała ona wyraz w nie dającej się 
usprawiedliwić praktyce obcinania, w mo­
mentach zwiększonych trudności zaopatrze­
niowych w pierwszym rzędzie dostaw dla po­
trzeb wsi. Niejednokrotnie bezpośredni 
efekt, doraźna ulga dla tego czy innego za­
kładu, zasłaniał przed naszymi towarzysza­
mi mniej widoczne, ale niejednokrotnie bar­
dziej dotkliwe w skali ogólnopaństwowej 
szkody dla produkcji rolniczej wynikające 
z tego rodzaju cięć.

Niewystarczające dostawy podstawowych 
artykułów inwestycyjnych dla wsi bvly poza 
tym częściowo przechwytywane na inne po­
trzeby w miastach i miasteczkach, nieraz 
marnowały się w składach GS i PZGS, a 
nierzadko też dostawały się do rąk speku­
lantów i kułaków. Pracującemu chłopu 
stwarzano często tyle dodatkowych trudno­
ści w nabywaniu artykułów inwestycyjnych, 
tyle biurokratycznych przeszkód, że w rezul­
tacie — by przytoczyć tylko jeden przykład
_ przy poważnym braku tarcicy i surowca
tartacznego oraz dużym popycie na nie,

chłopi wykorzystali w latach 1950—1953 tyl­
ko 88 proc, daleko niewystarczającego przy­
działu materiałów drzewnych.

Jaskrawym przykładem braku troski ze 
strony rad narodowych oraz Ministerstwa 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła o potrzeby 
produkcyjne gospodarstw chłopskich było 
dopuszczenie do poważnego zmniejszenia 
sieci warsztatów kowalskich, kołodziejskich 
i innych przedsiębiorstw usługowych na wsi. 
W dyskusji przedzjazdowej cytowano na 
przykład miejscowość Proszowice, powiatu 
miechowskiego, skąd chłopi, chcąc okuć ko­
nia, udają się aż do odległego od nich o 30 
kilometrów Krakowa!

Czas, by wszyscy towarzysze odpowie­
dzialni za zaspokajanie potrzeb wsi zrozu­
mieli, że sprawa zaopatrzenia i obsługi wsi 
jest sprawą wagi ogólnopaństwowej, że ich 
elementarnym obowiązkiem jest zapewnić 
chłopom pracującym wszelką dostępną po­
moc w sprawach związanych z rozwojem 
produkcji ich gospodarstw.

Jedną z podstawowych zasad, którymi kie­
ruje się partia przy budowle socjalizmu, Jest 
leninowska zasada materialnego zaintereso­
wania człowieka pracującego wynikami jego 
pracy.

Czy dostatecznie przestrzegaliśmy w prak­
tyce tej zasady? Czy zwłaszcza dostatecznie 
wnikliwie obserwowaliśmy zmieniające się 
przecież stale warunki ekonomiczne gospo­
darstw chłopów Indywidualnych? Trzeba po­
wiedzieć, że nie zawsze.

Weźmy np. sprawę kontraktacji lim. Wa­
runki tej kontraktacji były ustalone w sposób 
nieodpowiedni. Aparat kontraktacyjny często 
nie wywiązywał się ze swych zobowiązań wo­
bec plantatorów. Zaniedbana została sprawa 
nasiennictwa. W rezultacie spadał areał opra­
wy lnu, spadała ilość 1 jakość uzyskiwanej 
słomy lnianej.

Dopiero w 1952 roku usprawniony został 
aparat kontraktacji lnu.

Niedostatecznie wnikliwie ustawione były 
warunki zbytu niektórych artykułów hodow­
lanych. Ostatnia uchwała Rady Ministrów 
o popieraniu hodowli stwarza dodatkowe 
bodźce i zachętę do prawidłowego i szybszego 
rozwoju hodowli.

Przykładem nieprzestrzegania zasady ma­
terialnego zainteresowania był przepis podat­
kowy ustalający, że chłop, który posiada do 
20 drzew, jest wolny od podatków od sadów, 
a ten, który ma Ich więcej, np. 25, płaci po­
datek nie od nadwyżki, lecz od całej liczby 
posiadanych drzew. Ten przepis poważnie 
zahamował wysadzanie drzew owocowych 
i oczywiście został przez rząd uchylony.

Uchwały powzięte ostatnio przez rząd zmie­
rzają do tego, aby stworzyć dodatkowe wa­
runki, zapewniające wyższe dochody tym in­
dywidualnym chłopom pracującym, którzy 
lepiej gospodarują, osiągają wyższe plony, 
rozwijają hodowlę, podnoszą produkcję swych 
gospodarstw.

Przewidziane w projekcie uchwały utrzy­
manie na dotychczasowym poziomie dostaw 
obowiązkowych na najbliższe lata oraz roz­
szerzenie systemu ulg stanowi poważny krok 
w tym kierunku.

Ustalone już normy dostaw mięsa 1 mleka 
na 1954 rok są dla szeregu powiatów nawet 
niższe od norm zeszłorocznych.

Przestrzegając przy ustalaniu dostaw za­
sady stwarzania bodźców dla podnoszenia 
produkcji gospodarstw indywidualnych, mu- 
simy równocześnie pilnować, aby dostawy rea 
lłzowane były w pełni w ustalonych rozmia­
rach i terminach przez wszystkich zobowiąza­
nych do dostaw. Dostawy produktów rolni­
czych dla państwa ludowego — to wkład 
chłopów w wielkie dzieło budownictwa socja­
listycznego; zapewniają one wyżywienie miast, 
stanowią niezbędny warunek socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju, wzmagającego siłę 
Polski i przynoszącego wielkie korzyści pra­
cującej ludności wsi.

Nasze organizacje partyjne i rady naro­
dowe powinny czuwać, aby wymiar i rozkład 
dostaw był przeprowadzany w sposób Jak 
najbardziej sprawiedliwy, aby przewidziane 
przez prawo ulgi były udzielane tym, którzy 
powinni je otrzymać, aby kumoterstwo 1 wpły 
wy kułackie nie wypaczały polityki władzy 
ludowej w tej dziedzinie.

Szerokie uruchomienie bodźców ekonomicz­
nych, zwiększenie pomocy produkcyjnej 
i kredytowej ze strony władzy ludowej i na­
leżyte jej wykorzystanie, rozbudowa 1 uspraw 
nienie pracy GOM, umasowienie osiągnięć 
przodujących chłopów w produkcji roślinnej 
i hodowli, poprawa zaopatrzenia wsi, upo­
wszechnianie oświaty rolniczej, budzenie ini­
cjatywy i aktywności mas chłopskich oraz 
pomoc w Ich wysiłkach nad podniesieniem 
produkcji — oto podstawowe kierunki naszej 
walki o podniesienie produkcji rolniczej in­
dywidualnych gospodarstw chłopskich.

Trzeba powiedzieć wyraźnie i dobitnie: 
możemy osiągnąć pożądany skutek tylko 
wtedy, Jeśli zarządzenia gospodarcze, porada 
agrotechniczna, pomoc produkcyjna, praca 
polityczna działać będą łącznie. W ślad za 
stworzeniem korzystnych warunków ekono­
micznych dla wzrostu produkcji musi Iść po­
moc produkcyjna, umożliwiająca chłopu pra­
cującemu wykorzystanie tych warunków. 
Równolegle z pomocą produkcyjną musi iść 
opieka agronomiczna i zootechniczna, zapew­
niająca jak najlepsze zużytkowanie tej po­
mocy. Nad całością tej pracy muszą czuwać 
organizacje partyjne 1 terenowe organy wła­
dzy ludowej, muszą mobilizować do niej masy 
i kierować masami w tej pracy. Stwarzamy 
warunki rozwoju produkcji gospodarstw in­
dywidualnych. Zapewniamy lm możność 
sprzedaży Ich nadwyżek towarowych, pozosta­
łych po wykonaniu obowiązków wobec pań­
stwa, na wolnym rynku. Równocześnie po­
winniśmy dbać o to. aby jak największą część 
tych nadwyżek chłop na korzystnych dla

siebie warunkach sprzedawał organizacjom 
handlu państwowego 1 spółdzielczego.

Rozwój produkcji rolniczej w naszych wa­
runkach odbywa się w zaostrzającej się walce 
klasowej — w walce przeciwko kułakowi 
i spekulantowi, w walce o izolację kułaka 
oraz ściślejsze zespolenie chłopów pracują­
cych, biedoty 1 chłopów średniorolnych 
z klasą robotniczą, o stałe umacnianie sojuszu 

< robotniczo-chłopskiego.
O naszym powodzeniu w tej walce roz­

strzygnie stałe 1 nieprzerwane zacieśnianie 
więzi klasy robotniczej z masami chłopów 
pracujących. Więź z masami możemy utrzy­
mać, rozwijać 1 zacieśniać w oparciu o opra­
cowany przez nas realny 1 konkretny pro­
gram pomocy dla chłopów pracujących pod 
warunkiem, że w całej naszej działalności, 
a zwłaszcza w naszej codziennej praktyce po­
trafimy twórczo, umiejętnie stosować leni­
nowską formułę: opierać się na biedocie, za­
cieśniać sojusz ze średnlakiem, nie ustawać 
w walce z kułakiem.

Jest naszym podstawowym obowiązkiem 
pomóc biedocie wiejskiej w lepszym gospoda­
rowaniu, w rozwoju produkcji Jej gospo­
darstw, przeciwstawieniu się kułackiej gra­
bieży, a poprzez to w wyzwalania się spod 
kułackich wpływów. Mamy ku temu wszyst­
kie środki. Możemy bronić biedotę przed 
kułackim wyzyskiem przy pomocy GOM i w 
wielu miejscach — POM, przez realne, efek­
tywne wykorzystanie pomocy sąsiedzkiej, 
przez kredyty na zakup Inwentarza i budow­
nictwo gospodarcze, przez dostawy materia­
łów Inwestycyjnych 1 nawozów sztucznych. 
Trzeba jednak, aby nasze organizacje par­
tyjne 1 rady narodowe, wszystkie nasze ogni­
wa gospodarcze na wsi pamiętały o tym, że 
pomoc dla biedoty należy do Ich najistotniej­
szych zadań, że skupienie 1 mobilizowanie 
biedoty, to nasz elementarny obowiązek par­
tyjny.

Muśliny pogłębiać zaufanie chłopów śred­
niorolnych do władzy ludowej, ugruntowywać 
wśród nich przeświadczenie, że wielostronny 
rozwój Ich gospodarki, w szczególności roz­
wój hodowli, zapewni szybko wzrost Ich do­
chodu. Muslmy zatroszczyć się o to, by w 
oparciu o zwiększoną pomoc państwa ludo­
wego pobudzić ich aktywność gospodarczą 
i polityczną, zapewnić dogodne warunki dla 
rozwoju produkcji w Ich gospodarstwach. 
Muslmy nauczyć się wnikliwie 1 cierpliwie 
układać wzajemne stosunki ze średnlakiem, 
przecinać stanowczo szkodliwe praktyki mie­
rzenia Jedną miarką gospodarnego średnlaka 
1 kułaka, zwalczać przejawy stosowania przy­
musu w stosunkach ekonomicznych ze śred- 
niakiem. Wszelkie naruszanie polityki partii 
w stosunku do średnlaka, jako sojusznika 
pcha go w objęcia kułaka 1 wzmacnia pozycję 
kułaka na wsi.

Nasza polityka w stosunku do kułaka w o- 
becnym okresie polega na tym, aby ograni­
czać jego eksploatatorskie zapędy, Izolować 
go politycznie. Kułak posiada możliwości 
gospodarowania, dopuszczamy go do udziału 
w kontraktacji, uczestniczy on w obrotach 
towarowych między miastem a wsią. Prze­
strzegać należy, by realizowane były ściśle 
przepisy 1 zarządzenia władzy lodowej zmie­
rzające do ograniczenia kułackiego wyzysku, 
aby na podstawie obowiązujących norm ku­
łak wywiązywał się w pełni ze swych obo­
wiązków wobec państwa, zwalczać pobłażli­
wość wobec kułackich wichrzeń, a zarazem 
przeciwdziałać łamaniu praworządności ludo­
wej wobec gospodarstw kułackich.

Środki, które stosujemy dla podniesienia 
produkcji rolniczej gospodarstw indywidual­
nych chłopów pracujących wlążą się ściśle 
z walką o socjalistyczną przebudowę wsi. 
Całokształt tych środków wzmacnia regulu­
jącą rolę państwa, pogłębia spójnię między 
milionami indywidualnych gospodarstw chło­
pów pracujących, a socjalistycznym miastem, 
zbliża Je stopniowo do przechodzenia do ze­
społowego gospodarowania.

Szczególnie doniosłe są te formy, które 
stanowią niejako bezpośrednie pomosty po­
między indywidualną gospodarką chłopską, 
a planową gospodarką socjalistyczną.

Weźmy kontraktację. Przynosi ona bezpo­
średnie korzyści chłopu pracującemu, a zara­
zem stwarza szereg powiązań między nim, 
a gospodarką planową państwa ludowego, 
podnosi produkcję i towarowość Jego gospo­
darstwa, przysparzając przez to korzyści go­
spodarce narodowej.

Należy wzmóc wysiłek dla położenia kresu 
mechanicznemu planowaniu 1 biurokratycz­
nym metodom przeprowadzania kontraktacji. 
Muslmy dopilnować, by organizacje kontrak­
tujące wywiązywały się w pełni z zaciągnię­
tych wobec chłopa zobowiązań.

Weźmy spółdzielnie gminne, które dostar­
czają chłopu potrzebnych mu artykułów 
1 skupują jego produkcję. W odróżnieniu od 
starego prywatnego sklepu — spółdzielnia 
jest przecież odpowiedzialna przed gromadą, 
przed ogółem chłopskim — winna więc być 
nie kramikarska, a chłopska — społeczna.

Aby zapewnić taki właśnie jej charakter 
w wielu jeszcze gminnych spółdzielniach 
trzeba bić się o należyte funkcjonowanie sa­
morządu spółdzielczego 1 kontroli społecznej, 
zwalczać w spółdzielniach kacykostwo, kumo­
terstwo, nieliczenie się ze zdaniem konsumen­
tów l członków spółdzielni.

Weźmy GOM i pomoc sąsiedzką, które po­
magają maszynami indywidualnym gospodar­
stwom chłopskim, broniąc ich przed kułackim 
wyzyskiem. Czyż przez dobre działanie nie 
uzmysławiają one chłopu pracującemu, źe ta 
jego praca na roli, to jego gospodarstwo Jest 
zarazem sprawą ogólną, społeczną, gromadz­
ką, czy nie uczą go działać wspólnie, pospołu, 
gromadą?

AYeźmy taką rodzącą się dziś formę, Jak 
grupy sąsiedzkiej uprawy, zawierające z POM 
umowę o zaoranie, zasianie, zebranie plonów

ziemi, należącej do Ich uczestników, głównie 
gospodarstw bezkonnych, bądź też przy współ 
nym zagospodarowaniu odłogów. Są to grupy 
luźne: plony zebrane z pola idą do stodoły 
jego Indywidualnego właściciela, który opłaca 
tylko POM za wykonanie pracy. Ale czy w 
tych grupach gospodarz indywidualny, wła­
ściciel małorolnego, biedniackiego gospodar­
stwa nie przekonuje się o pożytku zmechani­
zowanej wspólnej gospodarki, wyzwalającej 
go od zależności od kułaka, któremu dotąd 
musiał odrabiać za konie i maszyny.

Ileż jest form prostych, zrozumiałych dla 
każdego chłopa — zespołowej pracy przy 
robotach melioracyjnych, przy zagospoda­
rowaniu łąk, przy uporządkowaniu dróg w 
gromadzie czy w gminie, czy budowaniu 
świetlicy wiejskiej, czy pomocy w budowie 
szkoły — form pracy zespołowej, przy któ­
rych gromada działa w imię wspólnego dla 
wszystkich chłopów interesu?

Wszystkie te formy, które uczą chłopów 
pracujących gospodarować mądrze, w spo­
sób nowoczesny, kulturalny, które uczą, jak 
dzięki zbiorowemu wysiłkowi osiągać lepsze 
rezultaty swej pracy — mają doniosłe zna­
czenie właśnie jako drogi, wiodące od zam­
kniętego w sobie, izolowanego od wszyst­
kich innych gospodarstwa indywidualnego 
do socjalistycznej, społecznej gospodarki na 
roli.

Są u nas jeszcze towarzysze, którzy nie 
doceniają znaczenia tych form. Inni znów 
obawiają się, że nasza pomoc dla wsi indy­
widualnej może zahamować rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej.

Sądzą oni, że wystarczy, abyśiny troszczy­
li się tylko o rozwój ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej i wzmocnienie FGR, nie dba­
jąc o wieś indywidualną. Ci towarzysze nie 
rozumieją, że dzisiaj bez produkcji chłopa 
indywidualnego nie wyżywimy kraju, że 
droga chłopa pracującego do spółdzielni 
produkcyjnej prowadzi poprzez naszą po­
moc dlań w podnoszeniu jego gospodarno­
ści, jego świadomości społecznej, jego pozio­
mu materialnego i kulturalnego, poprzez 
nasze poparcie dlań w walce z kułackim wy­
zyskiem, poprzez rozwój różnorodnych form 
wspólnego działania samych chłopów.

Jakże dobitny kłam obawom tych towa­
rzyszy zadaje fakt, że spółdzielczość pro­
dukcyjna rozwija się najlepiej właśnie w 
takich województwach jak np.: woj. po­
znańskie, bydgoskie, wrocławskie, gdzie po­
ziom kulturalny chłopów pracujących i po­
ziom ich gospodarki jest stosunkowo wyższy 
i gdzie stosunkowo bardziej rozwinięte są 
wśród chłopów pracujących nawyki wspól­
nego działania, gdzie chłop na drodze wła­
snego doświadczenia łatwiej dochodzi do 
wniosku o wielkich korzyściach, jakie dać 
mu może gospodarka zespołowa.

Właśnie na gruncie walki gospodarstw 
biedniackich i średniackich przeciw kułac­
kiemu wyzyskowi, na gnmcie rozwoju kul­
tury rolnej i ogólnej oświaty wsi pracują­
cej, na gruncie przejmowania zdobyczy no­
woczesnej agrotechniki i zootechniki, nasze 
organizacje partyjne będą mogły skutecz­
nie przekonywać coraz szersze warstwy 
chłopów pracującyh o wyższości zespołowej, 
socjalistycznej gospodarki.

Stosunkowo niedawno, kilka miesięcy te­
mu, ówczesny przodujący gospodarz indywi­
dualny gromady Gułów, powiat Łuków, woj. 
lubelskiego — Edward Borucz przemawia­
jąc na naradzie chłopskiej stwierdził:

„Na moich czterech i pół ha osiągałem 
dotąd wysokie urodzaje — 29 q owsa, 24 
q żyta, 240 q ziemniaków. Miałem dwie 
krowy, 4 sztuki świń. Powodziło mi się 
dobrze.

Ale zgłosiłem gotowość wstąpienia do 
spółdzielni, bo wtedy będę miał jeszcze 
większe możliwości: nie tylko ja, ale i 
moi sąsiedzi osiągający dzisiaj znacznie 
mniejsze plony, będziemy na ziemi upra­
wianej zespołowo zbierali plony wyższe 
niż ja dzisiaj w swoim gospodarstwie, bę­
dziemy mieli lepiej rozwiniętą hodowlę i 
będziemy wszyscy żyli lepiej aniżeli ja 
obecnie..."
Dziś w gromadzie Gułów już działa spół­

dzielnia produkcyjna. Jej przewodniczącym 
został wybrany przodujący gospodarz — 
nasz towarzysz Edward Borucz.

Taka jest słuszna, zdrowa droga rozwoju 
naszej wsi.

Co więc należy uczynić by wykonać zada­
nia stojące przed nami w walce o podnie­
sienie produkcji w gospodarstwach indywi­
dualnych?

PO PIERWSZE — dbać o podniesienie 
poziomu uprawy roślin i hodowli zwierząt, 
koncentrując uwagę zwłaszcza na szerokim 
stosowaniu najprostszych, najbardziej wy­
próbowanych dla każdego terenu, zabiegów, 
szeroko popularyzować doświadczenia na­
szych przodujących gospodarstw oraz mi­
strzów wysokich urodzajów i hodowli; roz­
szerzyć i usprawnić działalność instytucji 
i organizacji powołanych do upowszechnie­
nia wiedzy rolniczej, wykorzystując do togo 
zwłaszcza cały aparat państwowej służby 
rolnej.

PO DRUGIE — w oparciu o państwowe 
ośrodki maszynowe, gminne ośrodki maszy­
nowe, oraz o rozszerzenie bezpośredniej 
sprzedaży maszyn rolniczych nieść im po­
moc w częściowym zmechanizowaniu, zwła­
szcza najhardziej pracochłonnych procesów.

PO TRZECIE — podnosić poziom kiero­
wania rolnictwem przez organy władzy pań­
stwowej i instancje partyjne; pogłębiać 
znajomość spraw rolnictwa i spraw wsj u 
terenowych działaczy państwowych i par­
tyjnych; walczyć z dyletantyzmem i P°' 
wierzchownością w traktowaniu spraw rol-

(Ciąg dalszy na str. 5)
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nictwa i towarzyszącymi im tendencjami do 
koine»«lcrowania> przestrzegając ściśle pra­
worządności ludowej.

FO CZWARTE — rozwijać wszechstron­
nie inicjatywę i aktywność chłopów pracu­
jących w dziedzinie produkcji rolnej oraz 
działalności politycznej i społecznej, a zwła­
szcza w dziedzinie kontroli nad pracą te­
renowych organów gospodarczych i admi­
nistracyjnych; walczyć bezwzględnie z biu­
rokratyzmem. z przejawami bezdusznego 
stosunku do spraw wsi ze strony ogniw apa­
ratu państwowego i partyjnego.

PO PIĄTE — poprawiać stale zaopatrze­
nie wsi w odpowiedniej jakości wyroby 
przemysłowe, służące dalszemu podnoszeniu 
produkcji rolniczej oraz zaspokojeniu stale 
rosnących potrzeb materialnych i kultural­
nych ludności wiejskiej.

PO SZÓSTE — przestrzegać zasady ma­

Ił, 0 dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej

W ciągu pięciu lat, jakie dzielą nas od I 
Zjazdu, rozwinął się poważnie ruch spół­
dzielczości produkcyjnej. Rozwój spółdziel­
ni produkcyjnych śledzi uważnie milionowa 
masa chłopów indywidualnych.

^Jedynie w tym wypadku — wskazywał
Lenin — gdy uda się w praktyce wykazy­
wać chłopom wyższość społecznej, kolek­
tywnej, zrzeszonej, artelowej uprawy roli, 
tylko wtedy, gdy uda się dopomóc chłopu 
za- pomocą zrzeszonego, artelowego gospo­
darstwa, jedynie wówczas klasa robotni­
cza, dzierżąca w swych rękach władzę pań 
stwową, rzeczywiście dowiedzie chłopom 
słuszności swego stanowiska, rzeczywiście 
w sposób trwały 1 na dobre przeciągnie na 
swoją stronę milionowe masy chłopskie../4
Obecnie mamy około 8.500 spółdzielni, 

zrzeszających przeszło 200 tys. członków, go­
spodarujących na ponad 1,5 miliona ha u- 
żytków rolnych. Jest to mało, w stosunku 
do zadań, stojących przed nami; członkowie 
spółdzielni stanowią dopiero 7 proc, ógółu 
chłopów pracujących. Ale jest to już sporo — 
mimo wyraźnej nierównomiemości rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej w poszczegól­
nych rejonach kraju — jeśli chodzi o moż­
ność sprawdzenia w praktyce, w sposób wi­
doczny dla każdego człowieka pracy na wsi, 
wyników gospodarki zespołowej — korzyści, 
które ona przynosi, zarówno chłopom pracu­
jącym, jak i państwu ludowemu.

Jakie są osiągnięcia naszych spółdzielni 
produkcyjnych?

Pogłowie na 100 ha użytków rołnyeh 
bydła w hodowli zespołowej
bydła w hodowli zespołowej łąecnie z działkami 

przyzagrodowymi
trzody w hodowli zespołowej
trzody w hodowli zespołowej łącznie z działkami 

przyzagrodowymi
mleczność roczna 1 krowy w hodowli zespołowej 

w litrach

Spółdzielnie produkcyjne szybko dogania­
ją indywidualne gospodarstwa rolne, jeśli 
Idzie o liczebny stan pogłowia, a już dzisiaj 
poważnie pozostawiają je w tyle, jeśli idzie 
o poziom hodowli i jej racjonalne prowadze­
nie, o czym świadczy wyższa mleczność krów 
w hodowli zespołowej, która w 1953 r. wyno­
siła w spółdzielniach średnio 1.934 litry od 
krowy, gdy w gospodarce indywidualnej wy­
nosiła 1.700 litrów.

Spółdzielnie nie tylko uzyskują wyższą 
produkcję, lecz również więcej tej produkcji 
dostarczają na wyżywienie miast.

Fakty potwierdzają więc, że gospodarka 
®«społowa stwarza warunki dla szybszego 
^zrostu produkcji rolniczej i jej towaro- 
wośd.

Osiągnięcia swe spółdzielnie zawdzięczają 
leniu, że gospodarka wspólna, koncentrują­
ca , siły spółdzielczej gromady, jest formą 
Wyższą, sprawniejszą, zapewniająca szerszy 
t^wój sił wytwórczych i zdolności każdego 
z członków spółdzielni, aniżeli rozproszona 
gospodarka indywidualna.

Zawdzięcza się to zapewnionej przez pań­
stwo ludowe mechanizacji pracy, która po- 
^waia stosować najnowsze zdobycze agro- 
^chniki. W ubiegłym roku w wymienionych 

tys. spółdzielni — państwowe ośrodki 
maszynowe wykonały: 84 proc, orek zimo- 
^7ch, 83 proc. podoryw7ek, 67 proc, zbioru 

losowych, 86 proc, przedsiewnych orek je­
siennych i 79 proc, orek wiosennych.

^eśli zauważyć, że zmechanizowanie prac 
Polowych — to nic tylko wyższa jakość a- 
frotechniczna tych prac, zapewniająca wyż- 

urodzaj, ale i zarazem ulga w pracy rol- 
Uwiadomimy sobie, jak wielka jest 
jaką państwo niesie poprzez POM

^nłopom pracującym w nowym ukształtowa- 
n|n ich życia.
^we osiągnięcia zawdzięczają spółdzielnie 
y niiccinu wkładowi pracy swych członków. 
chrOl)U na rok r<>śnie liczba dniówek obra- 

linkowych, przypadających na każdego 
kującego w' spółdzielni. W ciągu 3 lat 

o blisko 30 proc, liczba dniówek °b- 
c linkowych, przypadających na każdą 
zinę spółdzielczą. Poważnie zaktywizowa- 

znHl? -w pracy spółdzielczej kobiety. W re-
Pro a<i'e " ci^£u 3 lat wzrosła o przeszło 35 
DaJ/. 1C2ba dniówek obrachunkowych, przy- 
ę^aj^cych na każde 100 ha ziemi spółdziel-

terialnego zainteresowania człowieka pracy 
wynikami jego pracy, prawidłowo wykorzy­
stywać bodźce ekonomiczne dla wszech­
stronnego rozwijania produkcji rolniczej i 
wykorzystania wszystkich rezerw powięk­
szenia tej produkcji przez indywidualnych 
chłopów pracujących, walczyć o najhardziej 
racjonalne i celowe wykorzystanie pomocy 
państwa dla rozwoju rolnictwa.

PO SIÓDME — umacniać więź klasy ro­
botniczej z wsią pracującą, rozwijać poczu­
cie odpowiedzialności za sprawy wsi w kłu­
sie robotniczej, a przede wszystkim w na­
szych organizacjach partyjnych w mia­
stach; okazywać efektywną polityczną, ka­
drową i produkcyjną pomoc wsi ze strony 
klasy robotniczej.

PO ÓSME — wiązać umiejętnie formy po­
mocy dla indywidualnej gospodarki chłop- 
skicj i walką o socjalistyczną przebudowę 
wo^i.

Jeśli wziąć dane dla około 2.000 spółdzielni, 
które gospodarują już co najmniej trzy ła­
ta, to możemy stwierdzić, że plony z ha w 
tych spółdzielniach były co roku wyższe od 
pionów w gospodarce chłopskiej jako cało­
ści- Tak więc w skali całego kraju w 1953 
roku plony czterech zbóż z ha wynosiły w 
gospodarce chłopskiej — 11,3 q, gdy w spół­
dzielniach produkcyjnych — 13,0 q. Rozpię­
tość plonów wynosiła więc w roku słabego 
urodzaju, jakim był rok 1953 — 1,7 q i ha, 
a więc ponad 15 proc.

Świadczy to, że wyższy poziom uprawy roli 
— szerokie zastosowanie maszyn, przepro­
wadzanie robót polowych w najbardziej od­
powiednich terminach, przestrzeganie wska­
zań nauki rolniczej, uniezależnia w pewnym 
stopniu spółdzielnie od pogody, zmniejsza 
straty w urodzaju, spowodowane przez złe 
warunki klimatyczne.

Udział upraw przemysłowych w strukturze 
zasiewów w tych spółdzielniach jest znacz­
nie większy, aniżeli w gospodarstwach indy­
widualnych. W ciągu trzech lat wzrósł on 
z 6,2 proc, do 9,5 proc.

Zapewnia to spółdzielniom wysokie docho­
dy gotówkowe i dostarcza często jako pro­
duktu ubocznego, cennej paszy dla hodowli.

Jeśli idzie o hodowlę — spółdzielnie rozpo­
częły działalność, posiadając mało inwenta­
rza żywego. Trzeba jednak stwierdzić, że 
właśnie w tej dziedzinie rozwój jest nie­
zwykle szybki. Warto tu podać tablicę, ilu-
strującą ten rozwój:

1951 1958 1953
>3 13,2 14,4

32,2 33,9
10,0 17,8 21,9

33,1 45,1 50,6

1835 1734 1934
(obniżenie mleczności w 1952 r.
spowodow&ne było pryszczycą)

Rozwijając produkcję swych spółdzielni, 
podnosząc Ich towarowość, spółdzielcy w 
sposób wydatny podnieśli własny dobrobyt.

W 1953 roku na każdą rodzinę spółdziel­
czą przypadło z rozdziału dochodów spół­
dzielni na własną konsumeję: 17,7 q zbóż, 
11,2 q ziemniaków, 2.414 zł w gotówce. Do­
dać do tego należy dochody z działki przy­
zagrodowej, na którą w gospodarstwie spół­
dzielczym przypadało przeciętnie 1,7 sztuk 
bydła rogatego, 2,4 sztuki nierogacizny i 1,2 
sztuk owiec. Podsumowując przeciętne wy­
niki omawianych 2 tys. — słabych i moc­
nych spółdzielni z całego kraju — można 
śmiało stwierdzić, że spółdzielnie produkcyj­
ne lepiej zaopatrują kraj w produkty rolni­
cze i zapewniają swym członkom poziom 
dobrobytu o wiele wyższy, aniżeli mogliby 
oni osiągnąć, gospodarując indywidualnie.

Można śmiało stwierdzić, że dotychczaso­
we osiągnięcia spółdzielni produkcyjnych — 
to tylko skromny początek, to dopiero od­
słonięcie rąbka tych olbrzymich możliwości 
wyzwolenia twórczej energii, jakie daje nam 
zespołowa gospodarka na wsi, opierająca się 
o pomoc państwa ludow7ego.

Zestawialiśmy poprzednio wyniki 2 tys. 
spółdzielni z wynikami produkcyjnymi go­
spodarstw indywidualnych.

A jak wielkie są rezerwy w spółdzielniach 
produkcyjnych, zawarte choćby w możliwo­
ściach podciągnięcia słabo gospodarujących 
spółdzielni do poziomu lepiej gospodarują­
cych, świadczy porównanie, które przytoczę: 
w spółdzielniach województwa lubelskiego 
plony czterech zbóż z ha wyniosły w 1953 
roku — 10,0 q, a ziemniaków — 87,5 q, w 
spółdzielniach woj.poznańskiego plony czte­
rech zbóż wyniosły w tymże roku — 14,1 q, 
a ziemniaków — 127,6 q.

W spółdzielniach woj. poznańskiego wy­
pada na 100 ha użytków rolnych spółdzielni, 
łącznie z hodowlą przyzagrodową — 37.2 
sztuk bydła rogatego i 65 sztuk nierogaciz­
ny, zaś w woj. lubelskim — mamy tylko — 
25,4 sztuk bydła rogatego i 40,9 nierogacizny.

A jak przedstawia się sprawa z dniów­
kami?

Na jeden ha użytków rolnych wypada w 
spółdzielniach poznańskich — 47.9 dniówek 
obrachunkowych, a w spółdzielniach lubel­
skich — tylko 27,9 dniówek obrachunko­
wych. Na jednego pracującego zaś wypada 
w woj. poznańskim — 207, a w lubelskim —

Czy te liczby rrie wskazują na Jedną xnaj­
istotniejszych przyczyn rozpiętości w wyni­
kach pracy spółdzielni? W Lubelskim było 
źle z dyscypliną pracy spółdzielców, nakład 
pracy w gospodarce zespołowej był niski. 
Spowodowało to odpowiednio gorsze wyniki 
produkcyjne. Nic więc dziwnego, że doc-hód 
z gospodarki zespołowej rodziny spółdziel­
czej w Lubelskim stanowi mniej niż poło­
wę dochodu rodziny spółdzielczej w Poznań­
skim. Mógłby ktoś powiedzieć, że różnica 
tą wypływa z różnicy poziomu kultury rol­
nej w obu województwach. Oczywiście — 
to też ma wpływ. Ale nie to Jest decydują­
ce. Decydujący wpływ ma dyscyplina 1 or­
ganizacja pracy w spółdzielni.

Weźmy np. dla ściślejszego porównania 
dwie sąsiadujące ze sobą są>ółdzieln!e z jed­
nego powiatu Środa, woj. poznańskie —Tar­
nowo i Andrzejewo.

Mają one podobne warunki naturalne, ale 
różne wyniki gospodarcze.

W Tarnowie plony pszenicy wyniosły — 
20,5 q, gdy w Andrzejewie — 10,5 q, plony 
buraka cukrowego w Tarnowie— 295 q, a w 
Andrzejewie — 202 q, plony lnu w Tarnowie 
— 35 q, w Andrzejewie — 17,5 q.

W Tarnowie założono trzy pryzmy kompo­
stowe oraz wyprodukowano 2.200 q kiszonek, 
a w Andrzejewie nie założono ani jednej 
pryzmy kompostowej 1 nie przygotowano ki­
szonek.

W Tarnowie zasiano 40 ha poplonów, a w 
Andrzejewie 5 ha.

Ilość inwentarza zespołowego na 100 
ha użytków rolnych wynosi: trzody chlewnej 
w Tarnowie — 67 sztuk, w Andrzejewie — 
35 sztuk, bydła w Tarnowie — 27 sztuk, w- 
Andrzejewie — 24 sztuki, przy czy m Tarno­
wo w 1953 roku uzyskało przeciętnie od jed­
nej krowy — 2.450 litrów mleka, ą w An­
drzejewie wTydajność od jednej krowy wyno­
siła zaledwie — 1.328 litrów.

Tarnowo z obowiązków wobec państwa wy­
wiązuje się w całości i terminowo, a Andrze­
jew7© ma poważne zaległości.

Rozwój produkcji społecznej zapewnił rów­
nież wzrost dochodów spółdzielców tarnow­
skich. Dniówka w Tarnowie wynosi 25,— zł 
i 4,3 kg zboża, gdy w Andrzejewie tylko 8,5 
zł i 3,6 kg zboża. Spółdzielca — ob. Głowac­
ki, pracując razem z teściem w spółdzielni 
Tarnowo, otrzymał na dniówki obrachunko­
we 28.868 zł, 4.400 kg zboża i 6.000 kg ziem­
niaków, a ob. — Jan Karolczak z córką — 
20.200 zł i 2.850 kg zboża oraz 4.000 kg ziem­
niaków.

Dzięki wynikom gospodarczym spółdzielni 
Tarnowo oraz pracy aktywu partyjnego 1 
ZMP-owskiego, liczba członków tej spół­
dzielni stale wzrasta.

Co decyduje o tych osiągnięciach Tarno­
wa? Dobra organizacja pracy, słusznie u- 
stalone normy pracy, właściwe kierownic­
two gospodarstwem, stałe zwiększanie wy­
dajności pracy ogółu spółdzielców. A prze­
cież Tarnowo niewątpliwie posiada beż jesz­
cze rezerwy wzrostu produkcji i dochodów, 
nie wykryte dotąd, a czekające inicjatywy 
spółdzielców, której pomóc powinni agrono­
mowie.

Mówiłem dotąd • niektórych produkcyj­
nych osiągnięciach naszych spółdzielni. Trze­
ba jednak stwierdzić również istotne niedo­
magania, wdaściwe całej niemal spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

Rozwój hodowli — biorąc spółdzielczość 
jako całość — jest jeszcze nadal niewystar­
czający. Mści się tu po dziś dzień niedosta­
teczna wralka naszych organizacji z tenden­
cjami, które występowały na początku ruchu 
spółdzielczego — niewnoszenia wkładu w in­
wentarzu żywym do spółdzielni i związanego 
z tym koncentrowania hodowli nie w zespo­
łowej gospodarce, a na działce przyzagrodo­
wej. Hodowla zespołowa stanowi podstawę 
intensyfikacji gospodarki spółdzielczej; za­
pewnia spółdzielcom wysokie dochody gotów­
kowa, zw7iększa produkcję obornika, tak nie­
zbędnego dła racjonalnego nawożenia roślin.

Mamy ciągle jeszcze słaby rozwój uprawry 
ziemniaków, których zarówno udział w ogól­
nej powierzchni upraw, jak i plony z ha są 
wciąż niższe, aniżeli w gospodarce indywi­
dualnej.

Dla przezwyciężenia tych niedomagań na­
szych spółdzielni musimy wysunąć na czoło 
produkcyjnych zadań spółdzielni — sprawę 
szybkiego rozwoju hodowli zespołowej i zwią­
zanej z tym rozbudowy bazy paszowej, a 
zwłaszcza sprawę rozszerzenia uprawy ziem­
niaka i podniesienia plonów ziemniaków i in­
nych okopowych.

Zwiększenie plonów ziemniaków i innych 
okopowych jest ściśle związane z coraz szer­
szym stosowaniem mechanizacji wszystkich 
podstawowych prac, śmiałym upowszechnia­
niem kwadratowo-gniazdowego sadzenia zie­
mniaków. Zalety tego sposobu są niewątpli­
we; stanowi on główną drogę znacznego roz­
szerzenia upraw ziemniaków, gdyż pozwala 
na rozszerzenie mechanicznej uprawy między­
rzędowej. zapewniającej dużą oszczędność siły 
roboczej, a równocześnie zwiększa poważnie 
plony ziemniaka. Dlatego trzeba przechodzić 
do stosowania tego sposobu już teraz, nie 
czekając aż nasz przemysł dostarczy nam 
większej ilości maszyn do kwadratowo-gniaz­
dowego sadzenia ziemniaków.

Nie ulega wątpliwości, że nasze spółdziel­
nie produkcyjne, w, oparciu o osiągnięcia, 
które już omówiłem oraz o skuteczną pomoc 
państwa, potrafią przezwyciężyć niedomaga­
nia w swej pracy i coraz szerzej rozwijać 
swą produkcję, zarówno roślinną jak i ho­
dowlaną.

Nasza partia w całej swej działalności prak 
tycznej zmierza do tego, aby zapewnić jak 
najkorzystniejsze warunki rozwoju ruchu
spółdzielczości produkcyjnej. We wszysfldefa

uchwałach i zarządzeniach, wydanych ostat­
nio w eełu zapewnienia wzrostu produkcji 
rolnej, zwracaliśmy baczną uwagę, aby za­
pewnić spółdzielniom jak najpełniejsze możli­
wości dalszego, wszechstronnego rozwoju.

Wyrazem naszej troski o rozwój ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej jest uchwała 
Prezydium Rządu z dnia 23. 2. 1954 r. 
Uchwała ta przewiduje wszechstronną pomoc 
zarówno dla już istniejących, jak i dla nowo­
powstających spółdzielni produkcyjnych.

Powiększamy znacznie kredyty inwestycyj­
ne dla spółdzielni, przeznaczone głównie na 
rozwój hodowli zespołowej i na budownictwo 
gospodarcze. Zwiększamy znacznie przydziały 
materiałów budowlanych dla spółdzielni. 
Zwiększamy opiekę weterynaryjną nad ho­
dowlą w spółdzielniach, wprowadzając bez­
płatne udzielanie porad i zabiegów przez 
służbę weterynaryjną.

Szeroko rozwijamy meliorację gruntów 
spółdzielczych i elektryfikację gospodarki 
spółdzielczej oraz zagród spółdzielczych.

Dła dalszego rozwoju produkcji spółdneł-* 
czej olbrzymie znaczenie mieć będą podej­
mowane. na szeroką skalę już w 1954 roku 
prace nad urządzeniami rolnymi, polegające 
na ustaleniu kierunku produkcji, należytym 
urządzeniu osiedla, opracowaniu i wprowa­
dzeniu stałego płodozmianu itp.

Uchwała przewiduje skierowanie do pracy 
w większych spółdzielniach agronomów i zoo­
techników POM oraz wzmożoną obsługę spół­
dzielni przez specjalistów POM.

Doniosłym postanowieniem uehwały jest 
daleko idąca pomoc państwa dla chłopów, 
spółdzielców w zakresie zdrowotności, kultu­
ry, warunków pracy kobiet, opieki nad dziec­
kiem itp.

Rozszerzenie opieki nad dziećmi ułatwi ko­
bietom — członkiniom spółdzielni wydatne 
zwiększenie ich udziału w gospodarce zespo­
łowej, a wraz z tym wydatne zwiększenie do­
chodów swej rodziny.

Główną formą naszej pomocy dla spół­
dzielni produkcyjnych i podstawową dźwignią 
socjalistycznej przebudowy wsi są państwowe 
ośrodki maszynowe, które będziemy wzmac­
niać i rozbudowywać. POM winny zapewniać 
wzorową obsługę techniczną spółdzielni pro­
dukcyjnych, pomagać im w stosowaniu przo­
dujących 'metod agrotechniki i współdziałać 
w umacnianiu organizacyjnym, ekonomicz­
nym i politycznym spółdzielni. POM-y — or­
ganizator walki o rozwój produkcji spółdziel­
czej ponoszą bezpośrednią odpowiedzialność 
za wyniki produkcyjne spółdzielni.

Państwowe ośrodki maszynowe posiadają 
już poważne osiągnięcia, jednak w pracy ich 
występuje szereg istotnych braków.

Traktory i maszyny POM wykonują ohpe- 
nie w spółdzielniach produkcyjnych przewa­
żającą część prac polowych. zwłaszcza przy 
uprawie zbóż. Niewystarczający jest jednak 
dotąd udział POM w pracach najbardziej 
pracochłonnych, związanych z uprawą mię­
dzyrzędową okopowych oraz z zabezpiecze­
niem bazy paszowej dla hodowli.

Wyposażenie POM w maszyny i narzędzia 
do mechanizacji tych prac jest niewystarcza­
jące. Powstaje dysproporcja między mocą par 
ku traktorowego, a towarzyszącym mu sprzę­
tem maszynowym, co sprawia, że siła parkn 
traktorowego POM nie może być w pełni wy 
korzystana, zwłaszcza w okresach prac pie­
lęgnacyjnych.

Równocześnie jednak te nowoczesne ma­
szyny, które POM-y posiadają obecnie, nie 
są należycie wykorzystane.

Niektórzy towarzysze tłumaczą słabe wy­
korzystanie maszyn trudnościami pracy w roz­
rzuconych gospodarstwach spółdzielczych. 
Fakty jednak wskazują, że niedostateczne wy 
korzystanie maszyn nie jest spowodowane 
rozproszeniem spółdzielni produkcyjnych, 
lecz przede wszystkim słabym poziomem or­
ganizacji pracy i kierownictwa POM.

Ogólna ilość prac, wykonywanych przez 
POM-y w spółdzielniach produkcyjnych, 
wzrosła prawie dwukrotnie w porównania 
z 1952 rokiem, co należy oceniać jako osiąg­
nięcie pozytywne. Analizując jednak bliżej 
ilościowo wykonanie prac w poszczególnych 
wojew7ództw7ach, należy stwierdzić poważne 
zaniedbania.

POM-y wykonują obecnie W' spółdzielniach 
produkcyjnych przeciętnie około 50 proc, prac 
polowych, ale np. w województwie zielono­
górskim ilość prac wykonanych na 1 ha ziemi 
ornej w spółdzielniach jest prawie «t>va razy 
mniejsza niż w województwie stalinogrodz- 
kim, a ponad 1,5 raza mniejsza aniżeli w woj. 
opolskim.

Umowy POM ze spółdzielniami często są 
zawierane niechlujnie i biurokratycznie. 
Zbyt często nawet w przodujących POM 
umowy ze spółdzielniami produkcyjnymi nie 
są w pełni wykonywane lub też są wyko­
nywane z opóźnieniem, tak jak to miało 
miejsce z pracami wiosennymi i z orką zi­
mową w7 1953 roku.

W związku z tym chcę tu podnieść wiel­
kiej wagi sprawę: dotychczasowy przebieg 
zawierania umów przez POM ze spółdziel­
niami produkcyjnymi w roku bieżącym mu­
si budzić niepokój. Dziś, w przeddzień wy­
jazdu w pole na 8 500 spółdzielń POM za­
warły dopiero niepełne 7 000 umów. Ale 
szczególnie niepomyślnie się
sprawa umów z punktu widzenia planu ro­
bót.

Wiele robót, które z natury rzeczy powin­
ny być wykonywane przez POM. zale­
dwie w minimalnym stopniu
w umowach. Jeszcze gorzej <7'?*-««-;.■» 
przebieg zawierania przez W™ v z
gospodarstwami indywidualnymi. Plan prac
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POM-ow w tych gospodarstwach znajduje 
pokrycie w umowach zaledwie w kilku pro­
centach. Powiedzmy sobie otwarcie — ten, 
w najwyższym stopniu niezadowalający 
stan rzeczy nie wywołał dotychczas niepo­
koju i należytej reakcji ani w samych POM- 
ach, ani w naszych komitetach powiato­
wych i komitetach wojewódzkich.

W wielu wypadkach praca aparatu agro­
nomicznego POM nie stoi na wysokości za­
dania. W pełni uzasadnione są liczne skargi 
spółdzielców na niedostateczną opiekę i po­
moc ze strony agronomów POM. Brak jest 
z ich strony zainteresowania pracą, trud­
nościami i wynikami gospodarczymi spół­
dzielni.

W państwowych ośrodkach maszynowych 
istnieje wyraźna tendencja do niedocenia­
nia wagi obsługi gospodarstw indywidual­
nych przez POM. Ilość prac wykonywanych 
przez POM w gospodarstwach indywidual­
nych chłopów’, w przeliczeniu na jeden trak­
tor przeliczeniowy, zmalała w stosunku do 
1952 roku do połowy.

Niezadowalające jest kierowanie GOM-ami 
ze strony POM. GOM-y zostały oddane pod 
kierownictwo POM, aby zabezpieczyć mu 
oparcie się o bazę techniczno _ remontową 
POM oraz bardziej sprężyste kierownictwo, 
co winno przyczynić się do ich lepszej pra­
cy w niesieniu pomocy gospodarstwom ma­
łorolnych i średniorolnych chłopów, w po­
budzaniu ich aktywności produkcyjnej. Nie­
stety POM-y nie wypełniły dotąd tej roli.

Podstawowym źródłem niedomagań w 
pracy POM było niezrozumienie przez ak­
tyw POM-owski, a także niektóre terenowe 
instancje partyjne, wielkiej politycznej roli 
POM jako organizatora walki o rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej oraz organizatora 
walki o wysoki poziom produkcji rolniczej, 
sprowadzenie roli POM wyłącznie do zadań 
przedsiębiorstwa usługowego, czegoś w ro­
dzaju wypożyczalni traktorów i sprzętu.

Niedomagania te pogłębiały niedostatecz­
ne przygotowanie fachowe kadr POM oraz 
słaba opieka nad nimi i duża ich płynność, 
spowodowana trudnościami bytowymi.

Wielu pracowników POM, wykazujących 
się dobrą pracą na skutek trudnych warun­
ków pracy oraz ciężkich warunków byto­
wych, głównie braku mieszkań, występuje 
z wnioskami o zwolnienie. Trzeba stwier­
dzić, że wiele prezydiów rad narodowych i 
instancji partyjnych przejawia karygodną 
beztroskę w sprawie zapewnienia kadrom 
POM nawet elementarnych warunków by­
towych.

Jak duży wpływ na wyniki pracy spół­
dzielni produkcyjnych ma dobra praca 
POM, przy dobrej opiece i pomocy ze strony 
TftP, może świadczyć przykład POM—Rudno 
iw pow iecie Tczew.

POM ten przy wrydatnej pomocy ze stro­
ny KP poprzez organizację pracy dwuzmia- 
nowcj podczas kampanii i mobilizację bry­
gad traktorowych zapewnił wykonanie u- 
mów ze spółdzielniami produkcyjnymi pra­
wie w 100 procentach, a wykonanie stosun­
kowy wysokiego planu eksploatacyjnego w 
126 procentach, przy czym koszt własny 1 ha 
orki średniej w 1953 roku został obniżony 
o jedną trzecią w stosunku do 1952 roku.

W obsługiwanych przez POM—Rudno 
spółdzielniach plony zbóż były w porówna­
niu do plonów osiąganych w gospodar­
stwach indywidualnych wyższe przeciętnie 
o 3 q z ha. IV roku 1953 plony buraków cu­
krowych w tych spółdzielniach w porówna­
niu z 1952 rokiem były o 40 procent wyższe, 
a plony ziemniaków — o około 50 proc.

Spółdzielnie obsługiwane przez POM Ru­
dno, przyjmując pod uprawę odłogi, zwięk­
szyły znacznie areał zasiewów ozimych w 
stosunku do planu 1953 roku np. rzepaku 
i wyki ozimej o około 140 proc.

Przy stosunkowo dobrej obsłudze spół­
dzielni produkcyjnych POM Rudno nie za­
niedbał również obsługi gospodarstw indy­
widualnych chłopów, na które przypada 4.2 
proc, ogółu prac wykonanych przez POM. 
Dobrze również pracowały GOM-y, znajdu­
jące się pod opieka POM Rudno. Wykonały 
one swoje plany kampanijne w 100—125 
procentach.

Partia i rząd będą w dalszym ciągu roz­
budowywać POM-y. ilość POM w 1954 roku 
osiągnie 462, a moc ich parku traktorowego 
— 19 7Ó0 traktorów przeliczeniowych. Rząd 
podejmuje środki zmierzające do lepszego 
wyposażenia POM w maszyny rolnicze i u- 
rządzenia warsztatowe. Ostatnio rząd pod­
jął również uchwałę, stwarzającą o wicie 
lepsze warunki zapewnienia dla POM kadry 
o wysokich kwalifikacjach. Uchwala prze­
widuje poprawienie warunków bytowych 
pracowników POM, podniesienie ich plac, 
uzależnienie ich premiowania od wyników 
produkcyjnych w spółdzielniach. Ale trzeba 
sobie powiedzieć: przełom w warunkach 
pracy FOM nastąpi tylko wtedy, gdy rady 
narodowe i komitety partyjne otoczą pra­
cowników POM tą stałą opieką, której do­
tąd niestety tak często brak.

W uchwale szczególne miejsce zajmują 
zarządzenia, zmierzające do umocnienia 
brygad traktorowych, jako podstawowego 
ogniwa działalności POM, powiązania ich 
frracy z pracą brygad polowych w spółdziel­
niach produkcyjnych, podniesienia dyscy­
pliny pracy wśród traktorzystów.

Zapewnić by POM-y wykonały swe wiel­
kie zadania można tylko przez poważny 
wysiłek zarówno załóg i kierownictwa POM 
jak rad narodowych i aparatu partyjnego. 
Tylko w ten sposób zdołamy podnieść po­
ziom pracy POM ze spółdzielniami i chło­

pami indywidualnymi, uczynić x nich ośro­
dek zwycięskiej walki o rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

Mimo poważnych osiągnięć, rozwój ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej jest u nas nie­
dostateczny ani ze stanowiska naszych po­
trzeb, ani ze względu na możliwości, jakie 
państwo ludowe stawia do jego dyspozycji.

Musimy rozwinąć i upowszechnić osiąg­
nięcia naszych spółdzielni produkcyjnych, 
przezwyciężyć ich niedomagania, podciąg­
nąć wszystkie spółdzielnie do poziomu przo­
dujących, budować nowe spółdzielnie i zdo­
bywać członków dla istniejących.

CO POWINNIŚMY UCZYNIĆ, ABY WY­
KONAĆ TE ZADANIA?

PO PIERWSZE — nadawać coraz szerszy 
rozmach naszej pracy politycznej i organi­
zacyjnej na rzecz rozwroju spółdzielczości 
produkcyjnej wśród mas chłopów małorol­
nych i średniorolnych, popularyzować u- 
chwałę rządu o popieraniu spółdzielczości, 
mocniej oprzeć się na społecznym aktywie 
gromadzkim, partyjnym i bezpartyjnym; na 
każdym kroku zbijać i demaskować kłamli- 
liwość argumentów wroga klasowego, skie­
rowanych przeciwko spółdzielniom, parali­
żować w-szelkie próby intryg lub wystąpień 
przeciwko spółdzielczości produkcyjnej, po­
dejmowane przez kułaków7 i ich zauszników. 
Pamiętać o tym, że praca w7śród chłopów 
indywidualnych i walka o rozv/ój spółdzielni 
produkcyjnych jest stałym, codziennym za­
daniem naszej pracy partyjnej, zadaniem 
nie akcyjnym, nie sezonowym, a aktualnym 
przez cały przeżywany przez nas okres hi­
storyczny. Walczyć zarówno z awanturniczy­
mi próbami nacisku administracyjnego na 
chłopów, jak 1 z tendencjami do kapitulane- 
kiej bierności. Pracować nad rozwojem 
spółdzielczości produkcyjnej, systematycz­
nie, wrytrwale, łącząc tę pracę ze wszystkimi 
naszymi aktualnymi zadaniami, ze wszyst­
kimi bieżącymi kampaniami.

- PO DRUGIE — ze szczególną troską uma­
cniać więź między indywidualnymi chłopa­
mi pracującymi, a gospodarką socjalistycz­
ną, rozwijać wszelkie formy wspólnego dzia­
łania spółdzielców i chłopów indywidual­
nych.

PO TRZECIE — ściśle przestrzegać zasa­
dy dobrowolności przy tworzeniu spółdzielni 
i pozyskiwaniu dla niej nowych członków7. 
Spółdzielnie zdrowe, zdolne do życia i do 
rozwijania swej produkcji mogą powstawać 
tylko w oparciu o świadomość przyszłych 
spółdzielców, o ich przekonanie, że spół­
dzielnia stanowi dla nich drogę do poprawy 
bytu przez uczciwą pracę. Szkodliwe i 
sprzeczne z polityką partii jest również two­
rzenie spółdzielni przy pomocy wszelkich 
niesłusznych obietnic.

PO CZWARTE — przestrzegać zasady, że 
o wyborze typu spółdzielni decyduje wyłącz­
nie wola jej założycieli — chłopów pracują­
cych, szerzej uwzględniać przy tworzeniu 
spółdzielni niższe typy spółdzielń, pozwala­
jące na zespolenie w spółdzielni od razu 
większości lub przynajmniej poważnej czę­
ści gospodarstw chłopskich gromady.

PO PIĄTE — ściśle przestrzegać zasady 
materialnego zainteresowania członków 
spółdzielni w podnoszeniu wydajności pracy 
i osiąganiu wyższych wyników produkcyj­
nych, zapewniać słuszne normy, prawidłową 
organizację pracy i sprawiedliwe zaliczanie 
dniówek obrachunkowych, uzależniając w 
ten sposób dochody spółdzielców od ich rze­
czywistego wkładu pracy, od jakości i ilości 
tej pracv, zapewnić, aby gospodarka zespo­
łowa była dla spółdzielców głównym źró­
dłem dochodu.

PO SZÓSTE — umacniać samorząd spół­
dzielczy. Spółdzielnia silna jest świadomo­
ścią swych członków, ich aktywnym udzia­
łem w sprawach zespołowej gospodarki, ich 
zrozumieniem powierzonych im zadań. Ści­
słe przestrzeganie zasad samorządu spół­
dzielczego stwarza warunki dla sumiennego 
wywiązywania się spółdzielców z powierzo­
nej im przez spółdzielnie pracy, dla prze­
strzegania socjalistycznej dyscypliny pracy 
w spółdzielniach — dyscypliny, bez której 
nie może być rozwoju spółdzielni.

PO SIÓDME — dbać o udział biedoty w 
spółdzielniach. Małorolni i bezrolni w spół­
dzielni — to zdrowy trzon polityczny, od­
porny na kułackie podszepty, bojowy w sto­
sunku do prób szkodniczej kułackiej robo­
ty. Małorolni i bezrolni bowiem są najbar­
dziej zainteresowani we wszechstronnym 
i szybkim rozwoju gospodarki spółdzielczej.

PO ÓSME — przestrzegać nieugięcie ter­
minowego i dobrego jakościowo wykonywa­
nia przez POM ich zobowiązań wobec spół­
dzielni produkcyjnych oraz wzmożenia ich 
pomocy dla chłopów indywidualnych.

PO DZIEWIĄTE — dbać o to, aby spół­
dzielnia produkcyjna utrzymywała ścisłą 
więź ze swymi sąsiadami — indywidualnymi 
chłopami pracującymi, pozyskiwała ich dla 
spółdzielni; walczyć z fałszywymi i szkodli­
wymi tendencjami do zasklepiania się w 
spółdzielni, odgraniczania się od gromady 
i nieprzyjmowania nowych członków.

PO DZIESIĄTE — wzmóc poważnie naszą 
opiekę nad istniejącymi spółdzielniami pro­
dukcyjnymi. Niedopuszczalne jest, by tere­
nowe rady narodowe i instancje partyjne, 
które wykazały sporo aktywności przy two­
rzeniu nowej spółdzielni, po jej utworzeniu 
pozostawiały ją bez opieki, nie dbały o jej 
umocnienie i dalszy rozwój. Rozkwit istnie­
jących spółdzielni — to najpotężniejszy ar­
gument za tworzeniem nowych spółdzielni 
produkcyjnych.

Spółdzielnia przodująca, osiągająca wyso­
kie plony, prowadząca intensywną hodowlę, 
zapewniająca swym członkom wysoką war­
tość dniówki obrachunkowej, spółdzielnia, w7 
której funkcjonuje dobrze samorząd spół­
dzielczy, przestrzegane są prawa członków

!!L 0 podniesienie produkcji 
w państwowych gospodarstwach roinych

Bardzo Istotnym ogniwem naszej walki 
o wzrost produkcji rolniczej kraju są pań­
stwowe gospodarstwa rolne. Przypada na nie 
około 12,2 proc, użytków rolnych w kraju. 
W takich dziedzinach produkcji rolnej jak 
uprawy przemysłowe, wśród nich zaś buraki 
cukrowe oraz zaopatrzenie gospodarki chłop­
skiej I spółdzielczej w kwalifikowane zboża 
1 nasiona, w zarodowy materiał hodowlany, 
państwowe gospodarstwa rolne odgrywają 
poważną rolę.

Państwowe gospodarstwa rolne otrzymały 
wysoko wydajne maszyny, wyprodukowane 
przez nasz socjalistyczny przemysł oraz impor 
towane z ZSRR kombajny zbożowe i bu­
raczane , traktory gąsienicowe, kopaczki 
sadzarki itp. Liczba traktorów przeliczenio­
wych w PGR sięga dziś 29 tys. sztuk. W opar­
ciu o wielki park maszynowy PGR osiągnęły 
w zasadzie pełną niemal mechanizację orki, 
kultywacji, sprzętu zbóż i ziemniaków. Nasi 
pierwsi kombajnerzy osiągnęli średnią wydaj­
ność około 270 ha zamiast planowanej normy 
200 ha, przy tym wielu przodujących kom- 
bajnerów osiągnęło ponad 500 ha na kom­
bajn. PGR mają w swej pracy pewne osiąg­
nięcia. W porównaniu z 1949 rokiem pogło­
wie trzody chlewnej, bydła i owiec w PGR 
wzrosło kilkakrotnie. W stosunku do 1952 r. 
państwowe gospodarstwa rolne odstawiły pań­
stwu w 1953 roku — więcej o około 40 proc, 
żywca wieprzowego, o około 7 proc, mleka, 
o około 6 proc, wełny 1 44 proc. jaj.

W szeregu województw PGR przekroczyły 
plony upraw zbożowych 1 poziomu hodowii 
osiągane przez wielkie gospodarstwa obszar- 
nicze przed wojną.

Tak np. przeciętna plonów z ha dla gospo­
darstw obszarniczych woj .warszawskiego 
w latach 1927—1937 wynosiła dla pszenicy 
ozimej — 14,4 q z ha, dla żyta ozimego — 
13,0 q z ha, dla jęczmienia jarego — 16,6 q 
z ha. Te same plony dla wszystkich PGR 
woj. warszawskiego w latach 1950—1953 
wynosiły — dla pszenicy ozimej — 17,0 q 
z ha, dla żyta ozimego — 14,6 q z ha, dla 
jęczmienia jarego — 17,5 q z ha. W woj. 
warszawskim w7 1938 roku w gospodarstwach 
ponad 50 ha przypadało na 100 ha użytków 
rolnych: bydła rogatego — 15,9 sztu':, trzody 
chlewnej — 6,7 sztuk, gdy w PGR tego wo­
jewództwa w7 1953 roku: bydła rogatego — 
25,7 sztuk na 100 ha użytków rolnych, a 
trzody chlew-nej — 56,5 sztuk. Chodzi tu 
o rezultaty całego w’ojew7ództwa. Poszczególne 
gospodarstwa mają wyniki znacznie lepsze. 
Około 700 przodujących gospodarstw w ca­
łym kraju osiągnęło w 1952 r. powyżej 25 q 
zbóż z ha, a około 300 gospodarstw — plony 
buraka cukrowego ponad 300 q z ha.

W 1953 roku przy niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych gospodarstwo 
Rżew, zespołu Łódź oraz gospodarstwo Do- 
biesławice zespołu Kruśliwicc, pow. Inowroc­
ław, uzyskały ponad 40 q pszenicy z ha, 
a gospodarstwo Cielęta zespołu Brodnica, 
pow. Brodnica 1 gospodarstwo Wrocławrkl ze­
społu Wichorze około 350 q ziemniaków, go­
spodarstwo Ceconowo, zespołu Główczyce, 
okręg Słupsk, gdzie brygadzistą obory jest 
tow. Klawiter, zaczęło w 1945 roku od 40 
krów, a w 1953 roku doszło do 205 sztuk 
bydła — w tym 69 krów i 58 cielnych jałó­
wek z własnego przychówku. Średnia mlecz­
ność krów w tym gospodarstwie z 2.100 litr. z 
rocznie w 1945 roku wzrosła do 5.458 litrów 
od krowy w 1953 roku. W gospodarstwie 
tym 6 krów daje udoje roczne po 10 tysięcy 
litrów.

Osiągnięcia PGR dotyczą jednak tylko 
części gospodarstw. Całokształt wyników 
pracy PGR jest jednak stanowczo nie wy­
starczający zarówno w7 stosunku do możliwo­
ści, jakie lm stworzyliśmy, jak i do potrzeb 
kraju.

Plony zbóż są w PGR stanowczo nie wy­
starczające. Jeśli zaś idzie o plony ziemnia­
ków 1 buraka cukrowego, to są one w PGR 
nawet niższe aniżeli w indywidualnych go­
spodarstwach chłopskich.

Daleko niedostateczna jest hodowla i pro­
duktywność zwierząt; niedopuszczalnie wy­
soka jest liczba upadków przychówku, zwła­
szcza prosiąt, nadmierny odsetek jałowych 
krów i cielic.

Znaczna liczba zespołów PGR nie wyko­
nuje państwowych planów w zakresie pro­
dukcji 1 dostaw. PGR nie wypełniły swych 
zobowiązań wobec państwa w dziedzinie go­
spodarki nasiennej i zarodowej. Bogaty park 
traktorowy i maszynowy, jaki państwo ludowe 
postawiło do dyspozycji PGR, nie jest dosta­
tecznie wykorzystywany.

Niski jest ciągle poziom organizacji pracy, 
słaba jest dyscyplina pracy, rozpowszech­
nione są w wielu gospodarstwach fakty mar­
notrawstwa, a nieraz i wręcz bezczelnego 
rozkradanla mienia państwowego. Nadmier­
ne koszty własne produkcji stanowią jedną 
z najbardziej istotnych bolączek w pracy 
PGR. Trzeba stwierdzić, że Minist. PGR i 
zarządy okręgowe PGR dotąd kierowały słabo 
gospodarstwami. Dużo było w ministerstwie 
i zarządach okręgowych funkcjonalizmu, pa­
pierkowego biurokratyzmu, który udzielał się 
ogniwom terenowym. Brak było natomiast 
operatywnej, wnikliwej kontroli wykonania 
wydawanych zarządzeń, walki o dyscyplinę

i uprawrnienia zarządu — taka spółdzielnia 
promieniuje na okolicę, przekonuje chłopów 
indywidualnych o wyższości socjalistycznych 
form gospodarowania, o tym, ŻE WARTO, 
ŻE OPŁACA SIĘ WSTĄPIĆ DO SPÓŁ­
DZIELNI.

państwową, odpowiedzialności za niewykony­
wanie zadań postawionych przez państwo.

Jednym z najsłabszych odcinków7 pracy 
PGR jest sprawa kadr pracowniczych, spra­
wa troski o załogi gospodarstw7, sprawa do­
boru kierowników7 gospodarstw, zapewnienia 
gospodarstwom dostatecznego personelu agro­
nomicznego, zootechnicznego, mechanłzator- 
skiego.

Zamiast stałej pracy z kadrami, wychowy­
wania ich i troski o ich warunki bytowe, 
w wielu okręgach panuje system bezmyślnego 
przerzucania kadr, pokrzykiwania na pracow­
ników i straszenia ich.

Weźmy konkretny przykład: ob. lnż. Józef 
Warczak jest synem małorolnego chłopa 
z woj. rzeszowskiego. Po zakończeniu nauki 
w WSR w Olsztynie inż. Warczak został skie­
rowany do PGR. Okręg PGR w Przemyślu 
W ciągu niespełna 7 miesięcy przenosił go 5 
razy, a ostatecznie ,,za brak doświadczeńia“ 
skierował go na stanowisko robotnika fizycz­
nego.

Warunki bytowe pracowników PGR, zwła­
szcza młodych specjalistów, skierowanych do 
pracy w gospodarstwach są niejednokrotnie 
bardzo ciężkie, administracja nie czyni nic, 
aby je zmienić.

W ciągu następnych 2 lat PGR mają wy­
konać bardzo poważne zadania produkcyjne.

W 1955 roku zbiory zbóż PGR mają być 
o 150 do 170 tys. ton wyższe niż w 1952 r., 
plony buraków. cukrowych i ziemniaków7 po­
winny wzrosnąć o 15 do 20 proc. PGR po­
winny w ciągu najbliższych dwóch lat osiąg­
nąć wzrost pogłowia bydła rogatego o 30 do 
35 proc., a trzody chlewnej o około 20 proc.

Wymaga to uruchomienia wszystkich re­
zerw jakie istnieją w gospodarce PGR.

Doświadczenia przodujących gospodarstw, 
które osiągają wyniki o wiele wyższe od prze 
clętnych, świadczą najlepiej, jak przez przy­
swojenie przodujących metod agrotechnlkł 
1 zootechniki, przez pełne wykorzystanie 
sprzętu, którym dysponują PGR, można nie 
tylko wykonać, ale i poważnie przekroczyć 
postawione zadania.

Szeroki rozw7ój współzawodnictwa pracy, 
zapewnienie, aby każdy pracownik PGR wy­
konywał i przekraczał swe normy, powinno 
odegrać poważną rolę przy wypełnieniu pla­
nów7.

Istotną rezerwę wzrostu produkcji rolniczej 
stanowi zagospodarowanie zaniedbanych do­
tąd najlepszych i najbardziej urodzajnych 
gieb niektórych rejonów, jak lessy lubelskie, 
Żuławy, część madów nadodrzariskich oraz 
zagospodarowanie słabo dotąd wykorzysta­
nych dużych kompleksów łąkowych w woj. 
rzeszowskim, koszalińskim, olsztyńskim, szcze 
cińskim, wrocławskim.

Wypełnienie tych zadań jest możliwe pod 
warunkiem dokonania zasadniczego przełomu 
w metodach pracy wszystkich ogniw PGR.

Rząd podjął w ostatnim czasie w tym kie­
runku dwie bardzo ważne uchw7ały.

Uchwała dotycząca struktury organizacyjnej 
PGR likwiduje dotychczasową szkodliwą, fun­
kcjonalną strukturę w PGR, ustala osobistą 
odpowiedzialność kierowników za całość pod­
ległych im jednostek gospodarczych, zbliża 
kierownictwo do terenu i w związku z tym 
umożliwia operatywne kierowanie gospodar­
stwami.

Uchwala Prezydium Rządu o poprawie or­
ganizacji pracy i warunków wynagrodzenia za 
pracę w PGR reguluje organizację pracy w 
poszczególnych gospodarstwach, zaintereso- 
wuje materialnie załogę wynikami produk­
cji. uzależnia wyższe zarobki od w7yników 
produkcyjnych.

Uchwały te stwarzają niezbędne przesłanki 
dla dokonania przełomu w pracy PGR. Było­
by jednak niewybaczalnym błędem sądzić, 
że ten przełom przyjdzie niejako sam przez 
się, bez pełnej mobilizacji załóg, personelu 
agronomicznego, zootechnicznego i administra 
cyjnego PGR, zjednoczeń, centralnych zarzą­
dów i samego ministerstwa.

W naszych PGR wyrosła nowa wielotysięcz 
na kadra zdolnych, oddanych, ofiarnych i bo­
jowych pracowników, racjonalizatorów pracy, 
mistrzów wysokich urodzajów, przodujących 
pracowników mechanizacji, wybitnych agro­
nomów, zootechników i innych specjalistów 
rolnictwa.

Ludzie ci potrafią skierować gospodarkę 
PGR na nowe tory. Otoczyć ich troskliwą o- 
picką, zagrzać ich i zmobilizować do pracy, 
skupić wokół siebie, w oparciu o nich osiąg­
nąć przełom w całej pracy PGR — oto naj­
ważniejsze zadanie kierownictwa PGR. Na­
sze PGR mają wszelkie dane, mogą i muszą 
stać się prawdziwymi fabrykami zboża, mię­
sa i mleka. Z roku na rok muszą one zwięk­
szać swój udział w towarowej produkcji rol­
nictwa. w7 wyżywieniu kraju. Muszą one sta­
wać się coraz bardziej dźwignią przekształ­
cającą całe nasze rolnictwo w nowoczesne 
i kulturalne. Najwyższej jakości materiał 
siewny, najlepszy materiał zarodow7y dla ho­
dowli, powinna otrzymywać wieś pracująca

(Ciąg dalszy na str. 7)
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właśnie z PGR. Jest to sprawa wielkiej wagi 
dla całego naszego rolnictwa.

Przekształcić PGR we wzorowe, socjalisty­
czne gospodarstwa rolne — to znaczy dać ca­
łej wsi przykład socjalistycznego gospodaro­
wania. Tam, gdzie gospodarka PGR jest ra­
cjonalna i rentowna, gdzie plony na polach

IV. 0 usprawnienie metod kierowania 
rolnictwem, o rozwój inicjatywy mas chłopskich

Nie można wygrać podjętej przez nas wiel­
kiej bitwy o wzrost produkcji rolnictwa, je­
żeli nie rzucimy na wszystkie odcinki frontu 
tej bitwy poważnej liczby najlepszych orga­
nizatorów, najzdolniejszych, najwyżej kwali­
fikowanych naszych pracowników gospodar­
czych i politycznych, jeżeli nie wzmocnimy 
poważnie kadr kierowniczych rolnictwa. Da je 
nam tu przykład Związek Radziecki, który 
dla osiągnięcia zasadniczego przełomu w 
dziedzinie rolnictwa skierował doń w ciągu 
ostatniego półrocza 200 tys. wykwalifikowa­
nych specjalistów rolniczych i tysiące pra­
cowników politycznych.

Trzeba raz na zawsze skończyć z taką sy­
tuacją, żc na odcinki rolnicze, tak w aparacie 
państwowym, jak i partyjnym, posyłało się 
z reguły najsłabszych pracowników. Jak głę­
boko tkwi jeszcze lekceważenie sprawy kadr 
dla rolnictwa — o tym niech świadczy fakt, 
że chociaż uchwała o popieraniu hodowli prze 
widuje skierowanie do POM — 200 zootech­
ników i chociaż od czasu jej przyjęcia upły­
nęło już 3 miesiące — to ani ministerstwo, 
ani rady narodowe nie zatroszczyły się o wy­
konanie tego postanowienia.

Zagadnieniem węzłowym jest tu sprawa 
kadry specjalistów rolnictwa — agronomów, 
zootechników', mechanizatorów, weterynarzy 
i innych. Są to oficerowie naszego rolnictwa, 
oficerowie w' bitwie o urodzaj i podniesienie 
hodowli, a bez oficerów, bez sprężystego kor­
pusu oficerskiego, bez aparatu kierowniczego 
nie -wygrywa się bitwry. €>dpowicdnio do tego 
faktu musi układać się stosunek naszych 
władz terenowych i naszych instancji par­
tyjnych do specjalistów rolnictwa.

Specjalistów' tych mamy zbyt mało. Na o- 
gólną liczbę ponad 13 tys. pracowników pań­
stwowej służby rolnej — mamy tylko 3361 
specjalistów' rolniczych, a więc 25,1 proc, ogól 
ncj liczby zatrudnionych. Podobnie przed­
stawia się sprawa w POM-ach, gdzie również 
tylko niewielka część stanowisk starszych 
agronomów i starszych mechaników obsadzo­
na jest przez specjalistów, niewiele lepiej w 
PGR. Jest to zaledwde około 13 tej liczby, 
której trzeba nam dzisiaj, przy naszych 
skromnych na razie potrzebach. Jeszcze go­
rzej jest z zootechnikami — mamy ich mniej 
niż 1 4 potrzebnej liczby.

Ten stan rzeczy wynika po pierwsze z fa­
ktu, że mimo poważnej rozbudowy szkolnic­
twa rolniczego mamy w ogóle za mało specja­
listów rolniczych, po drugie zaś z tego, że 
wskutek szkodliwego, lekceważącego stosun­
ku do specjalistów rolniczych i braku troski 
o nich, spora część specjalistów — rolników, 
odpłynęła z rolnictwa do innych zawodów, 
pracuje w handlu, w administracji państwo­
wej, a nawet w instytucjach usługowych 
wszędzie, tylko nie w rolnictwie.

Tak np. w Olsztynie mieście — 30 osób 
ż wykształceniem rolniczym, w tym 12 in­
żynierów - rolników — pracuje w instytu­
cjach nie związanych z rolnictwem. W woj. 
olsztyńskim (w pow. Bartoszyce w przedsię­
biorstwie skupu surowców włókienniczych) 
pracuje 13 osób z wykształceniem rolniczym 
na stanowiskach: kierownika kancelarii, 
kierownika administracyjnego, kierownika 
personalnego, referenta sprawozdawczości, 
księgowej itp., podczas gdy np. w oddziale 
rolnictwa prez. PRN — Brzeg na 29 pracow­
ników — 11 nie miało uprzednio nic wspól­
nego z rolnictwem, wykonywało zawody 
szewca*, murarza, kolejarza, furmana, kup­
ca.

Takich niedopuszczalnych faktów' mamy 
dziesiątki i setki.

Ż tego stanu rzeczy w'ynika dla nas sze­
reg zadań.

Musimy przede wszystkim jeszcze szerzej 
kształcić nowych specjalistów rolniczych, 
nadal rozwijać średnie i wyższe szkolnictwo 
rolnicze, a zarazem dbać, aby absolwenci 
tych uczelni wykorzystywali swe wykształ­
cenie — szli do pracy w rolnictwie.

Musimy równocześnie spowodować przej­
ście z powrotem do rolnictwa, do pracy we­
dług specjalności tysięcy specjalistów rolni­
czych, pracujących obecnie poza swoim za­
wodem.

Musimy pomagać naszym specjalistom 
rolniczym w dalszym kształceniu się, w sy­
stematycznym rozszerzaniu swej wiedzy rol­
niczej i widnokręgu politycznego, w zazna­
jamianiu się z najnowszymi osiągnięciami 
nauki rolniczej.

Sytuację na odcinku kadr specjalistów 
rolniczych zaostrza fakt nieraz wrępz skan­
dalicznego ich ustawienia wr pracy, co jest 
związane z biurokratycznym stylem pracy 
naszej służby rolnej.

Weźmy konkretny przykład wojewódz­
twa bydgoskiego, w którym aparat służby 
rolnej nie należy bynajmniej do najgor­
szych. Korespondencja wydziału rolnictwa 
i leśnictwa prez. WRN w Bydgoszczy wynio­
sła w roku ubiegłym — 71 650 pism wysła­
nych we wszystkie strony, z tego około 
10 000 pism skierowano do Ministerstwa Rol­
nictwa. Do każdego z powiatów wydział wy­
słał po 870 okólników (blisko 3 okólniki 
dziennie). Na, każdego z pracowników od­
działu produkcji zwierzęcej przypadło w u- 
bieglym roku do przyjęcia około 400 sztuk

PGR są wysokie, a inwentarz żywy w obo­
rach i chlewniach dobrze utrzymany i pro­
duktywny, gdzie kierownictwo PGR umie 
troszczyć się o załogę, o jej sprawy bytowe 
i kulturalne, gdzie pomaga sąsiednim gro­
madom w lepszej uprawie roli i rozwoju ho­
dowli — tam chłop przekonuje się naocznie 
o wyższości socjalistycznej gospodarki.

korespondencji urzędowej, a do wysłania 
około 1 000 sztuk pism.

Spytajmy wręcz: kiedy nieszczęśni agro­
nomowie i zootechnicy wydziału rolnictwa 
i leśnictwa prez. WRN w Bydgoszczy mieli 
czas wytknąć bodajże nos za biurko, kiedy 
mieli czas być tam, gdzie jest właściwe 
miejsce ich pracy, gdzie czekają na ich ra­
dy i wskazówki, gdzie ich wiedza fachowa 
może przyczynić się do obfitych plonów — 
na polach spółdzielni i indywidualnych go­
spodarstw', w oborach i chlewniach? A prze­
cież agronom czy zootechnik, jeśli ma speł­
nić swe zadanie, powinien pokazywać się 
przy produkcji, nie jak meteor, na chwilę 
w' gości, a powinien tam bywać stałe, za­
znajamiać się gruntownie z warunkami 
każdego powiatu, każdej gminy, znać nie 
tylko ich glebę i klimat, ale ich ekonomikę 
i układ stosunków politycznych, znać z o- 
siągnięć i bezpośrednio z imienia i nazwi­
ska przodujących rolników i hodowców 
swego terenu, utrzymywać z nimi stały kon­
takt, pomagać im w ich pracy i czerpać z 
ich pracy bodźce dla polepszenia własnej 
działalności.

Obecny biurokratyczny styl pracy unie­
możliwia naszym specjalistom rolniczym 
tego rodzaju postępowanie. Występujące 
często zjawiska ciągłego przerzucania ich z 
powiatu do powiatu, ze stanowiska na sta­
nowisko paraliżują całkowicie wszelkie ich 
wysiłki zaznajomienia się z terenem i wnik­
nięcia w jego potrzeby.

Ta sama tendencja znajduje wyraz i w 
fakcie, że wojewódzkie rady narodowe kon­
centrują specjalistów rolników we własnym 
aparacie, ogałacając z nich powiaty. Oczy­
wiste — aparat wojewódzki powinien być 
obsadzony, ale czy można uznać za nor­
malny taki stan rzeczy, jaki jest np. w Kiel­
cach i Zielonej Górze, gdzie około połowy 
specjalistów rolników skupionych jest w o- 
środku wojewódzkim? Nic dziwnego, że w 
takiej sytuacji wydziały wojewódzkie z bra­
ku więzi z terenem zajmują się tak gorli­
wie pisaniem listów w górę i w dół.

Biurokratyczny styl pracy powoduje u 
specjalistów rolników osłabienie ich poczu­
cia odpowiedzialności za powierzoną im do­
niosłą sprawę, wytwarza w nich reaseku- 
ranctwo i bojaźń przed własna decyzja. Jest 
przecież jasne, że na 10 tys. listów, skiero­
wanych przez Bydgoszcz do ministerstwa, 
przeważna cześć dotyczy spraw, które moż­
na było i należało rozwiązać bezpośrednio 
na miejscu w województwie.

Z tymi wszystkimi brakami i zaniedba­
niami trzeba zdecydowanie skończyć. Cho­
dzi o stworzenie silnej liczebnie pełnowar­
tościowej kadry kierowniczej rolnictwa, wy­
sokokwalifikowanej zawodowo, mocno zwią­
zanej z praktyką walki o rozwój produkcji, 
ustabilizowanej, operatywnej, pełnej inicja­
tywy i samodzielności, posiadającej poważ­
ny poziom polityczny, głęboko związanej z 
władzą ludową i masami pracującymi wsi.

Uchwała rządu o reorganizacji terenowej 
służby rolnej i poprawie warunków mate­
rialnych pracowników tej służby jest wyra­
zem troski o wytworzenie takiej kadry; rze­
czą naszą będzie wykorzystać w pełni za­
warte w tej uchwale możliwości.

Daleko niedostateczną jest rola, jaką w 
walce o rozwój produkcji rolniczej odgrywa 
nasza nauka.

Rozwój nauki rolniczej — to jeden z naj­
bardziej jaskrawych przykładów, jak głębokie 
skutki ma dla postępu myśli ludzkiej zwycię­
stwo klasy robotniczej. Przedwojenna nauka 
rolnicza była ograniczona interesami spółki 
obszarników i wielkokapitalistycznych kon­
cernów. Dopiero w warunkach władzy lu­
dowej nauka rolnicza może stawiać sobie za­
gadnienia rozwoju rolnictwa w jego całokształ 
cie, w służbie całego społeczeństwa.

Państwo nasze przykłada wielką wagę do 
spraw rozwoju nauki rolniczej. Przed woj­
ną mieliśmy tylko jeden instytut rolniczy, 
obecnie mamy ich 11.

Nasza nauka rolnicza może pochlubić się 
pewnymi osiągnięciami. Znaczna część pra­
cowników nauki zerwała ze starą ideologią, 
oparła swe prace na przodujących metodach 
agrobiologii radzieckiej i pracuje nad rozwi­
nięciem podstaw teoretycznych nauk rolni­
czych oraz nad powiązaniem nauki z prak­
tyką. W ostatnich latach instytuty przekazały 
praktyce szereg ważnych wyników w zakre­
sie agrotechniki, hodowli nowych odmian, 
mechanizacji i zootechniki.

Trzeba jednak stwierdzić, że nasze insty­
tuty rolnicze pracują nadal jeszcze w sposób 
niezadowalający. Jest jeszcze u nas w tej 
dziedzinie wiele ciasnego chałupnictwa, kon­
serwatyzmu i rutyniarstwa, braku umiejęt­
ności wiązania przyrodoznawstwa i techniki 
z ekonomiką, braku umiejętności koncentro­
wania uwagi na tym, co najważniejsze, co 
może dać największy efekt z punktu widzenia 
gospodarki narodowej, co najbardziej posunie 
rozwój naszego rolnictwa. Mało jeszcze u nas 
jest umiejętności przenoszenia zdobyczy przo 
dującej radzieckiej nauki rolniczej — zasto­
sowania ich do konkretnych warunków przy­
rodniczych i ekonomicznych Polski. Zwłasz­
cza pomoc przy wprowadzaniu osiągnięć no­
wych naukowych metod do praktyki nie zaw

sze znajduje się w centrum uwagi personelu 
naukowego, traktowana jest nieraz jako pra­
ca uboczna, a niejednokrotnie jako zło ko­
nieczne.

Współdziałanie nauki z praktyką ma na ce­
lu wprowadzenie osiągnięć nauki do produk­
cji, dopilnowanie realizacji tych osiągnięć 
i pilne śledzenie rozwoju naszego rolnictwa. 
Tymczasem mają miejsee fakty, że w imię 
„sprawdzania" metod dawno już wypróbowa­
nych często odwleka i opóźnia się wprowa­
dzenie do praktyki osiągnięć nauki radziec­
kiej i polskiej.

Nasze instytuty rolnicze powinny systema­
tycznie podnosić poziom swych prac teore­
tycznych, coraz ściślej wiązać teorię z prak­
tyką, szybko przenosić do praktyki osiągnię­
cia nauki. Instytuty rolnicze powinny położyć 
szczególny nacisk na kompleksowe badania i 
obsługę naukową określonych rejonów kraju. 
Ważnym ich zadaniem jest również kształce­
nie kadr naiikowo-badawczych, udział w pod­
noszeniu kwalifikacji pracowników rolnic­
twa oraz udział w upowszechnianiu wiedzy 
rolniczej wśród najszerszych mas chłopskich.

Program, który nasz Zjazd przedstawia kra 
jowi, zakłada uruchomienie ogromnych środ­
ków na cele pomocy rolnictwu. Rzucamy na 
ten cel bardzo wielkie środki finansowe i ma­
teriałowe, kierujemy kadry ludzkie, których 
nam przecież tak brak. Trzeba, aby organy 
władzy, za pośrednictwem których ta pomoc 
ma dotrzeć do rolnictwa, uzmysłowiły sobie, 
jak wielkie, nowe i skomplikowane zadania 
stoją przed nimi, uzmysłowiły sobie ogrom 
odpowiedzialności, jaka ciąży na nich — za 
uruchomienie w przewidzianych ilościach 
i terminach tych ogromnych zasobów, odpo­
wiedzialności za codzienne kierowanie prze­
biegiem tej wałki oraz za jak najbardziej 
celowe i racjonalne, jak najbardziej oszczęd­
ne i prawidłowe wykorzystanie wszystkich po­
stawionych do ich dyspozycji środków. Do­
tyczy to zarówno ministerstw rolniczych, jak 
wojewódzkich, powiatowych i gminnych rad 
narodowych.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że jeżeli nasze 
ministerstwa rolnicze nie dokonają przełomu 
w swej pracy, nie zrozumieją całej wielkości 
i złożoności zadań, jeżeli będą nadal pracować 
po staremu, bez przełamania biurokratycz­
nych nawyków, bez zlikwidowania w ich wła­
snej praktyce elementów funkcjonalizrou 
i braku odpowiedzialności za całokształt wy­
ników, jeżeli nie potrafią związać się z tere­
nem, kierować nim operatywnie oraz kon­
kretnie podchwytywać i rozwijać inicjatywę 
terenn, stale codziennie kontrolować wykona­
nie zadań, operatywnie usuwać niedociąg­
nięcia, pomagać terenowi w podnoszeniu jego 
pracy na coraz wyższy poziom — to wiele 
naszych wysiłków może pójść na marne.

Dotyczy to również terenowych rad na­
rodowych.

Jednym z głównych braków dotychczaso­
wej pracy rad narodowych było ich często 
występujące oderwanie od maa, brak do­
statecznej znajomości potrzeb ludności pra­
cującej wsi. Rady narodowe często nie wie­
dzą, jak pomagać chłopom pracującym w roz­
wijaniu ich gospodarki, co gorsza często chłop 
przychodzący do rady napotykał nie gotowość 
do udzielenia mu porady lub pomocy, lecz 
obojętny, biurokratyczny stosunek do jego 
trosk, potrzeb i inicjatywy, jakąś rogatkę, 
oddzielającą go od władzy ludowej istnym 
gąszczem paragrafów. A przecież — kiedy 
po IX Plenum niektóre z naszych rad na­
rodowych zaczęły bardziej przysłuchiwać się 
głosom chłopów, przekonały się raz jeszcze, 
że od mas jest się czego uczyć — chłopi wska 
zali im na szereg możliwości uruchomienia 
rezerw, podpowiedzieli im wiele słusznych 
i celowych zarządzeń. Płaszczyzna, na jakiej 
rady narodowe stykały się z chłopem pra­
cującym, była najczęściej jednostronna; z krę­
gu widzenia rad wypadały sprawy produkcji 
gospodarstw chłopskich; rady niedostatecznie 
wnikliwie ustosunkowały się do spraw szcze­
gólnie ważnych dla chłopów; tak np. pozo­
stawiały w ciągu długich miesięcy, a nawet 
całych lat bez rozpatrzenia podania chłopów 
o przydział materiałów budowlanych, o po­
moc w rozwijaniu hodowli, o przyznanie słusz 
nych ulg. Rady przechodziły niejednokrotnie 
obojętnie wobec faktów wyraźnie niesłusz­
nego wymiaru dostaw obowiązkowych. Osła­
biało to jeszcze bardziej więź z chłopami, o- 
parcie o masy.

Brak dostatecznej więzi z masami, brak 
znajomości ich potrzeb, były z kolei źródłem 
wysoce szkodliwej praktyki, polegającej na 
tym, że sprawy rozwoju rolnictwa tylko spo­
radycznie rozpatrywane były przez samą ra­
dę i przez jej prezydium, że odpowiedzialność 
za nie spychana była na wydziały rolnictwa.

Z tym stanem rzeczy trzeba stanowczo 
skończyć. Za rozwój produkcji rolniczej w 
województwie, powiecie, gminie, gromadzie, 
odpowiada władza terenowa, rada narodowa, 
całe jej prezydium, jej przewodniczący; ona 
to powinna zajmować się bezpośrednio, ope­
ratywnie konkretnie sprawami kierowania 
rolnictwem, śledzić przebieg prac rolnych w 
terenie, organizować pomóc, naprawiać błę­
dy i niedociągnięcia, upowszechniać najlepsze 
doświadczenia.

Walką o rozwój produkcji rolnictwa kie­
ruje nasza partia. W pierwszych szeregach 
tej walki winny znaleźć się organizacje par­
tyjne na wsi — z górą dwustutysięczna ar­
mia członków i kandydatów partii.

Z ogromu zagadnień pracy partyjnej na 
wsi — zatrzymam się tutaj jedynie na tych, 
które są bezpośrednio związane z zadaniami 
kierowania walką o wzrost produkcji rolni­
czej. Zadania naszej partii na wsi rosną po­
ważnie w związku z podjętym przez nas pro­
gramem działania. Uchwały IX Plenum spo­
tkały się z gorącym poparciem szerokich mas 
chłopskich; wzrosło zaufanie chłopów do par­

tii, wzrósł autorytet partii w masach chłop­
skich.

Na naszą partię, czołową siłę państwa lu­
dowego i budownictwa socjalistycznego w Poł 
see, spoglądają milionowe masy chłopów pra­
cujących, zdając sobie w pełni sprawę, że wła 
śnie ona niesie na swych barkach główną od­
powiedzialność za losy kraju, wskazuje kie­
runek całemu wysiłkowi narodu. Ale równo­
cześnie z tym po IX Plenum poważnie wzro­
sły wymagania, jakie chłop pracujący stawia 
naszym organizacjom, naszym działaczom 
partyjnym, całej naszej pracy na wsi.

Zadania pracy partyjnej na wsi stają się 
obecnie trudniejsze i bardziej skompli­
kowane, gdyż kierować walką mas 
chłopskich o rozwój produkcji można 
tylko konkretnie ze znajomością rze­
czy, ze znajomością spraw agronomii i zootech 
niki, handlu i administracji, konkretnych wa­
runków powiatu i gromady, ekonomiki go­
spodarstw chłopskich, spółdzielni produkcyj­
nych i PGR. Na tym wszystkim trzeba się 
znać, tego wszystkiego trzeba się uczyć.

Trzeba skończyć z poglądem, panoszącym 
się w umysłach wielu pracowników aparatu 
partyjnego, uważających, że mogą oni nie znać 
się na rolnictwie, na postępowych metodach 
uprawy roli i hodowli, że znajomość tych 
spraw mogą pozostawiać specjalistom, bez­
partyjnym fachowcom.

Aktyw partyjny pracujący na wsi mnsi 
zdobyć podstawowe wiadomości z dziedziny 
wiedzy rolniczej i ekonomiki wsi — inaczej 
nie potrafi przewodzić chłopom pracującym 
w walce o podniesienie produkcji rolnej.

Był taki okres, kiedy partia wzywała swe 
kadry, by uczyły się trudnej sztuki kierowa­
nia przemysłem, by opanowały ekonomikę 
1 technikę przemysłu. Nasz aktyw wykonał 
to polecenie partii — posiadamy dziś liczne 
kadry członków partii — kierowników prze­
mysłu i pracowników aparatu partyjnego, 
doświadczonych wykwalifikowanych, znają­
cych się na rzeczy. Podobny przełom musl­
my osiągnąć również w dziedzinie rolnictwa.

Mimo wszelkich gromkich słów na temat 
zrozumienia i doceniania wagi rolnictwa 
tkwi jeszcze w wielu naszych organizacjach 
partyjnych głęboko niesłuszny, lekceważący, 
wielkopański stosunek do zagadnień wsi 1 
rolnictwa.

Stosunek ten często ujawnia się wtedy, 
kiedy od deklamacji l deklaracji trzeba 
przejść do praktyki, do załatwiania konkret­
nych spraw. Czym, jeśli nie takim właśnie 
lekceważącym stosunkiem do spraw rolnic­
twa można tłumaczyć fakt, że dotąd nie jest 
obsadzona poważna część stanowisk w wy­
działach politycznych POM, a dobór tych, 
którzy tam zostali skierowani, świadczył nie­
jednokrotnie o skandalicznej lekkomyślno­
ści komitetów partyjnych, zatwierdzających 
te kandydatury? Czym innym objaśnić, że 
jeszcze dziś, po IX Plenum, mamy takie ko­
mitety powiatowe, a nawet wojewódzkie, 
które korzystają z każdej nadarzającej się 
okazji, by wyciągnąć co zdolniejszych pra­
cowników POM, państwowej służby rolnej 
I innych instytucji z pracy w rolnictwie? 
Najwyższy czas, by dokonać tu zasadnicze­
go przełomu i do spraw rolnictwa odnosić 
się z całą powagą, na Jaką one zasługują.

Trzeba, aby wszyscy zrozumieli, że miej­
sce najlepszych specjalistów rolnictwa jest 
właśnie w POM i w PGR, że trzeba stale 
podnosić autorytet tych specjalistów, ota­
czać ich serdeczną partyjną opieką.

Wielk* siła ukrytej energii i aktywności, 
tkwiąca w milionowych rzeszach członków 
organizacji społecznych na wsi, nie została 
dotąd jeszcze w pełni wyzwolona i skierowa­
na przez partię do walki o rozwój rolnictwa. 
W terenie często występowała błędna i 
szkodliwa praktyka dyrygowania tymi orga­
nizacjami. Nie biliśmy się ddstatecznie o 
to, by dać ujście aktywności milionowej ma­
sy ich członków.

Pomóc aktywistom ZSCh, zmobilizować 
członków tej organizacji do walki o wzrost 
produkcji, do pomnażania szeregów przo­
downików rolnictwa — oto jedno % głów­
nych zadań organizacji partyjnych na wsi.

Rady gromadzkie, które wybierzemy w 
niedalekiej przyszłości — służyć będą dal­
szemu zbliżeniu władzy ludowej do mas 
chłopskich, szerszemu wciąganiu tych mas 
do zarządzania sprawami publicznymi i go­
spodarką, rozbudzeniu ich aktywności poli­
tycznej 1 produkcyjnej. Zadaniem organi­
zacji partyjnych w nowopowstałych groma­
dach będzie — czuwać nad tym, aby rady 
gromadzkie stały się organizatorami podno­
szenia produkcji.

Nasz program rozwoju wsi, jej dobrobytu, 
kultury i postępu, rozszerza pole dla ujaw­
nienia i rozwoju talentów i zdolności mło­
dzieży chłopskiej, otwiera jej drogę do no­
wych zawodów, wymaga stworzenia wielo­
tysięcznych kadr wysokokwalifikowanych, 
wykształconych specjalistów rolnictwa.

ZMP potrafił zmobilizować setki tysięcy 
chłopców i dziewcząt wiejskich dla wykona­
nia bojowych zadań, które partia stawiała 
przed narodem. Pomóc mu. w oparciu o nasz 
program działania, porwać młodzież chłop­
ską do nowych, twórczych czynów’ — oto 
ważne zadanie organizacji partyjnych na 
wsi.

Z wielkopańskim stosunkiem i powierz­
chownością w traktowaniu spraw rolnictwa 
ściśle wiążą się głęboko niesłuszne, a nie­
stety, dość rozpowszechnione wśród naszego 
aktywu metody komenderowania i dyrygo­
wania w stosunku, zarówno do członków 
partii, jak i bezpartyjnych chłopów pracu­
jących. w stosunku do organizacji masowych 
wsi. Tego rodzaju metody kierowania są 
szczególnie szkodliwe w rolnictwie, którego 
skomplikowane zagadnienia nie znoszą ko­
menderowania. Stosowanie takich metod
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może przynieść poważne szkody rozwojowi 
rolnictwa i całej gospodarce narodowej, 
szkodzi sojuszowi robotniczo-chłopskiemu.

Przy kierowaniu walką o rozwój produkcji 
rolniczej trzeba pamiętać o tym, że metody 
kampanijności, szturmowości, nagłych zry­
wów i następującej po nich bierności są w 
rolnictwie wyjątkowo szkodliwe. Rolnik 
zbiera latem piony z ziarna, zasianego po­
przedniej jesieni, a warunki dla wysokich 
urodzajów stwarza praca nie jednego tylko, 
lecz szeregu lat.

Wynika stąd dla naszych organizacji i in­
stancji partyjnych konieczność zajmowania 
się sprawami produkcyjnymi wsi nie od wy­
padku do wypadku, od akcji do akcji, ale 
stale, systematycznie, na codzień.

Co jest jedną z najważniejszych przesła­
nek. by nasze organizacje partyjne wykonały 
trudne i doniosłe zadania, stojące przed nami?

Znać łudzi i umieć pracować z ludźmi 
Każdy powiat, każde województwo ma swoich 
przodujących spółdzielców' i chłopów' indywi­
dualnych, mistrzów urodzajów7 i hodowli, 
swoich czołowych agronomów i zootechni­
ków. swoich przodujących organizatorów 
produkcji rolniczej — ludzi mądrych i do­
świadczonych, oddanych władzy ludowej, 
pełnych twórczej inicjatywy i pomysłowości, 
znających swój teren, właściwości jego gleby 
i kaprysy jego klimatu, umiejących właśnie 
w tych warunkach wydzierać ziemi wysokie 
piony, osiągać najlepsze rezultaty w' hodo­
wli. Z nimi i wśród nich, pomagając im w 
pracy i czerpiąc z ich doświadczeń wska­
zówki dla własnej pracy, rozwijając ich osiąg­
nięcia i podciągając innych do ich poziomu, 
musi przede wszystkim działać pracownik 
partyjny, który chce wypełnić nasze wielkie 
zadania. Praca z ludźmi, z przodującymi 
ludźmi wsi indywidualnej, wsi spółdzielczej, 
państwowych gospodarstw rolnych — oto co 
stanowi decydujące ogniwo w walce partii 
o rozwój produkcji rolniczej w kraju.

TOWARZYSZE!
Wielkie i odpowiedzialne jest zadanie, 

które stawiamy przed krajem — zadanie przy 
spieszenia rozwoju produkcji rolnictwa. Jest 
to sprawa żywotna dla eałego ludu pracują­
cego miast i wsi, sprawa ogólnonarodowa. 
To zadanie wielkie, obliczone na długą metę, 
wymagające systematycznej codziennej pracy, 
zadanie, które możemy wykonać tylko wspól­
nym wysiłkiem mas ludowych, państwra ludo­
wego i partii.

Chodzi o to, aby zapewnić warunki dla sta­
łego wzrostu dobrobytu całego narodu. Cho­
dzi o to, aby rozwijać produkcję rolniczą, 
a zarazem budować nową wieś polską zamoż­
ną i kulturalną — wieś socjalistyczną. Dla­
tego zwracamy się do całego narodu z we­
zwaniem do udziału w tym wielkim dziele.

Zwracamy się z nim do naszej bohaterskiej 
klasy robotniczej, przodującej siły naszego na 
rodu. Dźwiga ona na sobie odpowiedzialność za 
losy całego kraju, tym większą więc musi być 
jej odpowiedzialność za walkę toczącą się na 
wsi. Niech nasze wielkie ośrodki proletariac­
kie, okryte chwałą w niejednej zwycięskiej 
bitwie o socjalizm, w bitwie o wzrost produk­
cji rolnictwa pospieszą swym braciom — lu­
dziom pracy na wsi z pomocą produkcyjną, 
organizacyjną i polityczną, skierują na wieś 
tysiące najlepszych swych przedstawicieli.

Zwracamy się z wezwaniem do chłopów 
pracujących, od których przede wszystkim 
zależy szybszy wzrost produkcji rolniczej: 
Niech Czyn Przedzjazdowy setek tysięcy 
przodujących chłopów stanie się początkiem 
wielkiego ruchu, obejmującego całą pracują­
cą wieś polską. Pomoc państwa pomnóżcie 
własnym wysiłkiem! Z jeszcze większym za­
pałem walczcie o wzrost plonów, o rozwój 
hodowli, o podniesienie własnego dobrobytu 
i zwiększenie siły państwa ludowego. Chłop 
pracujący — wierny sojusznik robotnika — 
pójdzie wraz z nami ku lepszemu życiu w 
mieście i na wsi, ku sprawiedliwości społecz­
nej, ku socjalizmowi.

Zwracamy się z wezwaniem do kobiet na 
wsi i w mieście, by wzięły jeszcze bardziej 
aktywny udział w walce jaką toczymy dla 
dobra ich rodzin, dla szczęścia ich dzieci.

Zwracamy się z wezwaniem do młodzieżv, 
do młodego pokolenia Polski Ludowej: walka 
do której Was wzywamy, to walka o Waszą 
przyszłość. Niech wzorem Waszym będą 
Wasi rówieśnicy — bohaterska młodzież ra­
dziecka, która na zew partii stanęła do pracy 
nad wcieleniem w życie wielkiego programu 
rozwoju rolnictwa radzieckiego 1 o prze­
kształcenie w urodzajne pola milionów hek­
tarów nowych ziem.

Wnieście cały swój młodzieńczy zapał 1 en­
tuzjazm, wszystkie swe siły do walki o roz­
kwit rolnictwa tak. jak wnosiliście je dotąd 
w nasze wielkie budowle socjalizmu.

Pod przewodem naszej partii, skupiając 
wokół niej wszystkie patriotyczne siły na­
rodu, wykonamy zadania rolnictwa, posta­
wione przez II Zjazd, przysporzymy sił naszej 
ludowej Ojczyźnie.

(Długotrwałe, burzliwe oklaski.)

W trosce o wyższy poziom życia ludzi pracy
wykonamy zaszczytne zadania gospodarki komunalnej

. postawione przed nami przez II Zjazd partii 
Przemówienie ministra gospodarki komunalnej Feliksa Baranowskiego

W referacie sprawozdaw­
czym tow. Bieruta został 
przedstawiony rozmach i róż­
norodność przemian społecz­
no-politycznych, które umoż­
liwiły realizowanie zadań bu­
downictwa fundamentów socja 
lizmu w naszym kraju.

Wyniki realizacji naszych 
planów w okresie międzyzjaz- 
dowym, podsumowane w re­
feracie sprawozdawczym Ko­
mitetu Centralnego oraz w re 
teracie towarzysza Minca, wy 
kazują wielki wzrost naszej 
gospodarki narodowej. Wśród 
gałęzi gospodarki mających 
bezpośredni wpływ na poziom 
życia mas jest gospodarka 
komunalna.

Gospodarka komunalna wy 
szła ze swoimi urządzeniami 
na nieznane dotychczas dziel­
nice robotnicze i przedmieścia.

Mimo znacznego wzrostu 
nakładów na remonty kapital­
ne budynków mieszkalnych, 
mimo parokrotnego zwiększe­
nia usług świadczonych przez 
gospodarkę komunalną jak np. 
w produkcji wody, w przewo­
zach pasażerskich komunika­
cji miejskiej, przy dostawie 
gazu, stwierdzić należy, że 
gospodarka komunalna pozo- 
staje w tyle za rozwojem na­
szego przemysłu i za urbani­
zacją kraju, że nie zaspoka­
ja ona w pełni potrzeb lud­
ności ani potrzeb przemysłu.

Szczególne trudności rysują , Typowym przykładem iest tu-
się tutaj przede wszystkim na 
odcinku zaopatrzenia w wo­
dę i w zakresie komunikacji.

Pierwszą przyczyną tego 
stanu rzeczy jest fakt, że 
odziedziczyliśmy po ustroiu
kapitalistycznym bardzo mi- słuszny. Ja chciałbym podkreś-
zerny stan zagospodarowania 
naszych miast i osiedli, a go 
wtóre, w związku z burzli­
wym rozwojem budownictwa 
przemysłowego.
two komunalne musiało być 
ściśle podporządkowane naj­
bardziej koniecznym, alar­
mującym potrzebom budow­
nictwa przemysłowego i bu­
downictwa osiedlowego. Dla-

tyczy tylko Krakowa.
Sprawa zanieczyszczania

tego np. działalność inwesty­
cyjna w zakresie wodociągów 
skoncentrowała się w pierw­
szym rzędzie na rozbudowie 
istniejących zakładów wodo­
ciągowych pod kątem widze­
nia potrzeb rozbudowujące­
go się przemysłu.

W tej sytuacji, mimo znacz 
nego wzrostu dostawy wody, 
wiele naglących potrzeb, wy­
stępujących w szeregu miast 
nie jest w pełni zaspokojo­
nych i obserwujemy stale po­
głębiający się deficyt wodny, 
powiększany jeszcze stratami 
wody na sieci.

Chciałbym tu podkreślić, że 
do roku 1953, pomimo starań 
Ministerstwa Gospodarki Ko­
munalnej o zwiększenie za­
trudnienia w brygadach sie­
ciowych celem likwidacji strat 
na sieci, Państwowa Komisja
Planowania Gospodarczego nie i ośrodkach miejskich.
chciała uwzględnić tych po­
stulatów. Obecnie nastąpiła 
pewna poprawa. W ośrodkach 
deficytu wodnego konieczne 
jest opracowanie i zastosowa­
nie dla przemysłu — tecli-
niczych norm zużycia wody o- i trolejbusową. Jednak rozwoj 
raz pełne wykorzystanie przez komunikacji miejskiej nie po­
przemy?} własnych ujęć wo- i stępował proporcjonalnie do
dociągowych, których wiele 
zakładów dzisiaj nie eksploa- 
t ot.

Mówiąc o ilości dostarcza­
nej wody, nie można nie 
wspomnieć o jakości tej wody.

taj Kraków Tow Titkow w 
swoim wystąpieniu przedsta­
wił sprawę zaopatrzenia w
wodę miasta Krakowa i przed spodarczego nie doceniano
stawił trudności, jakie tam 
istnieją. Jest to alarm zupełnie

lić. że zagadnienie to nie do- I kładami i środkami prowadzą

wód powierzchniowych ście- wych ludności.
budownic-j kami przemysłowymi staje się Podwyższenie wskaźników 

problemem ogromnego zna- . wyzyskania taboru i poprawa 
czenia. Rozwiązanie tego pro- szybkości eksploatacyjnej wy- 
blemu przerasta siły jednego * maga usprawnienia gospodar- 
ministerstwa. Ministerstwa I ki remontowej i ogólnej po- 
przemysłowe muszą przewi-: prawy w organizacji ruchu i 

, dzieć w swoich planach iawe-* 1 w organizacji zaplecza.

stycyjnych również odpowie­
dnie kredyty na budowę oczy­
szczalni ścieków, zapobiec dal 
szemu zanieczyszczaniu na­
szych rzek.

Obok wszystkich środków 
zabezpieczających — maksy­
malne wykorzystanie istnieją­
cych ujęć daje działalność 
inwestycyjna. W budowie są 
takie giganty wodociągowe, 
jak Goczałkowice i ujęcie dla 
Lodzi z Pilicy. Inwestycje te 
pochłaniają olbrzymie środki 
finansowe i materiałowe oraz 
są niezmiernie pracochłonne. 
Ich zakończenie rozwiąże na 
szereg lat problem zaopatrze­
nia w wodę podstawowych o- 
kręgów przemysłowych.

Drugim wielkim problemem 
wymagającym zasadniczych 
rozwiązań, jest sprawa komu­
nikacji miejskiej w wielkich

Obecnie w kraju 35 miast 
posiada komunikację miejską. 
W okresie 4 lat planu 6-let- 
niego komunikację autobuso­
wą otrzymało 6 miast, a w 
Lublinie wybudowano trakcję

rosnących potrzeb.
Ministerstwo Gospodarki

Komunalnej również nie prze­
jawiło tutaj dostatecznej ini­
cjatywy i wysiłku celem wy­
posażenia i rozbudowania za­
plecza technicznego miejskich 
przedsiębiorstw komunikacyj­
nych Jednakże i w Państwo­
wej Komisji Planowania Go-

tych spraw.
Te dysproporcje pomiędzy

potrzebami a faktycznymi na-

w konsekwencji do pogorsze­
nia warunków

Osiągnięcia i błędy 
kaliskiego aktywu partyjnego

omówił na Zjeździe I sekretarz KM PZPR w Kaliszu
Stefan Waroch

(Skrót)Towarzysze delegaci! Chciał
bym swoje wystąpienie poświę 
cić odpowiedzi na pytanie, 
jak pracowaliśmy dotych­
czas, aby uczynić z naszego 
miasta promieniujący poli­
tycznie na wieś ośrodek wal­
ki o umocnienie sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, co win 
niśmy robić, aby te zadania z 
powodzeniem wykonać, aby 
obrócić się frontem do wsi
— w myśl wskazań towarzy­
sza Bieruta na naszym Zjeź­
dzie.

Nasze miasto stanowi po­
ważny ośrodek przemysłu, po 
łożony na terenie rolniczym. 
Kalisz to ośrodek bardzo du­
żego powiatu kaliskiego, któ­
ry przez długi okres czasu po 
zostawał w tyle w kampa­
niach gospodarczych i poli­
tycznych, który nie dawał i 
nie daje jeszcze należytego 
wkładu w walkę o wzrost pro 
dukcji rolniczej, który często 
ciągnie w tył całe nasze po­
znańskie województwo. Jest 
to nie tylko wina złej pracy 
aktywu powiatowego, jest to
— jak rozumie to teraz nasz 
aktyw kaliski — rezultatem 
tego, iż powiat nie otrzymał 
od komitetu miejskiego tej 
pomocy, jakiej miał prawo o- 
czekiwać, że zajmowaliśmy 
się głównie sprawami miasta 
i walką o plany w oderwaniu

Uwaga, radiosłuchacze!
Słuchamy sprawozdań

z obrad II Zjazdu
W dniu dzisiejszym 

sprawozdanie dźwiękowe z 
obrad II Zjazdu PZPR na 
dane będzie w programie I 
o godzinie 17.30 i 21.00, w 
programie II o godzinie 
17.30 i 22.00.

Jednakże bez pewnych za­
sadniczych rozwiązań komu­
nikacja miejska będzie w dal 
szym ciągu hamulcem rozwo­
ju w życiu naszych miast.

Jeżeli chodzi o tabor tram­
wajowy, to przemysł nasz w 
zasadzie może zaspokoić po­
trzeby kraju, jednak koniecz­
ne jest przejście na produk­
cję tramwaju nowoczesnego, 
tzn. tramwaju szybkobieżnego 
i cichobieżnego. Stać na to 
nasz przemysł maszynowy.

Mamy jeszcze wiele braków 
i zaniedbań bezdusznego czę­
sto stosunku do potrzeb mas 
pracujących tak w aparacie 
centralnym jak terenowym.

Dzieje się to tak dlatego, że 
wśród ogółu pracujących w 
naszym aparacie z ofiarnością
i oddaniem znajdują się jesz­
cze tacy, którzy nie wyzbyli 
się biurokratyzmu, nie widzą 
istotnej treści dokumentów, 
nie widzą człowieka, który 
potrzebuje pomocy i czeka na 
rozstrzygnięcie sprawy.

Zadaniem aktywu partyjne­
go naszego resortu jest wpo­
jenie wszystkim pracowni­
kom głębokiego przekonania, 
że zadania stojące przed go­
spodarką komunalną są za­
szczytnymi zadaniami posta­
wionymi przed aparatem go­
spodarki komunalnej przez II 
Zjazd partii, że od ich reali­
zacji również w poważnym 
stopniu zależy poziom życia 
szerokich mas pracujących

Również konieczna jest po­
prawa pracy rad narodowych 
na odcinku gospodarki komu­
nalnej.

Na zakończenie chcę poru­
szyć sprawę pracy ze straża­
mi pożarnymi. Straże pożar- ] re musimy rozwiązać 
ne, wraz z ochotniczymi stra ' ~... . , Po pierwsze, musimy po--przewozo- zami pożarnymi stanowią po- znać skupisko skąd ich naj-
wazna armip nnnari 300 ___ ; 1 r ■ważną armię ponad 300 ty: 
ludzi.

Istnieje bezwzględna konie­
czność wzmocnienia roboty 
politycznej w strażach, jak 
również i podniesienia straży 
na wyższy poziom wyszkole- 
lenia bojowego.

od naszych obowiązków wo­
bec wsi. Nie wykonaliśmy na­
szego klasowego, robotnicze­
go obowiązku wobec naszych, 
braci — chłopów pracują­
cych, nie przyszliśmy im z 
pomocą w walce z zajadłym, 
bezczelnym wrogiem kułac­
kim.

Chciałbym zatrzymać się 
nad niektórymi zagadnienia­
mi naszej pracy i nad tym, 
co myślimy robić, aby na 
przyszłość nasze obowiązki w 
myśl wskązań Zjazdu wypeł­
nić. Po piferwsze — to potrze­
ba podniesienia na znacznie 
wyższy poziom naszej pracy 
nad wychowaniem całej na­
szej organizacji partyjnej, ca 
łych załóg w myśl zasad so­
juszu robotniczo _ chłopskie­
go, w myśl zasad polityki par 
tii na wsi.

Na czym polegały nasze 
braki w tym wychowaniu or­
ganizacji partyjnych? Otóż 
za rzadko stawialiśmy na na­
szych zebraniach sprawę wsi. 
Wielu naszych propagandzi­
stów, naszych aktywistów u- 
ważało, że w zakładzie moż­
na pomijać sprawę wsi albo 
poprzestać na kilku ogólnych 
frazesach, które nie mogły 
ani wyjaśnić, ani przekonać, 
ani uzbroić w argumenty.

Po IX Plenum Komitetu 
Centralnego naszej partii, 
kiedy bliżej zajęliśmy się tą 
sprawą, dostrzegliśmy, jak 
wielkie są nasze zaniedbania. 
Okazało się, że w naszych or 
ganizacjach partyjnych były 
najróżniejsze wątpliwości le­
wackie— dlaczego nie zlikwi­
dowaliśmy kułaków albo też 
odwrotnie — oportunistyczne 
pytania, co my chcemy od ku 
laka — przecież to dobry go­
spodarz, którego produkcja 
przynosi nam wielkie korzy­
ści, czy nie lepiej byłoby zre 
zygnować z walki z kułakiem.

Okazało się, że niedobitki 
wuerenowskie rozsiewają an- 
tychłopską propagandę. Gło­
si ona, że po IX Plenum Ko­
mitetu Centralnego cała uwa 
ga jest skierowana wyłącznie 
na poprawę bytu rolnika.

Głosy takie uwidoczniły się 
nawet na większych naszych 
zakładach, gdzie są aktywne 
organizacje partyjne, jak na 
przykład w Bielami czy Plu- 
szowni.

Stąd płynie dla nas pierw­
szy wniosek, że aby wykonać 
wskazania towarzysza Bieru­
ta, musimy jako Miejski Ko­
mitet partii stale na bieżąco 
wyjaśniać politykę partii na 
wsi wszystkim członkom par­
tii, całym załogom, musimy 
lepiej wyjaśniać te sprawy w 
szkoleniu partyjnym i ZMP- 
owskim, musimy dążyć do 
składania sprawozdań ze 
swej pracy przez aktyw dele­
gowany na wieś.

W duchu sojuszu robotni­
czo-chłopskiego trzeba wy­
chowywać nie tylko chłop­
stwo, lecz stale na co dzieli 
klasę robotniczą.

Drugi wielki brak w naszej 
pracy to niedostateczna pra­
ca z robotnikami dojeżdżają­
cymi ze wsi. Nie mogę powie­
dzieć. byśmy w tej sprawie w 
ogóle nic nie robili, ale to, 
co zrobiliśmy dotychczas — 
to o wiele za mało, to praca 
zrywami, powierzchowna, któ 
ra nie może dać nam żad­
nych podstaw do zadowole­
nia.

Weźmy taki zakład, jak 
WSK w Kaliszu, gdzie ponad 
40 prac, załogi dojeżdża z ka­
liskich wsi, są wśród nich 
członkowie partii, ale tych 
właśnie zaliczyć trzeba " do 
najmniej aktywnych. Po pra 
cy uciekają oni z zakładu do 
domu, trudno ich spotkać na 
wet na akademii czy uroczy­
stościach zakładowych. W 
szkoleniu biora słaby udział, 
zleceniami partyjnymi są ma 
ło obejmowani.

Chciałbym wymienić kon­
kretne sprawy w pracy z do­
jeżdżającymi, których jesz­
cze nie rozwiązaliśmy i któ-

wiecei dojeżdża 
Po drugie, jeżeli to sa człon

kowie partii, to trzeba im da- 
wać zlecenia do pracy na 
wsi. wchodzić w kontakt z 
ich podstawową organizacją 
partyjną na wsi, aby ich po­
tem poinformować i mieć ro­

zeznanie, jak to zlecenie da­
ny towarzysz na wsi wyko­
nał, jaki udział bierze na wsi 
w pracy partyjnej.

Po trzecie, trzeba zbierać 
dojeżdżających ze w7si regu­
larnie i rozmawiać z nimi w 
sprawach wsi, poddawać ich 
wpływowi opinii fabrycznej, 
powodować, żeby czuli się oni 
za swoją wieś przed fabryką 
odpowiedzialni.

Po czwarte, trzeba do naj­
większych skupisk dojeżdża­
jących ze wsi robotników do­
cierać z miasta i fabryk. Ma­
my takie doświadczenie: — 
nasz zespół artystyczny Za­
kładów Dziewiarskich wystę­
pował na wsi, gdzie mieszka 
wielu dojeżdżających ze wsi. 
Na występ ten przyszło bardzo 
dużo ludzi i rodzin dojeżdża­
jących. Widzieliśmy, że byli 
oni dumni ze swego zakładu, 
chwalili się przed sąsiadami, 
chcieli pokazać, ze ci z ze­
społu to ich znajomi.

Jest jeszcze jeden ważny 
wniosek. Nie wolno zaniedby 
wać chłopów w szkoleniu, w 
awansie, jeżeli dobrze pracu­
ją-

Ale mimo to w praktyce do­
chodzi często do krzywdy do­
jeżdżającego i to nam utru­
dnia pracę na wsi, a nawet 
rozbija jedność załogi.

Często zawężaliśmy pracę 
na wsi do ruchu łączności.

Poważnym brakiem w pra­
cy naszych ekip było to, że 
nie widziały one klasowego 
zróżnicowania wsi, że nie u- 
miały dotrzeć do biedoty, 
której dużo jest na wsi kali­
skiej, że ich działalność nie 
była nasycona dostatecznie 
klasowym, politycznym cha­
rakterem.

Mówiąc tu na Zjeździe o 
naszych częstych jeszcze za­
niedbaniach i błędach w u- 
macnianiu sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, nie chciał­
bym przemilczeć tego, że w 
okresie ostatnim, szczególnie 
po IX Plenum KC PZPR do­
konaliśmy już wysiłków, któ­
re przyniosły wyniki. W wy­
niku przełamania oporu ku­
łackiego w walce o skup zbo­
ża, mało i średniorolni chłopi 
powiatu kaliskiego zorgani­
zowali 12 nowych spółdzielni 
produkcyjnych. Jest to po­
ważne osiągnięcie, gdyż do­
tychczas mieliśmy w powie­
cie zaledwie 3 spółdzielnie 
produkcyjne.

W stosunku jednak do ilo­
ści gromad w n tszym powie­
cie i w stosunku do sił na­
szego partyjnego aktywu jest 
to wciąż niedostateczne. I 
dlatego osiągnięcia te będzie­
my umacniać i utrwalać po­
przez stałe podnoszenie po­
litycznej świadomości pracu­
jącego chłopstwa.

Chciałbym zwrócić się na 
II Zjeździe o większą po­
moc w tej pracy ze strony 
Komitetu Centralnego i cen­
tralnej prasy partyjnej. W 
prasie bardzo rzadko znajdu­
jemy konkretne wskazówki i 
artykuły, poświęcane wymia­
nie doświadczeń z tej pracy 
w skali krajowej.

Towarzysze! Żdajemy sobie 
sprawę, że wielkie przemiany 
zachodzące na naszej wsi nie 
obejdą się bez udziału sporej 
liczby naszych najlepszych 
robotników, zahartowanych 
członków partii. Musimy 
teraz dołożyć starań, aby na­
sze zobowiązania zgłoszone 
na Zjazd me były pustym 
dźwiękiem, aby rewolucyjny 
proletariacki Kalisz dał do­
stateczną ilość wychowanych 
przez siebie aktywistów do 
walki o socjalistyczne prze­
obrażenie naszej wrsi. które 
towarzysz Stalin określił ja­
ko drugą rewolucję. Dlatego 
nasz Komitet Miejski pracu­
je teraz długofalowo nad po­
znaniem i przygotowaniem 
sporej liczby takich ofiarnych 
i aktywnych towarzyszy.

Towarzysze delegaci!
Nasza kaliska miejska' or­

ganizacja partyjna uczyni 
wszystko, aby bezcenne na­
uki naszego Zińzdu stały się 
programem jej codziennego 
konkretnego działania, aby i 
honorem wvoełnić nasze obo 
wiązki partyjne w walce o 
szybsze podniesienie stopy 
życiowej narodu, o umocnie­
nie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, o wn<ńeni? sił poko­
ju, którym pr^e >-r>~ h niezwy­
ciężony Związek Radziecki 
(oklaski).



Z dyskusji na II Zjeździe
Depesza Komitetu Centralnego 

Koreańskiej Partii Pracy 
do Komitetu Centralnego PZPR

DO KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

WARSZAWA
Komitet Centralny Koreańskiej PartiiKomitet Centralny Koreańskiej Partii Pracy przesyła go­

rące braterskie pozdrowienia II Zjazdowi Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej — awangardzie polskich mas pra­
cujących.

Wszyscy członkowie Koreańskiej Partii Pracy 1 naród ko­
reański cieszą się i szczycą tym, że Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza osiągnęła wspaniałe sukcesy w walce narodo­
wo-wyzwoleńczej o wolność i niepodległość narodu polskie­
go, jak również w walee o rozwój I rozkwit swej Ojczyzny, 
o zbudowanie socjalizmu.

Stała materialna i moralna pomoc, okazywana narodowi 
koreańskiemu przez naród polski pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, dodawała i dodaje otuchy 
narodowi koreańskiemu w sprawiedliwej wojnie w obronie 
ojczyzny i w walce o powojenną odbudowę gospodarki na­
rodowej. Jesteśmy głęboko przekonani, że dalsze umacnia­
nie i rozwijanie międzynarodowej solidarności i przyjaźni 
między naszymi narodami, mocno zespolonymi pod sztanda­
rami Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina stanowi poważny 
wkład do wspólnej walki o wolność i niepodległość naszych 
krajów, o pokój na całym świecie.

Komitet Centralny Koreańskiej Partii Pracy życzy II Zjaz­
dowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej owocnych 
obrad.

KOMITET CENTRALNY 
KOREAŃSKIEJ PARTII PRACY

Pepesza od Komitetu Centralnego 
Partii Pracujących Yietnamu 

do Bolesława Bieruta
DO

TOWARZYSZA BOLESŁAWA BIERUTA
PRZEWODNICZĄCEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

DROGI TOWARZYSZU!
Otrzymaliśmy Waszą depeszę, w której zapraszacie na­

szego przedstawiciela na Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Dziękujemy Wam za zaproszenie, żałujemy 
jednak, że z powodu obciążenia pracą 1 dalekiej drogi, nie 
możemy wysłać naszego delegata.

W imieniu klasy robotniczej i narodu Vletnamu życzymy 
II Zjazdowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej peł­
nych sukcesów. Życzymy również, aby naród polski pod kie­
rownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 1 pod 
Waszym przewodem osiągnął jeszcze większe sukcesy 
w dziele budownictwa socjalizmu.

życzymy Wam i wszystkim członkom KC Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej dobrego zdrowia.

KOMITET CENTRALNY 
PARTII PRACUJĄCYCH YIETNAMU

W sojuszu z musami pracującymi Polski
i wszystkich kra;ów obozu pokoju i postępu

pokrzyżujemy plony odwetowców
w zachodnich

Przemówienie cz-onka Zarządu Głównego
Komunistycznej Partii Niemiec — Willi Mohn^a

Drodzy towarzysze i tpwa- (Skrót) “7 r°kotaików, chłopów kup-rzyszki! ywaiw*/ cow, literatów, artystów i
W imieniu Komunistycznej ze wszystkich warstw społecz księży — frontu wspólnej wal

Partii Niemiec mam zaszczyt j nych w Niemczech zachod-
przekazać wam braterskie, bo 
jowe pozdrowienia Komuni­
stycznej Partii Niemiec i jej 
kierownictwa. Składamy 
wam, delegaci na II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jak i całemu na 
rodowi polskiemu, wyrazy ser 
decznego uznania z powodu 
osiągniętych przez was wiel­
kich sukcesów w dziedzinie 
życia politycznego, gospodar­
czego i kulturalnego.

W Niemczech zachodnich 
znów doszli do władzy mili- 
taryści, monopoliści i odwe­
towcy, popierani przez impe­
rializm amerykański. Znów 
bezczelnie podnoszą głowę, 
aby z Niemiec zachodnich 
raz jeszcze rzucić zarzewie 
wojny do krajów sąsiednich 
i spowodować nową katastro­
fę światową. Prowadzą oni 
szczególnie wściekłą nagonkę 
na granicę pokoju na Odrze 
i Nysie i usiłują wzniecić was 
nie między waszym i naszym 
narodem. Ale my, komuniści 
niemieccy i wszyscy prawdzi­
wi patrioci w Niemczech za­
chodnich nie dopuścimy do 
fogo, ażeby ta zbrodnicza 
działalność znów wtrąciła na­
sze narody w otchłaii nie­
szczęść.

Polityka wojny odwetow­
ców niemieckich jest sprzecz 
na z interesami narodowymi 
naszego narodu. Dało temu 
Wyraz 14 milionów Niemców

nich, którzy wypowiedzieli się 
przeciwko układom z Bonn i 
Paryża i za traktatem poko­
jowym z Niemcami.

Głęboki oddźwięk znalazły 
wśród robotników Nieihiec za 
chcdnich propozycje towarzy 
sza Mołotowa na konferencji 
berlińskiej w sprawie pokojo 
wego uregulowania problemu 
niemieckiego i zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie.

W tej sytuacji związki za­
wodowe górników 1 metalow­
ców wielu zakładach pro­
dukcyjnych i wielu miejsco­
wościach postanowiły przy­
stąpić do walki. Zjazd Z wiąz 
ku Robotników Budowlanych, 
który obradował w Hambur­
gu, wypowiedział się w imie­
niu 540 tys. swoich członków 
przeciwko remilitaryzacji Nie 
mieć zachodnich.

Komunistyczna Partia Nie­
miec uważa za swe główne za 
danie stworzenie jedności 
działania robotników należą­
cych do organizacji komuni­
stycznych, socjaldemokratycz 
nych, chrześcijańskich prze­
ciwko antynarodowemu reżi­
mowi Adenauera i jego ame­
rykańskim protektorom. Ko­
munistyczna Partia Niemiec 
uważa równocześnie za swe 
główne zadanie nieustanne 
rozszerzanie frontu sił patrio 
tycznych, który już dziś obej 
muje wszystkie warstwy lud­
ności zachodnio niemieckiej 'Radziecki!

Aby chlubnie wypełnić wskazanie partii
wydajemy zdecydowani; walkę

wszelkim przejawem szkodnictwa gospodarczego 
we wszystkich gałęziach przemysłu spożywczego

Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów Tadeusza Gede 
(Skrót)TOWARZYSZE!

Szczególnie wielkie zada- 
nia stoją przed naszymi prze­
mysłami spożywczymi: prze­
mysłem rolno-spożywczym, 
mięsnym, mleczarskim. Prze­
mysły te mają do zanotowa­
nia w minionym okresie po­
ważne osiągnięcia. Założony 
w Planie 6-letnim wzrost 
produkcji w wielu ważnych 
gałęziach przemysłu spożyw­
czego nie tylko osiągnął za­
dania planowe, ale je znacz­
nie przekroczył. Np. w roku 
1953 nasz przemysł cukrow­
niczy wyprodukował tyle cuk­
ru, ile przewidywał Plan 6- 
letp.i na 1955 r.

W porównaniu z r. 1949 w 
w przemyśle uspołecznionym 
nastąpił poważny wzrost pro­
dukcji mleka spożywczego, bo 
o 86 proc.; masła wyprodu­
kowaliśmy 2,4 raza więcej, 
serów — 3,5 raza więcej.

Zadania następnych lat
przewidują dalsze, niezbędne I niesmaczne. To samo dotyczy
dla potrzeb ludności zwięk­
szenie produkcji wszystkich 
artykułów spożywczych z Jed­
noczesnym rozszerzeniem a- 
sortymentu pieczywa, cukier 
ków, wina, makaronu, napo­
jów mlecznych, sera, zwięk­
szenie ilości mleka butelko­
wanego, śmietany itcL, przy 
znacznym podniesieniu ja­
kości tych produktów.

W kilku artykułach takich, 
Jak np. mięso i tłuszcze roś­
linne nie osiągnęliśmy w 1953 
r. założeń Planu 6-letnlego, 
a to wskutek opóźnień w roz­
woju hodowli i w rozwoju u- 
praw oleistych. Sprawa wzro­
stu zaopatrzenia ludności w 
mięso i w tłuszcze leży w 
centrum uwagi naszej partii 
i wiąże się ściśle z zadaniem 
podniesienia produkcji ho­
dowlanej. W wyniku realiza­
cji tego zadania w latach 
1954—1955 należy osiągnąć

ki o jedność ojczyzny i po­
kój.

Towarzysze i towarzyszki!
Wasz przykład jest dla nas 

bodźcem w walce o zjednoczo 
ne, niezawisłe, demokratycz­
ne, pokój miłujące Niemcy. 
Zjednoczenie Niemiec na pod 
stawach demokratycznych 
zlikwiduje w Europie główne 
ognisko wojny.

W krajach stanowiących 
prawie połowę świata podże­
gacze wojenni stracili grunt 
pod nogami. Do krajów tych 
należą: Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa i Niemiecka Repu 
blika Demokratyczna. Dlate­
go również i my będziemy mo 
gil w sojuszu z wami i ze 
wszystkimi krajami demokra 
cji ludowej, w oparciu o wiel 
ki, stale wzrastający ruch o- 
brońców pokoju pod przewo­
dem niezwyciężonego Związ­
ku Radzieckiego — pokrzyżo­
wać plany odwetowców i mo­
nopolistów w Niemczech za­
chodnich.

Niech żyje wspólna walka 
narodu niemieckiego i naro­
du polskiego o pokój, demo­
krację i socjalizm!

Niech żyje wieczysta przy­
jaźń między narodem niemiec 
kim i polskim!

Niech żyje Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza i jej 
Komitet Centralny!

Niech żyje wielki Związek

zwiększenie 
17 proc- s

produkcji mięsa 
o 17 proc., smalcu o 28 proc., 
konserw o 100 proc, przy dal­
szym poważnym rozszerzeniu 
poszukiwanych asortymen­
tów mięsa, wędlin, przetwo­
rów 1 konserw.

Przemysł spożywczy wyka­
zuje jednak wiele poważnych 
braków i niedociągnięć w swej 
pracy, z których najpoważ­
niejszym Jest wciąż jeszcze 
niedostateczna walka o pod­
niesienie Jakości i wzbogace­
nie asortymentu.

Jakość pieczywa w wielu 
miastach 1 w niektórych o- 
kręgach pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. Dobra ja­
kość pieczywa w Krakowie, w 
Częstochowie może być wzo­
rem dla niektórych piekarń 
warszawskich, produkujących 
pieczywo o złym wyglądzie 1
złej jakości wędlin pochodzą­
cych z niektórych zakładów 
— niedowędzonych, popęka­
nych, nie różniących się czę­
sto w smaku i wyglądzie, mi­
mo różnicy ceny.

Za mało produkuje się 
mleka w butelkach. Ilość se­
rów szlachetnych, głównie 
tłustych, Jest niewystarcza­
jąca, ich jakość i wąski asor 
tyment stwarzają jeszcze po­
ważną lukę w zaopatrzeniu 
ludnoscL Jakość win, cukier­
ków, soków, dżemów, zup, 
środków odżywczych, mimo 
pewnej poprawy, ciągle jesz­
cze pozostawia wiele do ży­
czenia.

Trzeba przełamać tkwiące 
tu i ówdzie w przemyśle ten­
dencje produkcji dla produk­
cji. Trzeba przystosować pro­
dukcję do potrzeb 1 życzeń 
konsumentów.

Drugie zagadnienie, niedo­
statecznie doceniane przez 
nasz przemysł spożywczy, o- 
bok zagadnienia jakości, to 
sprawa lepszego wykorzysta
nia surowców, sprawa troski • Dewnvch towarów w
o zmniejszenie strat produk 
cyjnych. Jakiej wagi jest to 
zagadnienie w przemysłach 
spożywczych, niech posłuży 
przykład, że zwiększenie wy­
dajności ubojowej o zaledwie 
1 procent, co jest w pełni wy 
konalne, da krajowi dodat­
kowo 10 min. kg mięsa, war­
tości 200 min. zł albo, gdyby 
nasze cukrownie osiągnęły w 
bieżącej kampanii planowa­
ną normę strat — a niestety 
ją przekroczyły — to uzyska­
no by dodatkowo produkcję 
10 min. kg cukru, wartości 
130 min. zł.

Trzecim poważnym bra­
kiem naszego przemysłu spo­
żywczego Jest niedostateczna 
mobilizacja wokół wykorzy­
stania i rozszerzania mocy 
produkcyjnej. W przemyśle 
mleczarskim, najdotkliwiej 
odczuwającym braki mocy 
produkcyjnej — jeszcze w po 
łowię 1953 roku przetrzymy­

PRZED WEJŚCIEM DO GMACHU AWF, W KTÓRYM OBRADUJE ZJAZD.

wano ok. 1 500 nie zainstalo­
wanych maszyn różnego ty­
pu.

Skoncentrowanie wysiłków 
inwestycyjnych na rozbudo­
wie tych działów produkcji, 
które wytwarzają artykuły 
najbardziej poszukiwane na 
rynku, jak najszybsze uru­
chomienie nieczynnych ma­
szyn, pełne wykorzystanie 
wszystkich rezerw produkcyj 
nych — oto ważne zadanie, 
jakie stoi przed przemysłem 
spożywczym.

Czwartym poważnym zaga 
dnieniem wpływającym na 
produkcję przemysłu spożyw 
czego jest niedostateczna je­
szcze walka o zapewnienie od 
powiedniej bazy surowcowej.

Trzeba stwierdzić, że w 
styczniu i lutym br. wśród 
bardzo wielu instancji par­
tyjnych, rad narodowych, a 
także w niektórych ogniwach 
aparatu skupu i przemysłu 
istniała karygodna wprost 
wobec uchwał IX Plenum o- 
bojętność, brak mobilizacji i 
kontroli na odcinku kontrak 
tacjl żywca oraz dostaw obo­
wiązkowych mleka. Trzeba 
skończyć z akcyjnością w re­
alizacji dostaw obowiązko­
wych.

Do pozytywnych osiągnięć 
handlu uspołecznionego w o- 
kresle po IX Plenum należy 
zaliczyć znacznie lepsze niż 
poprzednio zaopatrzenie ryn­
ku w prawie wszystkie arty­
kuły spożywcze.

Otwarto szereg nowych 
sklepów wyspecjalizowanych, 
jak sklepy z pończochami, ko 
szulami itp. Do poważnych 
niedociągnięć należy przede 
wszystkim zaliczyć niedosta­
teczną więź handlu z konsu­
mentami, niedostateczne 
skoncentrowanie uwagi na 
najniższym, ale najważ­
niejszym ogniwie naszego 
handlu — na detalu. Nad-

hurcie, odmowa ich przyj­
mowania przez hurt przy je­
dnoczesnym braku tych towa 
rów w detalu, opieranie się
wyłącznie na ocenie organi- ; skusja przedzjazdowa wyraź- 
zacji handlowych i^nielicze- Inie ostrzegały przed wiarą w 

' automatyczne działanie u- 
chwał i zarządzeń.

Każda organizacja czy In­
stancja partyjna w terenie 
powinna odegrać decydującą 
rolę jako sztab kierowniczy 
w wielkiej walce o stałe po­
lepszanie zaopatrzenia mas 
pracujących miast i wsL 

Jestem przekonany, że o-
więc handel ma dyktować yTtów^duS^eh

wzo i artykuły pówS?echnego tóy- 
opakowa-1 Cia> pracownicy handlu i 

muszą byc skupu, w oparciu o pomoc i 
i Ue' fai\a 1Zy i pocl kierownictwem organi-

Ca e°° aparat,u łian- I zacji i instancji partyjnych
_ I chlubnie wypełnią wielkie za
Dalszym, bardzo zasadni- dania, iakie stawia przed

czym niedociągnięciem w nimi II Zjazd partii.

nie się z opinią detalu lub 
nawet niezasięganie opinii 
detalu — oto podstawowe ob­
jawy odgradzania detalu od 
kierownictwa handlu.

Handel winien być czynni 
kiem inicjującym produkcję, 
a co najważniejsze reprezen­
tującym wobec przemysłu in 
teresy, upodobania, smak i 
gusty konsumentów. Jeżeli

pracy handlu jest ciągle Jesz­
cze niedostatecznie silna 
walka z brakoróbstwem, 
przyjmowaniem tu i ówdzie 
pod różnymi naciskami i bez 
nacisków — towarów złej ja­
kości, niezgodnych z umowa­
mi.

Mimo usprawnienia roz­
dzielnictwa i sprzedaży ma­
teriałów budowlanych na 
wsi po IX Plenum, w dal­
szym ciągu jest bardzo wiele 
skarg na działanie gminnych 
komisji 1 wiele uzasadnio­
nych narzekań na pracę 
gminnych spółdzielnL Wobec 
podstawowego zadania, ja­
kim jest wzrost produkcji 
rolniczej, handel ma obo­
wiązek znacznego uspraw­
nienia swej działalności na 
wsi.

Trzeba zwrócić uwagę na 
zakłady żywienia zbiorowego. 
Trzeba powiedzieć, że plagą 
naszego żywienia zbiorowego 
są niestety nagminnie panu­
jące brudy w większości na­
szych zakładów 1 stołówek.

Trzeba przy użyciu wszel­
kich środków, przy zastoso­
waniu sankcji i za pomocą 
społecznej kontroli wydać 
zdecydowaną walkę niechluj­
stwu, brudom i anty sanitar­
nym warunkom, które panu­
ją w naszych zakładach ży­
wienia zbiorowego.

Istnieje niedostateczna mo­
bilizacja w wielu gałęziach 
przemysłu 1 centralach zbytu 
oraz w niektórych organiza­
cjach handlowych. Trzeba 
stwierdzić samokrytycznie, że 
odpowiedzialne za ten odci­
nek produkcji i handlu dzia­
ły Urzędu Rady Ministrów z 
opóźnieniem dokonały kon­
troli, trzeba wskazać, że Cen 
tralny Urząd Gospodarki Ma­
teriałowej nie docenił wagi 
zaopatrzenia materiałowego 
dla potrzeb produkcji rynko­
wej. Również Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego pono­
si w poważnym stopniu od­
powiedzialność za niezreali­
zowanie w terminie importu 
surowców przeznaczonych do 
tego celu.

Wytyczne IX Plenum 1 dy-



Zmobilizować wszystkie twórcze siły narodu
dla przyspieszenia wzrostu stopy życiowej mas pracujących

- oto naczelne zadanie obecnego etapu budownictwa socjalizmu
W 4 i 5 dnia obrad 

II Zjazdu PZPR toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja 
nad sprawozdaniem Komi­
tetu Centralnego PZPR i 
referatem członka Biura 
Politycznego KC PZPR 
Hilarego Minca.

Konstanty Dąbrowski, mi­
nister handlu zagranicznego 
stwierdza, iż wszechstronne 
dostawy urządzeń i maszyn 
oraz dokumentacji technicz­
nej i licencji przede wszyst­
kim ze Związku Ra­
dzieckiego umożliwiły nam u- 
ruchomienie wielu nowych 
obiektów przemysłu maszy­
nowego, hutniczego, cemen­
towego, energetyki i przemy­
słu lekkiego. Mówca podkre­
śla, że Polska gotowa jest na 
wiązać stosunki handlowe ze 
wszystkimi krajami bez wzglę 
du na różnice ustrojowe — na 
zasadach wzajemnych korzy­
ści i pełnego respektowania 
przyjętych zobowiązań.

W wyniku rozwoju nowych 
gałęzi przemysłu w Polsce, 
eksportujemy dziś m. in. stąt 
ki, a nawet kompjetne urzą­
dzenia przemysłowe. Możliwo 
ści nasze w zakresie ekspor­
tu stale wzrastają.

W ciągu najbliższych 
dwóch lat poważnym zada­
niem handlu zagranicznego 
będzie wydatne powiększenie 
importu surowców dla prze­
mysłu lekkiego i spożywczego 
oraz wyrobów przemysło­
wych szerokiego spożycia. 
Ażeby właściwie wypełnić no- 
We zadania stojące przed 
handlem zagranicznym, nale 
ży zwiększać asortyment to­
warów przeznaczonych na 
eksport i znacznie podnieść 
ich jakość. Jednocześnie trze 
ba jak najoszczędniej gospo­
darować towarami importo­
wanymi.

Dotychczasowe osiągnięcia 
Upcrspcktywy rozwojowe prze 
myslu stoczniowego, który w 
okresie I Zjazdu PZPR sta­
wia! dopiero pierwsze kroki, 
a obecnie przeszedł do seryj­
nej produkcji statków pełno­
morskich — omawia Włady­
sław Kostuj, dyrektor naczel­
ny stoczni gdańskiej.

Dla dalszego rozwoju prze­
mysłu stoczniowego niezbędną 
jest rozbudowa zaplecza gospo 
darczego oraz szersze uwzględ 
nienie potrzeb stoczni przez 
hutnictwo i przemysł budowy 
maszyn.

Podkreślając, iż stoczniow­
cy wdzięczni są władzy ludo­
wej za opiekę i troskę o ich 
warunki bytowe, mówca kry­
tykuje Ministerstwo Kultury i 
Sztuki za brak zainteresowa­
nia pracą zespołów artystycz­
nych w tych wielkich zakła­
dach. Również związki zawo­
dowe nie opiekują się należy­
cie pracą kulturalną w stocz­
niach.

Mówi Jerzy .Albrecht, prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy. 
Charakteryzuje on osiągnięcia 
uzyskane w odbudowie i roz­
budowie stolicy w okresie od 
I do II Zjazdu PZPR. W no­
wych izbach mieszka w War­
szawie ok. 120 tysięcy ludzi. 
Powstały liczne nowe zakłady 
przemysłowe. Zarysowuje się 
jednak dysproporcja pomiędzy 
szybkim rozwojem przemysłu 
i zwiększaniem się liczby lud­
ności miasta a tempem budów 
nictwa mieszkaniowego, które 
— mimo stałego wzrostu — 
jest wciąż jeszcze niewystar­
czające. Mówca stwierdza, że 
aparat wykonawczy warszaw­
skich rad narodowych nie po- 
.trafi dostatecznie szybko rea­
gować na rosnące potrzeby 
ludności.

Jednym z najbliższych za­
dań, stojących przed stołeczną 
i dzielnicowymi radami War­
szawy, przed aktywem partyj­
nym stolicy, jest zwrócenie 
większej uwagi na poprawę ja 
kości nowego budownictwa i 
dokonywanych remontów ka­
pitalnych, usprawnienie komu 
nikacji miejskiej i podnosze­
nie na wyższy poziom pracy 
aparatu handlu i usług.

,,Do czasu I Zjazdu naszej 
partii, w grudniu 1948 r.. za­
kłady nasze wyprodukowały 
1.200 trak+orów — dziś, w 
czasie trwania II Zjazdu, opu­

ścił nasze zakłady traktor z 
kolejnym numerem 26.453“
— tak zaczyna swe przemó­
wienie sekretarz komitetu za­
kładowego PZPR w Zakła­
dach Mechanicznych ,,Ursus"
— Lucjan Kwiatkowski.

Mówi on, że praca politycz­
na podstawowej organizacji 
partyjnej w tych zakładach 
stała się źródłem poważnych 
sukcesów produkcyjnych zało­
gi. Szczególnie poważne re­
zultaty przyniosła aktywna 
działalność polityczno-wycho- 
wawcza grup partyjnych, któ­
re w ścisłej współpracy z gru­
pami związkowymi walczą o 
stałą obniżkę kosztów wła­
snych produkcji, o upowszech 
nianie stosowania nowych me­
tod pracy, o lepszą organiza­
cję pracy w swych oddziałach 
itp.

Dzięki krytycznym głosom, 
jakie padły w ,,Ursusie", w 
toku dyskusji przedzjazdowej, 
poprawie uległa tam praca 
kulturalna, warunki w domach 
młodego robotnika i hotelach 
robotniczych; usprawniono pra 
cę OZR. Nadal są jeszcze bra 
ki w warunkach pracy, w po­
mieszczeniach socjalnych itp.

Lucjan Kwiatkowski stwier 
dza, że praca polityczno-wy- 
chowawcza organizacji partyj­
nej i ekip łączności przyczy­
niła się do poważnego umoc­
nienia okolicznych gromadz­
kich organizacji partyjnych o- 
raz do założenia grup kan­
dydackich w 12 dalszych gro­
madach.

Mieczysław Hoffmann, mi­
nister przemysłu rolnego i 
spożywczego podkreśla, że za­
równo w referacie sprawo­
zdawczym KC PZPR, jak i w 
referacie Hilarego Minca 
słusznie wytknięte zostały 
poważne jeszcze braki, doty­
czące jakości produktów spo­
żywczych oraz niedostatecz­
nej ich ilości, szczególnie w 
odmianach poszukiwanych na 
rynku.

Niski jeszcze poziom tech­
nologii i techniki produkcji 
oraz przechowywania artyku­
łów przemysłu spożywczego 
często jest równoznaczny z 
marnowaniem surowca i ro­
bocizny — stwierdza mówca.

Jeżeli chodzi o asortyment, 
to w ostatnich miesiącach 
zapoczątkowana została po­
prawa: wprowadzono do pro­
dukcji kilkadziesiąt nowych, 
wysokiej na ogół jakości, ar­
tykułów cukierniczych, owo­
cowo-warzywnych i koncen­
tratów spożywczych.

O zadaniach przemysłu 
lekkiego Łodzi mówi Jan Ja­
błoński, I sekretarz Komitetu 
Łódzkiego. Wskazując na 
znaczne już rezultaty, osią­
gane przez łódzkich włóknia­
rzy w ilościowym wykonywa­
niu planu, analizuje on przy­
czyny niskiej jeszcze często­
kroć jakości* wyrobów oraz o- 
mawia możliwości szybkiego 
podwyższenia jakości.

Łódzka organizacja par­
tyjna dążyć będzie do tego, by 
jak najszerzej stosować tzw. 
piony bezbrakowe zapocząt­
kowane przez Wandę Syg- 
dziak oraz upowszechniać ini­
cjatywę majstra Morawskie­
go: „Ani jednego robotnika w 
moim zespole nie wykonują­
cego norm“. —

Oskar Lange — rektor Szko 
ły Głównej Planowania i Sta­
tystyki podkreśla wielkie mię­
dzynarodowe znaczenie przy­
spieszonego wzrostu stopy ży­
ciowej ludności we wszyst­
kich krajach demokracji lu­
dowej. Tempo wzrostu po­
twierdza raz jeszcze wyż­
szość ustroju socjalistyczne­
go nad kapitalistycznym.

Drugą część swego wystą­
pienia poświęca Oskar Lange 
omówieniu zadań stojących 
obecnie przed polską nauką 
ekonomiczną, która — jak 
podkreśla — pozostaje jesz­
cze w tyle za potrzebami ży­
cia gospodarczego kraju.

Wśród oklasków całej sali 
na mównicę wchodzi zastęp­
ca sekretarza generalnego 
Komunistycznej Partii Wiel­
kiej Brytanii — George Mat- 
hews. Przekazuje on Zjazdo­
wi serdeczne pozdrowienia w

Dyskusja na II Zjezdzie PZPR
imieniu Komitetu Centralne­
go swej partii i generalnego 
sekretarza Harry Pollitta. 
Wszyscy zebrani z zapałem 
podchwytują wzniesione przez 
G. Mathewsa okrzyki na 
cześć przyjaźni między naro­
dami angielskim i polskim, 
na cześć pokoju na całym 
świecie.

Gorąco witają delegaci 
członka Komitetu Centralne­
go Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej — Dymitra Di-

Piąty dzień obrad
14 marca br., w piątym nictwa

dniu obrad II Zjazdu Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, kontynuowano dy­
skusję nad referatem o głów­
nych zadaniach gospodar­
czych dwóch ostatnich lat 
Planu 6-letniego.

Przewodniczy obradom czło 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR — Stanisław Radkie­
wicz.

Pierwszy zabiera głos Ta­
deusz Gede, wiceprezes Rady 
Ministrów, który omawia za­
dania przemysłu rolnego i 
spożywczego oraz handlu w 
realizacji zadania przyspie­
szenia wzrostu stopy życio­
wej mas pracujących.

Wskazując na osiągnięcia 
przemysłu rolnego i spożyw­
czego w roku ub., Tadeusz 
Gede krytykuje ten przemysł 
za niedostateczną jakość i 
zbyt skromny asortyment. 
Dotyczy to zwłaszcza pieczy­
wa i wędlin.

Ważnym niedociągnięciem 
handlu — stwierdza mówca 
— jest niedostateczna więź z 
konsumentami. Znajomość 
potrzeb konsumenta, jego gu­
stów i upodobań powinna być 
podstawą do wskazywania 
przemysłowi przez hańdel — 
asortymentu, gatunku i ja­
kości wyrobów.

(Skrót przemówienia poda- 
jemy w numerze.)

Zygmunt Szymański — or­
ganizator partyjny KC w 
WSK w Mielcu, wyraża 
wdzięczność całej załogi dla 
Związku Radzieckiego i KPZR 
za pomoc we -wzniesieniu te­
go nowoczesnego zakładu.

W parze ze wzrostem wy­
dajności pracy, uzyskanym 
głównie w wyniku upowszech 
nienia przodujących metod 
prńcy jak żandarowej i in 
w zakładach tych postępuje 
nieustannie poprawa warun­
ków materialno-bytowych ro­
botników. Zdaniem mówcy, 
osiągnięcia produkcyjne i so­
cjalno-bytowe są w dużym 
stopniu rezultatem aktywnej 
działalności organizacji par­
tyjnej, która od 1951 roku 
wzrosła o około 700 nowych 
członków i kandydatów, w 
tym o ponad 200 w okresie 
po IX Plenum. Organizacja 
partyjna utworzyła 13 ekip 
łączności miasta ze wsią, sy­
stematycznie przeprowadza 
narady z robotnikami miesz­
kającymi na wsi, wyjaśnia im 
znaczenie wykonywania naj­
pilniejszych zadań w zakresie 
podniesienia produkcji rolnej.

Zygmunt Szymański kryty­
kuje biura projektów za o- 
póżnienia w dostawie doku­
mentacji technicznej.

Julian Tokarski, minister 
przemysłu maszynowego u- 
znaje za słuszną zawartą w 
sprawozdaniu KC PZPR i re­
feracie Hilarego Minca — 
krytykę kierownictwa prze­
mysłu maszynowego za nie­
domagania w organizacji 
produkcji maszyn rolniczych. 
Przyznaje on, że Minister­
stwo Przemysłu Maszynowe­
go nie zapewniło przemysłowi 
maszyn rolniczych należytej 
pomocy, wskutek czego wy­
konywano jedynie najprost­
sze maszyny, nie licząc się z 
aktualnymi potrzebami rol­
nictwa.

Zwraca on uwagę na to, 
że szwankńje jeszcze spo­
sób rozprowadzania maszyn 
rolniczych. Uregulowania wy­
maga również — zdaniem 
mówcy — sposób rozdziału 
materiałów i surowców przez 
Centralny Urząd Gospodarki 
Materiałowej i PKPG. Pod 
adresem Ministerstwa Hut-

nowa. Odczytuje on pismo 
Komitetu Centralnego swej 
partii do II Zjazdu PZPR — 
z życzeniami nowych zwy­
cięstw w socjalistycznej prze­
budowie kraju, w podnosze­
niu materialnego i kultural­
nego poziomu mas pracują­
cych.

Wystąpienie przedstawicie­
la Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej zakończyło czwar­
ty dzieli obrad II Zjazdu 
PZPR.

Julian Tokarski
kieruje żądanie bardziej ter­
minowego i starannego wy­
konywania zamówień zakła­
dów przemysłu maszynowego.

Inż. Katarzyna Zabrodzka 
z Jeleniogórskich Zakładów 
Celulozy i Włókien Sztucz­
nych im. Klementa Gottwal- 
da mówi o tym, jak podsta­
wowa organizacja partyjna 
zakładów, wzmagając pracę 
ideologiczno - wychowawczą, 
troszcząc się o wysoki poziom 
wiadomości fachowych zało­
gi oraz o usprawnienie orga­
nizacji pracy, toczy stałą wal 
kę o podniesienie jakości pro 
dukcji i obniżkę kosztów wła­
snych. Poważną pomocą dla 
załogi stały się osiągnięcia 
radzieckiej nauki, doświad­
czenia radzieckich inżynie­
rów i robotników.

Szereg krytycznych uwag 
kieruje mówczyni pod adre­
sem Ministerstwa Budownic­
twa Przemysłowego: stwier­
dza. że podległe mu przedsię­
biorstwa, które wykonują 
szereg prac na terenie zakła­
dów im. Gottwalda, powodu­
ją opóźnienia w oddawaniu 
do użytku poszczególnych o- 
biektów produkujących, a 
także urządzeń klimatyza­
cyjnych i wentylacyjnych.

Serdecznie witają uczest­
nicy Zjazdu następnego mów 
cę — członka Biura Politycz­
nego KC PZPR Władysława 
Dworakowskiego.

(Przemówienie to podamy 
w numerze jutrzejszym.)

Kolejny mówca — Feliks 
Baranowski, minister gospo­
darki komunalnej, na wstę­
pie omawia ogromne znacze­
nie dokonanego na I Zjeździe 
PZPR zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego — dla 
mobilizacji sił narodu. Prze­
prowadzona następnie przez 
mówcę analiza osiągnięć i za 
niedbań gospodarki komunał 
nej zawiera stwierdzenie iż, 
mimo znacznego w ostatnich 
latach zwiększania usług ko­
munalnych, gospodarka ta 
pozostaje w tyle za osiągnię­
ciami przemysłu i innych 
dziedzin życia i nie zaspoka­
ja potrzeb ludności w należy­
tym stopniu.

Wskazując na szereg istnie­
jących, a dotąd niewykorzy­
stanych, rezerw w przedsię­
biorstwach wodociągów i ko­
munikacji miejskiej, Feliks 
Baranowski podkreśla, że rów 
nież PKPG nie doceniała 
tych spraw.

Konieczne jest też urucho­
mienie w kraju produkcji ta­
boru autobusowego i trolley- 
busowego dla komunikacji 
miejskiej oraz przejście na 
produkcję nowoczesnych, ci­
cho- i szybkobieżnych tram­
wajów.

(Skrót przemówienia poda- 
jemy w numerze.)

Gdy przewodniczący obrad 
zawiadamia, że wpłynęła de­
pesza od kierownictwa Partii 
Pracujących Vietnamu, na sa 
li zrywają się brawa. Stani­
sław Marzec odczytuje tę depe 
szę zawierającą życzenia dla 
narodu polskiego — jeszcze 
większych sukcesów w dziele 
budownictwa socjalizmu, ser 
deczne pozdrowienia dla prze 
wodniczącego KC PZPR Bo­
lesława Bieruta i wszystkich 
członków KC PZPR. Długo 
nie milknie, owacja.

(Tekst depeszy podajemy 
oddzielnie.)

Następnie Bogdan Tomo- 
rowicz odczytuje, wśród burz
liwych oklasków delegatów, rozwój przemysłu artykułów

depeszę KC Komunistycznej 
Partii Indii, która wyraża u- 
czucia głębokiej przyjaźni lu­
du pracującego Indii dla na­
rodu polskiego.

Zabiera głos Bolesław Ru­
miński, minister przemysłu 
chemicznego.

Stwierdza on, że ostra kry­
tyka działalności tego resor­
tu — jest sprawiedliwa, Mini 
sterstwo nie dość uporczywie 
walczyło o usprawnienie służ 
by inwestycyjnej o lepsze wy 
posażenie techniczne zakła­
dów produkujących nawozy 
sztuczne, nie prowadziło na­
leżytej polityki kadr.

Bolesław Rumiński mówi o 
wnioskach, jakie resort wy­
ciągnął z uchwał IX Plenum, 
by zapewnić wzrost produkcji 
nawozów i środków owado­
bójczych dla rolnictwa. Głów 
ną podstawę tego wzrostu sta 
nowią uruchomione w tych 
dniach Zakłady Azotowe w 
Kędzierzynie, dokąd Minister 
stwo skierowało najbardziej 
kwalifikowane siły technicz­
ne. Poważnie unowocześnio­
ne zostaną także zakłady w 
Tarnowie i Chorzowie. Prze­
zwyciężenie szeregu trudności 
w zakładach chorzowskich 
wymaga głębszego zaintereso 
wania innych resortów, a 
zwłaszcza energetyki, jak rów na Czechosłowacji — Klemen 
nież PKPG. ta Gottwalda.

Chodzi o wielką sprawą
(Dokończenie ze str. S) 

dwukrotne podniesienie pro­
dukcji maszyn i narzędzi rol­
niczych w r. 1955 w stosunku 
do r. 1953, i podniesienie war­
tości dostaw nawozów o 36 
proc, w tym samym okresie.

Podstawową przyczyną na­
szych niedomagań w dziedzi­
nie gospodarczej, w zaopa­
trzeniu ludności jest fakt, że 
podczas gdy w latach 1950— 
1953 produkcja przemvsłowa 
wzrosła o 118 proc., produkcja 
rolna wzrosła — tylko o 10 
proc.

Mamy już obecnie ponad 8 
tys. spółdzielni produkcyj­
nych na wsi. Partia przywią­
zuje decydującą wagę do roz­
woju spółdzielczości. Ale 
wciąż jeszcze przeważa w na­
szym rolnictwie indywidualny, 
rozdrobniony system gospodar 
ki i to właśnie jest najważ­
niejszym powodem nie nadą­
żania rolnictwa za przemy­
słem. Przy obecnej strukturze 
rolnictwa można i trzeba jed­
nak uruchomić istniejące je­
szcze w nim rezerwy. — Jakie 
są te rezerwy?

Są nimi możliwości powięk­
szenia urodzajności z ha i roz­
szerzenia powierzchni zasie­
wów. Możliwości te szcze­
gółowo i konkretnie wyliczył 
w swym referacie przewodni­
czący KC, Bolesław Bierut. 
Do nich należy m. in. dalsze 
prowadzenie akcji osiedleń­
czej, dla której istnieją jesz­
cze warunki w północnej i 
północno - zachodniej części 
kraju: do nich należy likwida­
cja licznych jeszcze odłogów, 
do, nich należą melioracje, 
które w latach 1954—5® winny 
objąć ok. 165 tys. ha. itd.

Obok przyczyn obiektyw­
nych, opóźniających rozwój 
rolnictwa, istnieją również 
przyczyny subiektywne, które 
muszą być zlikwidowane, jeśli 
ma być osiągnięty nasz cel — 
podniesienie dobrobytu całego 
narodu.

Jeżeli chcemy pod­
nieść naprawdę poziom na­
szego rolnictwa w najkrót­
szym czasie, to musimy 
podjąć prawdziwą bitwę o 
podniesienie rolnictwa, tak 
jak podjęliśmy w swoim 
czasie bitwę o unrzemvsło- 
wienie kraju, bitwę której 
pierwszy etap wygraliśmy" 

— tymi słowami zwrócił sic 
Bolesław Bierut do Zjazdu
partii.

Wygranie tej bitwy jest 
pierwszym warunkiem pod­
niesienia stopy życiowej na­
rodu.

Drugim warunkiem jest

Mówca zapewnia, że prze­
mysł chemiczny otoczony o- 
pieką partii, wykona posta­
wione przed nim zadania.

Stefan Waroch, I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego 
PZPR v/ Kaliszu poświęca 
swą wypowiedź sprawie pra­
cy organizacji partyjnej tego 
miasta nad stałym zacieśnia­
niem sojuszu robotniczo, 
chłopskiego.

(Skrót przemówienia poda- 
jemy w numerze.)

Na trybunie — witany go­
rącymi oklaskami — członek 
Zarządu Głównego Komuni­
stycznej Partii Niemiec, Wil- 
ly Mohn. Przekazuje on 
delegatom gorące, braterskie 
pozdrowienia od swej partii.

Wzniesiony przez Willy 
Mohna okrzyk na cześć współ 
nej walki narodów niemiec­
kiego i polskiego o pokój, de 
mokrację i socjalizm, przyj­
mują delegaci owacyjnie.

(Skrót przemówienia poda- 
jemy w numerze.)

Na zakończenie piątego 
dnia obrad zabiera głos, 
wśród oklasków, Aimo Aalto- 
nen, przewodniczący Komite­
tu Centralnego Komunistycz 
nej Partii Finlandii, który 
przekazuje braterskie, bojowe 
pozdrowienia II Zjazdowi 
PZPR. * * *

W czasie obrad dnia 14 
bm. uczestnicy Zjazdu uczcili 
minutą milczenia pierwszą 
rocznicę zgonu wielkiego sy-

szerokiego spożycia. Jakkol­
wiek i te gałęzie naszego 
przemysłu osiągnęły w ciągu 
4 lat sześciolatki poważny 
wzrost, to jednak wzrost ten 
nie zaspokaja ciągle rosną­
cych potrzeb ludności pracu­
jącej.

Wyszliśmy z założenia, że 
w słabym, zacofanym kraju 
trzeba najpierw stworzyć 
przemysł ciężki, by potem, na 
jego podstawie, móc rozbu­
dować przemysł artykułów 
konsumcyjnych. To założe­
nie było, i nadal pozostaje 
słuszne. Będziemy również 
w przyszłości rozbudowywali 
przemysł, objęty nazwą „gru­
py a“, ale osiągnięte rezul­
taty pozwalają nam na to, 
by rozpiętość między tem­
pem wzrostu produkcji gru­
py a i grupy b, która zmniej­
szała się w ostatnich latach, 
zmniejszała się jeszcze bar­
dziej.

Uchwała w sprawne zadań 
gospodarczych na lata 1954— 
55 stwierdza, że w tym okre­
sie tempo wzrostu w obu 
grupach winno się kształto­
wać na jednakowym pozio­
mie. Przy założeniu, że inwe­
stycje w najbliższych dwóch 
latach nie przekroczą pozio­
mu z r. 1953, przy założeniu, 
że wzrośnie dochód narodo­
wy — będzie to oznaczało 
znaczny wzrost produkcji 
artykułów szerokiego spoży­
cia .

Partia stawia przemysłowa 
drugie, niemniej ważne za­
danie — zadanie podwyższe­
nia jakości i wyglądu este­
tycznego towarów, przezna 
czonych do bezpośredniego 
spożycia.

„Wszystko to wymaga po­
ważnej pracy i olbrzymiego 
wysiłku. Ale chodzi przecież 
o wielką sprawę, o podnie­
sienie stopy życiowej mas 
pracujących, które jest głów­
nym celem wszystkich na­
szych poczynań i dążeń. Jest 
to zadanie całkowicie realne 
i możemy mu sprostać tak, 
jak dzięki rosnącej aktywno­
ści mas pracujących, sprosta 
liśmy innym niełatwym za­
daniom."

Te słowa Bolesława Bie­
ruta, te zadania, postawio­
ne przez partię, będą kie­
rowały dalszym twórczym 
wysiłkiem naszego narodu. 
Narodu, który pod przewo­
dem partii już przebył ol­
brzymi krok naprzód na 
drodze do socjalizmu, który 
buduje Polskę siły, pokoju 
i dobrobytu.

E. W.



Z WIELKOPOLSKI 
I ZIEMI LUBUSKIEJ

POM W KROŚNIE ODRZAŃ­
SKIM wysunął się na przodują­
ce miejsce w województwie zie­
lonogórskim w dziedzinie przy­
gotowań a maszyn do wiosennej 
kampanii siewnej.

komedię „nowe przygo­
dy SZWEJKA** wystawia ostat­
nio amatorski zespól artystycz­
ny LZS w Dziembówku, pow. 
Chodzież. Uzyskane z przedsta­
wień fundusze przeznaczono na 
zakup sprzętu sportowego na se­
zon letni. (T. P.)

DLA UCZCZENIA 10-LECIA 
POLSKI LUDOWEJ aktyw kul­
turalno-oświatowy przy Zarzą­
dzie Budowlanym nr 10 w Kali­
szu podjął długofalowe (do koń­
ca br.) zobowiązania w zakresie 
swej działalności. (E. K.)

„NADCHODZĄCE SIEWY WIO 
SENNE winny stać się wielką 
kampanią, która ułatwi realiza­
cję programu podniesienia pro­
dukcji rolnej zgodnie z uchwa­
łami IX Plenum PZPR**. Pod 
tym hasłem odbyła się w sali 
posiedzeń Prezydium PRN w 
Chodzieży sesja Prezydium PRN.

Marian Kaniewski z Brzekiń- 
ca i Józef Nowowiejski z Poda- 
nina odznaczeni zostali na sesji 
złotymi odznakami przodujących 
hodowców. (S. Z.)

ODDZIAŁ POWIATOWY Zw. 
Bojowników o Wolność i Demo­
krację postanowił rozpocząć pra­
ce wstępne nad opracowaniem 
historii ruchu wyzwoleńczego na 
ziemi wrzesińskiej w latach: 
1918—1919 i 1939—1945. (St. K.)

PUSTO JEST W ŚWIETLICY 
GROMADZKIEJ W GOSCIEJE- 
W1F. pow. Oborniki.

Powód?
Niedbalstwo GS „Samopomoc 

Chłopska**, która nie dostarczyła 
jeszcze węgla. Będzie on tam 
już niepotrzebny w maju, więc 
zapominalskim z GS radzimy się 
pospieszyć! (N. Z.)

Przodownicy gromady Wojnowice W100 proc, i z nadwyżkami

Groblę sprzed 2500 lat 
odkryto w okolicy Słupcy

Podczas badań pokładów 
torfu w okolicach grodziska 
w7 Słupcy w pow. konińskim, 
natrafiono latem 1953 roku 
na pozostałość grobli-drogi z 
wczesnej epoki żelaznej tj. 
sprzed 2500 lat. Jak wynika 
z przeprowadzonych pomia­
rów, grobla ta posiadała dłu­
gość około 200 metrów, a sze 
rokość 3,5 metra.

W czasie badań, trwają­
cych do późnej jesieni, od­
kryto również osadę i grodzi­
sko kultury „łużyckiej**.

W maju br. podjęte będą 
dalsze prace badawcze w tern 
pie przyspieszonym, gdyż 
MRN w Słupcy projektuje u- 
tworzenie na podmokłych

0 osiągnięciach radzieckich chlewmistrzów
Tł' dużym, Jasnym budynku 
” nowej świniami uwijało 

się kilkunastu robotników przy 
różnych robotach wykończenio­
wych. Inżynier Masłowski, o- 
prowadzany przez członków za­
rządu Spółdzielni Produkcyjnej 
„Nowe życie", ogląda właśnie
wszystkie pomieszczenia.

— Mrozy przerwały nam ro­
botę, teraz nadganiamy.

— Nie ma dwóch zdań, pięk­
na chlewnia. Ale, żeby wykonać 
wasze zobowiązania, podjęte w 
związku ze Zjazdem partii, mó­
wiące, że podwyższycie w tym 
roku stan pogłowia świń do 100 
tztuk — do tego trzeba jeszcze 
wielkiego wysiłku — podjął in­
żynier.

— Spodziewamy się, inżynie­
rie. że omówicie z nami wzoro­
we zasady wychowu i żywienia 
świń.
~ Oczywiście. Przypomniało 

mi się właśnie, co czytałem nie- 
t^wao w jednym z numerów ra 
dzieck.ego czasopisma „Dosuże- 
n,ia r,a tea temat. Po-
smehajcie o doświadczeniach w 
Jednym z kołchozów obwodu mo 
otcwii-slego. Otóż utrzymuje się 

tam dwa razy tyle macior, ile 
Potrzeba — aby umożliwić se­
lekcję. Jeszcze jako młode losz­
ki — żywi się je dobrze i ota- 
eza szczególną opieką, by zaraz 
Po opro-zeniu przeprowadzić C- 
bminację w oparciu o zaobser­
wowaną płodność, budową, zdro 
w.e itp. Najlepsze, wybrane 
sztuki są materiałem zarodo­
wym, inne idą na tucz.

—- A jak z knurami?
Kołchoz, ma trzy knury —

fcmieniane co trzeci rok, aby u- 
mknąć pokrewieństwa w cho- 
'v:c- Oczywiście, prowadzona 
Iest fam walka o duże m aty. 
Maciory poi. rywone są w 1C—15 
diii po oproszeniu, co pozwala 
uzyskać bez trudu 2 mioty rocz- 
“le« przy czyni osiągnięto w 1952 
**• przeciętny miot — 18, a przo­
dująca chlewniarka uzyskała 
Jednio 20 prosiąt w miocie. A- 
e wymagało to różnych zabie- 

k w. Więc, żeby maciory się 
dawano różne pasze oeł- 

dwartościowe; każdego dnia

Przy szosie z Bukn do 
Opalenicy znajduje się du­
ża wieś Wojnowice. Na 
przyjezdnym robi ona wra­
żenie małego, schludnego 
miasteczka. Od czterech 
łat istnieje tu spółdzielnia 
produkcyjna. Należy do 
niej 73 członków, podczas 
gdy 32 mało i średniorol­
nych chłopów gospodaruje 
jeszcze indywidualnie. Dzię 
ki dobremu, sąsiedzkiemu 
współżyciu gospodarze in­
dywidualni uczą się od 
spółdzielców nowych me­
tod uprawy ziemi i hodow­
li, toteż corocznie podno­
szą produkcję swoich go­
spodarstw.

Wołtys i sekretarz podsta- 
wowej organizacji par­

tyjnej Stanisław Maćkowiak

Po zebraniu gromadzkim Janina Dndowa i Stefan Puzic­
ki rozmawiają na temat możliwości podniesienia produk­
cji swych gospodarstw. Lianąl pomiędzy nimi cichy 
układ o współzawodnictwie — kto odstawi więcej mleka 

i żywca ponad plan.

torfowiskach jeziora. Obiekt 
ten dobrze zachowany i wy­
jątkowy w Polsce byłby wów­
czas stracony dla badań ar­
cheologów.

Poza powyższymi badania­
mi prowadzone będą dalej 
prace odkrywcze (przez Mu­
zeum Archeologii w Pozna­
niu) kurhanu sprzed 1700— 
1500 lat przed n. e. w Łąkach 
Małych w pow. kościańskim, 
dalej cmentarzyska kultury 
„łużyckiej** w Międzyrzeczu 
sprzed 1300—700 lat przed 
n. e. oraz dokończenie badań 
cmentarzyska wczesnośrednio 
wiecznego z XI w. w Młodzi- 
kowie pow. środa.

(hb)

spędzały one 2 godziny na dwo­
rze.

— Szczególną opieką otaczano 
prośne maciory, zadając im (za­
leżnie od wagi i okresu prośno- 
ści) 0,8—1,5 kg rozdrobnionej ko 
nlczyny, ziemniaków 6—8 kg, 
pasz treściwych do 2 kg, Sól, 
kredę sziamowaną, czasem 
mączkę kostną. Żywienie ma­
cior odbywało się trzykrotnie w 
ciągu dnia, pojenie po jedzeniu. 
Przed oproszeniem (na 10—15 
dni) zmniejszano maciorom czas 
przechadzki, 2—3 dni przed 0- 
proszeniem spacery'zupełnie u- 
stawały.

— No, a jak przebiegało ży­
wieni© prosiąt?

— Mickiem matki były kar­
mione 7 dni. Stopniowo przy­
zwyczajano je do mleka krotnie 
go, dając j« najpierw łyżkami, 
by dojść po 30 dniach do dawki 
100—150 gr. Do spożywania prze 
tartych kartofli przyzwyczajono 
prosięta po 15—20 dniach, dając 
początkowo 50 gr, a po 2 mie­
siącach już 200 gr na dzień. O- 
czywiście, po miesiącu zaczęto 
przechodzić na mleko odciągane 
(4(ł0 gr dziennie). Dla dostarczę 
n:a prosiętom witamin, kołchoz 
stosuje jęczmień kiełkujący, po­
czątkowo 10—15 gr dziennie na 
sztukę — w okresie odsądzania 
20—25 gr. I dalej: kredę szla­
mowaną, glinę CZerWOhą, węgiel 
drzewny otrzymują prosięta już 
szóstego dnia, pa?ze treściwe (ki 
siei, kasza) od 10—15 dnia. Ta­
kie metody żywienia pozwoliły 
osiągnąć prosiętom w okresie od 
sadzania wagę 16—18 kg.

— Doskonały wynik. A jak 
żywiono prosięta w czasie odsą­
dzania?

— Mleka odciąganego 0,5—1 
kg, ziemniaków (parowanych) i 
okopowych 1—1,5 kg, mączki ow 
sianej CZy jęczmiennej 300—400 
gf, pasze mineralne dawano bez 
przerwy, przy czym w lec»e od­
sądzane prosiaki umieszczono na 
pastwisku. W tym samym koł­
chozie pięknie prowadzony’ jest 
tucz świń: słoninowy, mięsno- 
sloninowj’ i mięsny. W tuczu u- 
stala s’ę tam dwa okresy: przy 
gófowawczy i tucz właściwy Po­
czątkowo świnie przebywają na

oraz praew. spółdzielni Wa­
lenty Mazurek opowiadają 
nam, że zebrania gromadzkie 
są zawsze wspólne, przy czym 
omawia się na nich zarówno 
plany produkcyjne gospodar­
stwa zespołowego, jak i go­
spodarstw indywidualnych. 
Dzięki takiej współpracy 
chłopi indywidualni przeko- 
nywują się o wyższości ze­
społowej pracy. Toteż każ­
dego roku spółdzielnia po­
większa się o kilku nowych 
członków. W 1953 r. np. wstą 
piło do zespołu czterech chło­
pów.

Przykład spółdzielni działa 
także mobilizująco w dziedzi­
nie wykonywania obowiąz­
kowych dostaw7 dia państwa. 
Kiedy spółdzielcy wykonali 
plan odstawy zboża na długo

przed terminem, poszła za 
nimi także reszta gromady. 
W rezultacie Wojnowice zre­
alizowały całoroczny plan o- 
bowiązkowej sprzedaży zboża 
w 97,2°/#, a resztę tj. 2,8 pro­
cent planu w zamiennikach. 
Plan sprzedaży żywca zreali­
zowano w 132 procentach, 
odstawy mleka w 147 proc., 
a podatek w 100°/« i przed 
terminem.

W hodowli i odstawach dla 
państwa przodują indywidualni 
rolnicy: Stefan Puzicki, wdowa 
Janina Dudowa, Jan Cichy, Ste­
fan Adamczak i Inni. Janina 
Dudowa na swoich niespełna 5 
ha hoduje 3 krowy i 2 cielicz­
ki, maciorę z prosiętami, 32 ku­
ry i mnóstwo innego drobiu. W 
ubiegłym roku potratila sprze­
dać państwu poza planem 4.800 
litrów mleka. 3 bekony i 2 tuca- 
niki mięsno-sloninowe.

— Trzykrotny już udział w 
organizowanym przez ZSCh 
konkursie hodowlanym — mó-

pastwisku — w drugiej części 
tuczu następuje intensywne kar 
mienie.

— Mam pytanie, inżynierze. 
Z jak'Ch oproszeń uważa się sztu 
ki za najodpowiedniejsze do tu­
czu?

— W kołchozie, dzięki stwo­
rzeniu świetnych warunków 
chowu, następują w zasadzie 
oproszenia w ciągu całego 
roku, ale sa najlepsze uwa­
żają tamtejsi chlewmistrzc 
sztuki, urodzone w czerwcu — 
S’erpnlut bo nim pójdą one na 
utrzymanie w chlewie — są już 
wyrośnięte, zimują więc ła.wo. 
Następnego roku przechodzą o- 
ne na pastwisko, świetnie wyko 
rzystując paszę i zielonkę, dawa 
ną im dodatkowo. Metoda ta po 
zwolila kołchoźnikom utrzymać 
warchlaki łatwo na samej zielo­
nej paszy, tak, że dopiero w koń 
cu lipca zaczęto dawać zwierzę­
tom ziemniaki. To byłoby co do 
tuczu słoninowego.

— Warto by i o nas wprowa­
dzić podobne metody chowu.

— Oczywiście — pomyślcie o 
tym. Warto jeszcze dodać, że 
w kołchozie, o którym Wam o- 
powiadam, pod koniec okresu 
pastwiskowego tworzy się grupy 
zwierząt po 4—5 sztuk, zgodnie 
z wagą i wyrośnięciem, zaś wy­
brakowane maciory dobiera się 
po 2. Przez pierwsze dwa tygod 
nie zwierzęta odbywają dwugo­
dzinny spacer, później godzinny, 
wreszcie przerywa się go. Po­
czątkowo dawano dużą ilość 
pasz objętościowych, jak: siano 
z koniczyny, rozdrobnione z pa­
szami treściwymi i ziemniaka­
mi. Stopniowo pasze objętościo­
we zupełnie zastąpiono ziemnia 
kami i paszami treściwymi. Ży­
wienie fakic dało piękne przy­
rosty, przy Czym w końcowym 
okresie tuczenia wypadało na 
sztukę do 0.5 q koniczyny, 4—5 
q ziemniaków i 1—1,5 q pasz tre 
ściwych, stosowano także od­
padki z rzeźni, natomiast mleka 
i serwatki bardzo niewiele.

— A jaki osiągnięto dzienny 
przyrost?

—. 700—800—1.000 gr na sztu­
kę. Życzę wam podobnych wy­
ników!

wl ab. Dudowa — czytanie bro­
szur i wspólne szkolenie facho­
we, pomoc instruktora i meto­
dy hodowlane, podpatrzone w 
spółdzielni, przyczyniają się do 
moich osiągnięć.

Stefan Puzicki na 10 ha cho­
wa 5 dojnych krów, a w tym 
roku, zgodnie z podjętym na 
cześć II Zjazdu PZPR zobowią­
zaniem, powiększy swoją oborę 
do 8 krów. Mimo panującej 
przez kilka tygodni w jego za­
grodzie pryszczycy, Tuziek! od­
stawił w 1953 roku do mleczar­
ni 5.600 litrów mleka ponadobo- 
wiązkowo. Jakie są jego plany 
w roku bieżącym?

— Przewiduję — odpowiada 
Puzicki — odstawę 7 bekonów i 
2 tuczników słoninowych ponad 
plan. Obowiązek odstawy żyw­
ca już wykonałem w styczniu I 
lutym br. Jeśli chodzi o mleko, 
to mam plan —1.800 litrów rora 
nie, czyli po 150 litrów miesięcz 
nie. Ponieważ odstawiam po 30 
litrów dziennie, więc łatwo ob­
liczyć, te w ciągu roku dostar­
czę do mleczarni około 9.000 li­
trów. To jest minimum, bo u- 
ważam, że W miesiącach letnich 
pójdzie do mleczarni więcej niż 
30 litrów dziennie.

Podobne wyliczenie można 
by zrobić z Janem Cichym, 
Stefanem Adamczakiem i 
wielu innymi gospodarzami z 
Wojnowic i nie tylko z Woj- 
nowic. Przykłady te wskazu­
ją, że w gospodarstwach 
chłopskich istnieją jeszcze 
olbrzymie, słabo dotychczas 
Wyzyskane rezerwy produk­
cyjne. Bo, jeśli może mieć 
takie osiągnięcia Dudowa, 
Adamczak, Cichy, Puzicki, 
mogą mieć także tysiące in­
nych chłopów indywidual­
nych w całej Wielkopolsce. 
Nasza władza ludowa o tym 
wie i dlatego właśnie na te 
istniejące rezerwy wskazują 
tezy IX Plenum KC PZPR o- 
raz uchwały Prezydium Rzą­
du, które przewidują dla chło 
pów pomoc finansową i ma­
teriałową celem pełnego wy­
zyskania możliwości produk­
cyjnych.

Celem ułatwienia pracy 
mają Wojnowiczanie prośbę, 
w tym wypadku do Dyrekcji 
Okręgow7ej Kolei Państwo­
wych w* Poznaniu. Chodzi o 
przystanek dla pociągów o- 
sobowych, dotychczas bo 
Wiem muszą chodzić do naj­
bliższej stacji 7 kilometrów, 
podczas gdy w odległości 300 
metrów przebiega tor kolejo­
wy i znajduje się nawet bocz­
nica towarowa. Urządzenie 
przystanku nie byłoby więc 
rzeczą zbyt trudną. Nie jest 
to bagatelka, jeśli weźmie się 
pod uwagę fakt, że z samych 
Wojnowic dojeżdża codzien­
nie do pracy w Poznaniu 50 
osób.

Wydaje nam się, że pozy­
tywne załatwienie tej prośby, 
którą mieszkańcy Wojnowic 
i najbliższych wiosek zanoszą 
do DOKP już od czterech lat, 
nie nastręczałoby specjal­
nych trudności technicznych 
ani organizacyjnych. Trzeba 
tylko przejawić nieco więcej 
troski o sprawy bytowe ludzi 
pracy, (kj)

Sprawy, które trzeba naprawić
Odczyty cieszą się w na 

szej miejscowości wielkim 
zainteresowaniem. Ostat­
nio jednak organizatorzy 
i prelegenci nadużyli swo 
im postępowaniem zaufa­
nia obywateli.

żeby nie być gołosłow­
ną podam ostatnie dwa 
przypadki.

W dniu 21. 2. br. zapo­
wiedziano odczyt, na któ­
rym prelekcję miał wygło­
sić delegat Wojewódzkie­
go Komitetu Frontu Na­
rodowego. Na odczyt przy 
było wielu chętnych nie 
tylko z Tuliszkowa, ale 
również z odległych wio­
sek. Zebrani daremnie wy 
czekiwali przez 2 godziny 
przybycia prelegenta, któ 
ry w ogóle się nie zjawił. 
Rozgoryczeni rozeszli się 
do swych domów.

Podobny przebieg miała 
akademia zorganizowana 
w dniu 28 2. br. Drzez 
miejscowy Zarząd TPP-R. 
Mimo kilkugodzinnego wy 
czekiwania, na akademię 
nie przybył sekretarz Po­

im

Codziennie we wczesnych godzinach rannych, na drodze 
z Kuezkowa, Ludwinowa, Lubomierza i Sowina, samo­
chód ciężarowy Zakładu Mleczarskiego z Kowalewa (po­
wiat Jarocin) zabiera od gospodarzy wspomnianych gro­
mad ponad 2000 litrów mleka. Chłopi mało- i średnio­
rolni wykonują swe plany obowiązkowych dostaw mie­
sięcznych w 10(P/», a wielu z dużymi nadwyżkami. Ponie­
waż Ludwinów leży nieco na uboczu, sołtys i zlewniarz 
w jednej osobie, ob. Stanisław Cichy dowozi mleko do 
szosy, gdzie odbiera je w imienin zakładu mleczarskiego 
ob. Michał Bednarek.

W rozmowie z Bednarkiem i Cichym dowiadujemy się, 
że wśród dostawców są i nieuczciwi, którzy usiłują 
dostarczyó mleko odciągane, zamiast pełnego. Ale hic 
na próżno Bednarek pracuje już 80 lat w mleczarstwie 
— jeden rzut oka do wnętrza konwi i po kolarze pozna.je, 
że mleko jest fałszowane. Jasne, że takie mleko idzie na­
tychmiast do analizy.

Załoga Młyna w Ostrowie 
zdobyła - pierwsze miejsce w kraju
Załogę Młyna w Ostrowie 

spotkało zaszczytne wyróżnie­
nie: otrzymała sztandar prze­
chodni za zajęcie I miejsca 
we współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego młyna w całym 
kraju.

Nowy tartak
w Czarnkowie

W tych dniach uruchomio­
no w Czarnkowie tartak, na­
leżący do Czarnkowskich Za­
kładów Przemysłu Tereno­
wego. Powstanie nowej pla­
cówki przemysłowej plano­
wano w terminie później­
szym, jednak dla uczczenia 
II Zjazdu Partii skrócono Wy­
konywanie prac montażo­
wych.

Podczas uroczystości uru­
chomienia tartaku, jego za­
łoga wysłała list do Prezesa 
Rady Ministrów — Bolesława 
Bieruta, w którym czytamy 
m. in.:

„Przyrzekamy, że co- 
codziennym wkładem pra­
cy, rozszerzeniem i pogłę­
bieniem socjalistycznego 
współzawodnictwa będzie­
my ofiarnie walczyć o sta­
łe wykonywanie i przekra­
czanie naszego planu pro­
dukcyjnego.44
Spośród pracowników tar­

taku do jego uruchomienia 
przyczynili się zwłaszcza: Jan
Pikierski, Edmund Czarnecki, 
Teresa Sołtysiak, Krystyna 
Bednarek i Łucja Majewska.

(A. H.)

wiatowego Zarządu T. P. 
P.-R., który miał wygło­
sić referat. Odbyła się tyl 
ko część artystyczna w wy 
konaniu uczniów miejsco­
wej szkoły.

Uważam, że w ten spo­
sób organizowane impre­
zy bynajmniej nie wpły­
ną na zwiększenie frekwen 
cji. (622-P)

H. Oleksiakowa 
Tuliszków, pow. Kalisz

Załatwiono
Bambosze damskie, które 

ukazały się w sklepie pod fi 
larami w Rawiczu, wycofano 
ze sprzedaży. (A-lll)

*
Obsnidzc MPK polecono, 

aby przed wyjazdem wozów 
z remizy stwierdzała, czy 
posiadają tabliczki informu­
jące o przebiegi trasy. (A-93) 

*
Ponieważ Spółdz. Prńd. Be- 

ląein do dnia 1 III br. nale. 
ża’a do rejonu zagrożonego 
pryszczycą, Pow. Zarząd We­
terynarii nie mógł wydać ze­
zwolenia na wprowadzenie 
do niej zwierząt racicowych.

(A-167)

Na osiągnięcie to złożąta 
się szereg sukcesów, do któ­
rych m. in. należą: wzrost wy 
dajności pracy do 231,5 proc, 
w stosunku do 140,5 proc, w 
roku 1952, wysoka jakość pro 
dukcji i praca bez reklamacji, 
należyte wykorzystanie surow 
ca, maszyn, urządzeń technicz 
nych i obniżenie kosztów wła 
snych o 9,24 proc.

Obok osiągnięć istnieje jotf 
nak w zakładzie kilka bolą­
czek, hamujących dalszy Jego 
rozwój. Należą do nich: nie­
dostateczna pojemność maga­
zynów, brak własnej boczni­
cy, ćzyszczalni wstępnej i in­
nych nowoczesnych urządzeń.

Do zwycięstwa załogi przyćty 
niło się przede wszystkim po­
głębienie wiedzy na urządza­
nych kursach szkoleniowych, 
odprawy i narady robocze, ut 
sprawnienfa racjonalizatorów, 
stosowanie postępu techniczne­
go oraz praca wySokokwalifiko 
wanej grupy 7 młynarzy, kiero­
wanej przez nadmłynarza — 
Franciszka Pawlaka. Grupa ta 
dba o utrzymanie w należytym 
stanic maszyn i urządzeń. Dzię­
ki udoskonaleniu, wprowadzo­
nemu przez Antoniego Woźne­
go, załoga młyna poszczycić się 
może najniższym zużyciem kok­
su na jedną tonę produkcji oraz 
dobrym Wykorzystaniem ma­
szyn i urządzeń młyńskich.

Do snkcean przyczyniła się 
również praca pakarzy i robot­
ników, zatrudnionych przy za­
ładunku i wyładunku, którzy 
mimo ciężkich warunków wyko­
nywali swe zobowiązania z wr- 
soką nadwyżką, zdobywając 
przodujące miejsca w branżo­
wym współzawodnictwie z inny 
mi zakładami o miano najlep­
szego zespołu w DOKP. (L.)

Sprawy kultury
W GMINIE PODZAMCZE 

(pow. Kępno) życie kultural­
ne rozwija Się coraz lepiej. M. 
in. nowopowstały amatorski 
zespól artystyczny wystawił o- 
statnio sztukę Bałuckiego 
„Grube ryby", (hak)

1/ KRONIKA
MARZEC

DOM 
Zbigniewa 

Słońce w.: 5,47
żaeft.: 17,43 

Księżyc iń,05 
zach.: 5,02

Pochmurno ze skłonnością 
do mgły i drobnych opadów 
deszczu. W godzinach póź­
niejszych możliwość przejaś, 
nień. Temperatura nocą do 
~ 2 st- C„ dniem do + 2 sk 
C. Wiatry słabe,

DRUKARNIA:
Graficzne im. M. 
Poznań.

— Zakłady 
Kasprzaka,

K—1—10310



Artykuł- dyskusyjny

Koszykówka - sport zaniedbany w szkołach
Trener Stali zwrócił w artykule dyskusyjnym uwagę na 

niewykorzystane możliwości rozgrywania spotkań koszyków­
ki w okresie letnim. Ożywień ie kontaktów sportowych la­
tem rozwiąże w pewnym stopniu, jak słusznie twierdzi 
autor, zaległości w wyszkoleniu, spowodowane zbyt matą ilo­
ścią godzin treningowych na salach gimnastycznych w o- 
kresie zimowym.-Omawiane przez trenera Łoją problemy do 
tyczą przede wszystkim koszykówki męskiej. A jak wyglą­
da sytuacja w poznańskiej koszykówce żeńskiej?

1'lwie drużyny: Kolejarz i 
Gwardia reprezentują na­

sze miasto w rozgrywkach I li­
gi, zajmując V i VI miejsce w 
tabeli. W rozgrywkach klasy A 
okręgu poznańskiego bierze u- 
dzial pięć drużyn żeńskich. Wy­
łoniony już mistrz A-klasy AZS 
— AM reprezentuje średni po- 
r.um krajowy i nie bez szans 
stanie do półfinałowych walk o 
wejście do ligi. Dobrze spisywa 
ły s:ę w mistrzostwach: Stal i 
Kolejarz Ib (Poznań), zajmując 
trzecie i czwarte miejsce. Na 
tym kończą się jednak osiągnię­
cia naszych koszykarek.

Zespół Gwardii Ib grał bardzo
słabo, a niedopatrzenie kierow­
nictwa, które spowodowało od­
danie punktów walkowerem — 
doprowadziło do spadku z klasy 
A. Drużynie Gwardii towarzy.

OCR

W Zakopanem rozpoczęły się 
Narciarskie Mistrzostwa Polski 
w konkurencjach zjazdowych.

Pewne zwycięstwo odniosła 
Anna Bujak z AZS. Grochol­
ska i Kubicówna nie startowa y. 
W slalomie mężczyzn zwyciężył 
Jan Ciaptak (CWKS).

Pływacy Unii coraz lepsi
Pływacy Unii zajęli w czwór- 

meezu pływackim pierwsze miej 
sce przed Budowlanymi, Ogni­
wem i Włókniarzem.

Chcesz zostać bokserem?
ZS Stal — ZTSPO organizuje 

półroczny kurs bokserski dla no 
wicjuszy. Zapisy przyjmuje jesz 
cze sekretariat Koła przy ulicy 
Dzierżyńskiego nr 219, codzien­
nie w godz. od 9—15 oraz na 
treningach sekcji w poniedział­
ki, środy i piątki od godz. 18 do 
20 w sali treningowej pod tym 
samym adresem. Kurs odbywa 
się w wniedzialki i czwartki od 
godz. 17.

Treningi odbywają się pod kie 
rrwnictwan trenera Majchrzyc- 
kiego i instruktora Janowczyka.

szy AZS — WSWF. Początek 
rozgrywek zapowiadał uplasowa 
nie się tej drużyny w czołówce 
mistrzostw, koniec jednak oka­
zał się żałosny. Na uczefni tej 
nie można było w okresie, gdy 
poszczególne roczniki kolejno 
wyjeżdżały na obozy narciar­
skie, skompletować pięciu za­
wodniczek do gry. Efekt — 
trzy mecze oddane walkowerem 
i wycofanie drużyny z rozgry­
wek.

W Poznaniu mamy ogółem sie 
dem drużyn koszykówki żeń­
skiej: Kolejarz, Gwardia i AZS 
— po dwie oraz Stal — jedną. 
Poza Poznaniem jedynie Leszno 
i Ostrów posiadają po jednej 
sekcji żeńskiej. Dziewięć dru­
żyn w województwie — to sta­
nowczo za mało. Co robią zrze­
szenia w kierunku polepszenia 
sytuacji? Kiedy zdobędą się na 
utworzenie żeńskiej drużyny U- 
nia, Ogniwo, Start i inne?

Spójrzmy na teren szkolny — 
skąd zrzeszenia czerpać powin­
ny narybek do własnych zespo­
łów wyczynowych. Szkolnictwo 
zawodowe zdecydowanie prze­
wyższa pod tym względem — o- 
gółnoksztalcące. Zespoły żeń­
skie: Kolejarz i AZS — AM wy 
wodzą się z Technikum Handlo­
wego. Ta sama szkoła jest obec 
nie bazą dla nowotworzącej się 
sekcji koszykówki żeńskiej przy 
Zrywie. Ze szkół ogólnokształ­
cących częściowo bazą dla ze­
społów Gwardii jest Liceum O- 
gólnokształcące nr 4, zaś dla 
Kolejarza — Liceum nr 2. Tak 
skromnie wygląda opieka zrze­
szeń nad powierzonymi szkoła­
mi w zakresie koszykówki. Nic 
też dziwnego, że na terenie Po­
znania prawie nie ma drużyn ju 
niorek. a w szkołach zupełnie 
brak zespołów koszykówki żeń­
skiej, tymczasem w Krakowie 
np. do rozgrywanego w okresie 
zimowym turnieju koszykówki 
jun.orćw o Puchar WKKF, sta­
nęło 6 drużyn żeńskich i 14 mę­
skich.

Zaległości trzeba odrobić. Sek 
cja koszykówki przy Miejskim 
Komitecie Kultury Fizycznej ma 
w planie pracy na rok 1954 let­
ni turniej koszykówki dla .ju­
niorek i juniorów^ Trzeba jed­
nak, aby zrzeszenia i szkoły za­
brały się do pracy, zorganizo­

wały drużyny i przygotowały się 
do udziału w turnieju. W więk­
szym stopniu powinien zaintere 
sować się koszykówką żeńską 
Zryw. Dziewczęta szkół zawo­
dowych chętnie garną się do tej 
dyscypliny sportu. Należy im 
jednak zapewnić należyte wa­
runki treningowe. Przykłady 
Kolejarza i AZS-u gwarantują 
dobre wyniki.

Ważnym momentem, który po 
winien wziąć pod uwagę MKKF 
przy rozdziale boisk i sal, jest 
przydzielenie kołom sportowym 
prowadzącym ćwiczenia dla po­
czątkujących juniorek, wcześ­
niejszych godzin treningowych, 
a mianowicie: od godz. 16 do 18. 
Praktyka bowiem wykazała, że 
rodzice 15—16-letnich dziewcząt 
niechętnie zgadzają się na u- 
czestnictwo swoich dzieci w tre 
ningach wieczorowych.

Ogólną bolączką, jest niedoce­
nianie pracy instruktora, prowa 
dzącego zespół żeński. Na -wy­
niki tej pracy trzeba czasem 
czekać długie lata. Działacze 
nie zawsze zgadzają się z wie­
lokrotnie uzasadnion.ym przez 
fachowców twierdzeniem, że 
podstawowy okres tworzenia ze 
społu koszykówki wynosi oko­
ło 3 lat. „Działacze*' żądają wy 
ników. Za tym kryje się głów­
ny nieraz powód, dla którego

' ea*ry
19

19

19

OPERA — godz. 
„Cj^ganerla"

POLSKI — godz. 
„Domek z kart"

NOWY — godz.
„Eugenia Grandet"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19.30 „Póź­
na miłość"

MŁODEGO WIDZA — 
godz. 16.30 „Bajka 
chińska"

TEATR SATYRYKÓW
— godz. 19.30 „Bez 
znieczulenia"

OBJAZD. TEATR DLA 
DZIECI „GNOM" — 
sala Domu Zołnie-

. rza, ul. Niezłorhnvch
— godz. 16.30 „Kop­
ciuszek"

PAŃSTW. TEATR W 
GNIEŹNIE:

Pila — „Świętoszek" 
Kiszkowo — „Takie

czasy"
Kina

APOLLO — g. 14. 16. 
18.15 i 20.30 ..Dzien­
nik marynarza" (a- 
merykański)

BAŁTYK — g. 14, 16,

koła sportowe nie przystępują 
do tworzenia drużyn. Niewąt­
pliwie koszykówka należy do 
trudniejszych w opanowaniu 
gier, tak pod względem techni­
ki, taktyki, jak i znajomości 
przepisów. Wynika stąd potrze­
ba częstych kontaktów z zespo­
łami o równym zaawansowaniu 
i podobnych warunkach fizycz­
nych. Takie właśnie zadania 
spełnią wyżej wspomniane tur­
nieje.

Dalszym bodźcem dla kół spor 
towych winno być właściwe, wy 
sokie premiowanie tych spośród 
nich, które posiadają lub utwo­
rzą drużyny żeńskie. Może to 
wyrazić się w punktach, przy­
znawanych za udział w sparta­
kiadach, mistrzostwach itp., jak 
również w zwiększonym przy­
dziale sprzętu i środków finan­
sowych.

Więcej zrozumienia, zaintere­
sowania i opieki ze strony rad 
kół sportowych i rad okręgo­
wych Wydziału Oświaty i dy­
rekcji szkół, a do uprawiania 
koszykówki przyciągniemy ma­
sy młodzieży. I na pewno osią­
gniemy dobre wyniki w tej dys 
cyplinie sportu.

MARIAN KLIMEK 
przew. Sekcji Piłki Koszyk.

MKKF — Poznań

CO-CDZIE-KIFW
18 i 20.15 „Strażnica 
w górach" (radź.)

MUZA — g. 11, 16, 18
i 20 „Przygoda na 
Mariensztacie" (pol­
ski)

RIALTO —- g. 14, 15.15 
16.30 „Czuk i Hek" 
(radziecki), godz. 18 
i 20 „As wywiadu" 
(radziecki)

WARTA — g. 14. 15.30, 
17, 18.30 i 20 „Wśród 
lodów oceanu" (ra­
dziecki)

PIAST — godz. 17 i 19 
„Śnieżka" (radziecki)

FOTOPLASTIKON. ul. 
Armii Czerwonej 53 
— g. 10—22 „Podróż 
po Afryce"

Oęłczyty
WOJ. KLUB TPP-R, 

ul. Fr. Ratajczaka 37 
godz. 18 — „W 83
rocznicą powstania 
Komuny Paryskiej"
oraz film

POLSKIE TOW. FIZ., 
ul. Grunwaldzka 6

godz. 18 „O fizyce w 
ZSRR" i „Doświad-' 
czernie z elektrosta- 
tyki w szkole śred­
niej"

Koncerty
PAŃSTW. FILHAR­

MONIA — aula U. P.
— g. 19.15 „Recital 
fortepianowy prof. 
Władysława Kędry"

Radio
PROGRAM H 

Fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

5.05. 6, 7, 7.55. 13.04,
16.20, 17, 21, 23.50. 

Muzyka:
5.20, 6 10, 6.30, 7.15. 
7.20 — poranna, 12.15
— ludowa różnych 
narodów, 13 — wieś 
tańczy i śpiewa, 13.15
— rozrywkowa, 13.30
— koncert solistów, 
14.05 — chwila mu­

Rybne ABC...
Pawi A chciała kupić pół 

kilograma dorsza w po­
staci tzw. filetów. Ponieważ 

filety pakowane są w pacz­
kach po 1 kg, pani A prosiła 
o pół paczki. Było to w skle­
pie Centrali Rybnej nr 1 
przy ul. Rokossowskiego. 
Ekspedientka odmówiła, za­
słaniając się poleceniem dy­
rekcji, która —■ rzekomo —• 
zakazała sprzedaży filetów 
w mniejszej ilości (?).

Pani A była niemile zdu­
miona z trzech powodów. 
Po pierwsze — pól kilogra­
ma ryby zupełnie wystarcza 
dla jej S-osobowej rodziny i 
nie widziała żadnej rozsąd­
nej potrzeby, aby kupować 
więcej. Po wtóre — inny 
sklep C. R. na tej samej uli­
cy, tylko o kilkanaście ka­
mienic dalej, sprzedaje fi­
lety w dowolnie małej ilości 
(tego dnia dorsza tam. za­
brakło). Po trzecie — eks­
pedientka wyraziła swą od­
mowę w sposób niegrzeczny, 
rozjątrzona i nie wiedzieć 
czemu — złośliwie.

Na szczęście tuż za panią 
A stała pani B, która wy­
stąpiła. teraz do przodu i o- 
znajmiła, że sprawę da się 
rozwi ązać kom promisow o, 
ponieważ ona także przyby­
ła po pół kilograma filetów. 
A więc wystarczy przeciąć 
kilową paczkę na pól, obie

zyki, 14,30 — koncert 
ork. rozgł. szczeciń­
skiej, 16 — swojskie 
melodie, 16.40 (P) — 
popularna, 17.15 (P)
— rozrywkowa, 18.10 
(P) — utwory skrzyp 
cowe i fortep., 18.30
— utwory skrzypc. 
komp, czeskich, 20.20
— klasyczna, 21.36 — 
pieśni walki o po­
kój.

Audycje inne:
5.10 — dla wsi. 6.45
— dla wychowawcy.,
przedszkoli, 7.50 —
kalendarz radiowy, 
11.05 (P) — szkolna, 
12.45 —dla wsi, 14.10
— szkolna, 15.10 —
„Główna Kalia", ode. 
pow., 15.30 — dla
dzieci, 16.30 (P) —
montaż pt. „Prawda 
wieków7", 18.50 —
książki, które na was 
czekają, 19.15 — hi­
storyczna, 19.30 —
muzyka i aktualno­
ści, 20 — „Nurty" — 
fragm. pow.

Sport:
21.25 — wiadomo­
ści sportowe.\

klientki będą- miały t,o cn ' 
chcą, a ekspedycja nic na­
razi się na żadne kłopoty.

E ksped ient ka, n a zwij 
ją panią C, znowu odmówiła 
tylko z jeszcze większym 
podnieceniem, jeszcze kale- 
goryczniej i o ile to możliwe 
— jeszcze złośliwiej. IT re. 
zultacie panie. A i B odeszły 
z kwitkiem, dorsz pozostał w 
sklepie, a ekspedientka

placu boju z przeświadcze­
niem, że odniosła walne zwy­
cięstwo.

Prosimy Dyrekcję Centra­
li Rybnej, aby utyja,śni­

ła, jakie to motywy kierują 
tego rodzaju postępowaniem 
jej sprzedawców? Dorsza 
nie brak na szczęście i na­
szym zdaniem, rolą sprze­
dawcy jest zachęcać klienta 
do kupna, a nie zniechęcać,

Obawiamy się, że „tri­
umf1 pani C nie byl trium­
fem CR, jako instytucji 
handlowej powołanej do 
propagowania i rozprowa­
dzania ryb wśród konsumen 
tów. Słyszeliśmy bowiem 
rozmowę pań A i B po wyj­
ściu ze sklepu. Brzmiała ona 
tak:

— No cóż, może to t le­
piej, że tak się stało, kupię 
na obiad schabu.

■— A ja wołowiny. Mój 
mąż wcale nie przepada za 
rybami, tylko ja. staram się 
mu je podsu wać wiedząc, że 
są bardzo zdrowe.

JASKI

Odpowiadamy
Czytelnikom

Wacław Sarbinowski, Miło­
sław. — Wojew. Konserwa­
tor Zabytków przy Prezy­
dium WRN wyjaśnia, że od­
budowy pałacu w Miłosławiu 
na razie nie przewiduje się. 
Natomiast Prez. MRN w Mi­
łosławiu oraz miejscowe 
czynniki starają się o uzyska 
nie odpowiedniego użytkow­
nika. (223-P)

Za to moja kukurydza — jak pięknie się 
rozwijała! Aliści kiedy wyrosła ponad wy­
sokość człowieka i kiedy dojrzewały owoce 
w postaci kaczanów nabitych dokoła licz­
nymi ziarnami, nieoczekiwanie powstały dla 
nas tarapaty. Wszelkie hultajstwo ptasie 
tudzież czworonożne, ostrzyło sobie dzioby 
i zęby na me pole i z niewiarogodną żar­
łocznością wykradało plon. Luzując się wza­
jemnie, sprawowaliśmy ścisłą straż od świ­
tu do mroku, a wkrótce przez całą dobę, bo 
wykryliśmy, że i w nocy schodzili się ama­
torzy kukurydzianego smakołyku.

Straż odbywałem na równi z Indianami. 
Pewnego dnia, podczas przypadających na 
mą wartę godzin, wydarzyło mi się skoczyć 
do kniei, gdziem ystawił nowy rodzaj sideł 
na zajączki. Arnakowi, który miał w tej 
chwili zajęcie, poleciłem, by mnie zastąpił.

— Piętaszku! — zawołałem. — Muszę iść 
do sideł w lesie. Popilnuj tymczasem kuku­
rydzy!

Przekonany, że mnie usłuchał, poszedłem. 
Po powrocie z kniei zasiałem go ku memu 
osłupieniu w tym samym miejscu, w którym 
go opuściłem.

— Czemuś nie tam. przy kukurydzy? — 
wzburzyłem się.

Obrzucając mnie zawziętym spojrzeniem, 
nic nie odpowiedział.

— Czy Wagura jest na polu? — spyta­
łem.

— Nie wiem.
—- Kukurydza bez: nadzoru?
— Być może.
Chwycił mnie dziki gniew:
— Co to znaczy? Kazałem ci tam iść!!
— Nie, panie.
— Co? Nie?! Jeszcze do tego kłamiesz?! 

— ryknąłem.
Zakipiało we mnie. Podniosłem rękę, by 

grzmotnąć go w łeb. Oczekując ciosu ani 
nie drgnął.

Nie uderzyłem go. W jego oczach obok 
zaciętości ujrzałem przerażenie i jakby 
prośbę. Ręka mi opadła. Była to niema 
prośba, bym go nie sponiewierał. Opamięta­
łem się.

—- Arnak — oznajmił chłopak przez zdła­
wione gardło — Arnak nie kłamie.

— Nie kłamiesz*? — zacisnąłem oięści. — 
Czy nie kazałem ci pilnować pola?

— Nie, panie. Nie mnie. /
— Więc komu, do diabła?
— Piętaszkowi.
Potem ciszej dodał:
— Jam nie Piętaszek. Ja Arnak.
Ach, otwierały mi się oczy, poznawałem 

zakamarki jego duszy. Nie była to zwykła 
upartość zasępionego Indianina. Było to 
jego zmaganie o wolność. Nie chciał mieć 
nikogo nad sobą. Nie chciał zostać Piętasz- 
kiem, nie chciał zostać niewolnikiem. . ;

Bunł młodych Indian
Mijały tygodnie wspólnego życia. Utwier­

dzałem się coraz silniej w przeświadczeniu, ' 
że Indianie nie żywili wrogich względem 
mnie zamiarów. W każdym razie nie za­
uważyłem u nich nic podejrzanego. Raczej !, 
przeciwnie: to ja u nich budziłem wciąż ja­
kieś obawy. Często chwytałem ich na rzu­
caniu ku mnie ukradkiem lękliwych spój- , 
rżeń. Nie mogłem tego sobie wytłumaczyć, 
bo współpraca nasza na ogół układała się 
zgodnie, a ja rychło zaniechałem myśli o 
nadaniu im inszych imion, natrafiając na 
taką ku temu niechęć. ;

— Czego sie boicie? — kiedyś zagadną- 1 
łem ich bez ogródki.

Spojrzeli na siebie, nic nie odpowiadali.1 
Ich milczenie było dla mnie dostatecznym 
dowodem, żem sie nie mylił. Zawsze postę- \ 
powałem z nimi sprawiedliwie, często oka- , 
zywałem im życzliwość. Więc dziwiłem się 
ich nieufności.

— Arnak! — domagałem się. — Jesteś 
starszy i rozumniejszy! żądam, żebyś mi 
powiedział, dlaczego mnie się boicie! żem 
biały?

Arnak zwlekał z odpowiedzią. Był zakło­
potany.

— Czy przyczyną to, żem biały? — nale- ■ 
galem.

— Nie to. panie — wreszcie odrzekł. — ■,
Nie całkowicie to... i

— Więc mówże już jasno, do ciężkiego 
licha... I

— Byłeś na okręcie... ;
— Na okręcie? ;
— Tak, panie.
— No. i co z tego? Wszakżem na okręcie , 

chciał ci pomóc. Czy już zapomniałeś o 
tym?

(Ciąg dalszy nastąpi) (34)

Pracownicy poszukiwani
Głównego księgowego z wieloletnią praktyką — 
mieszkanie zapewnione oraz technika • elektry­
ka wzgl. technika - mechanika zatrudni zaraz 
Lubuska Wytwórnia Win w Zielonej Górze, ul. 
Daszyńskiego 16. Zgłoszenia należy kierować 
do Działu Kadr Lubuskiej Wytwórni Win. K573

Nieruchomości
Parcele — domki — wille 
— kamienice, kupno — sprze 
daż, załatwia solidnie 
.UNION'' Poznań. Nowowiej 

skiego 9. 22238g

Sprzedaż

Lokale
Zamienić 2 małe pokoje z 
kuchnią, samodzielne, w śród­
mieściu, na 2 duże pokoje, lub 
2’ i-pokojowe, samodzielne. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 22922g.

Samodzielne półtora pokoju z 
kuchnią, balkonem, tarasem, 
słoneczne w Sopocie i pokój 
z kuchnią w Gdyni lub So­
pot — zamienię na podobne 
lub jedno większe mieszka­
nie w Poznaniu. Nowak, So­
pot, Mierosławskiego 10. 
_____________________ 3355p

Wózek koszykowy, głęboki, 
dobry, sprzedam. Poznań. Lo- 1 
dowa 3. m. 6. 23381g i
Wózek - autko, sprzedam. Po­
znań, Strzałowa 4, m 12. i 

23440g
Skrzypce ,,Stradivariusa'‘, i 
sprzedam. Poznań, Andrzeje- I 
wskiego 16, m 3 — Górczyn. '

_______ 23123g
Bateryjne, wysokiej klasy ra- j 
dio, sprzeda „Radioekspert" i 
obecnie Poznań. Śniadeckich, | 
1, 1 ptr. Naprawa odbiorni- I 
ków, strojenie oscylografem. !
_______________    22998g [
Nutrie hodowlane okazyjnie 
sprzedam. Kubata, Kuśniecz, 
poczta Wóicin, pow. Mogilno.

3357p
Kompresor duży, na prąd 
zmienny, z dwoma automata­
mi, komplet, jak nowy, sprze 
dam. Gniezno, Chrobrego 7. m 
4. 3240P
Maszynę do szycia, sprze­
dam. Poznań, Chociszewskie­
go 25, m 6. od godz. 14 do 
18. 22956g

Praca
Gosposia uczciwa do małżeń­
stwa z dwojgiem dzieci 7 i 
5 lat, potrzebna. Poznań, 
Strzelecka 2, Pracowni gor­
setów. 23452g
Pomoc do rocznego dziecka, 
potrzebna. — Poznań. Czerwo­
nej Armii 34, m. 8. 23168g
Siła pomocnicza (męska) do 
warsztatu srebrniczego, po­
trzebna. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
23002g.
Ręczniarka do krawca, „dobra 
siła", potrzebna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 22915g.
Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebna. Poznań, Śląska 1, 
m. 1. (Sołacz). 23485g

t
Di Marian Zygmunt letti
Profesor Uniwersytetu Poznańskiego 
Członek Poznańskiego Towarzystwa 

Przyjaciół Nauk i Instytutu Zachodniego
urodź. 30 kwietnia 1899 r. w Kielcach 
zmarł 14 marca 1954 w Krakowie,

o czym z największym żalem donoszą 
23540g Przyjaciele

Zakupimy każdą ilość
LIN STALOWYCH
o średnicach od 12 mm do 20 mm

Oferty prosimy kierować do Biura Ogło 
szeń, Stalinogród. ul. Mickiewicza 9- pod 

,,Liny" K542

Uczennica do pracowni ga­
lanterii, potrzebna. Poznań, 
Czerwonej Armii 34, m. 8.

23167g

Różne
Podnoszę oczka na poczeka­
niu, mereżkuję, okrętkuię, 
obciągam guziki. — Poznań, 
Czerw. Armii 8, skład.

23264?
Nauka

Kursy pisania na maszynie i 
stenografii, organizuje Sto­
warzyszenie Stenografów i 
Maszynistek PRL, Poznań, ul. 
Rokossowskiego 14 (na
przeciw Oworca Zachodnie­
go — Belweder) tel. 500-94.

22386g
Tańców uczę, również kore- 
spondencynie. Poznań, Mic­
kiewicza 27. m. 7. 23171g

Farbujemy skóry baranic i m 
ne. Zlecenia pozamie.iscowe 
przesiane pocztą, odsyłamy * 
terminie 14 dni. Farbiarna, 
Makowiecki Poznań, Grudzie- 
niec 66. 2322 ?
Wulkanizacja „Wigum" Poz­
nań, Strzelecka 21, teł. 96-40, 
naprawia szybko opony, dęt- 
ki, gumowe obuwie. 23153?

Dnia 14 marca br. zmarł nasz drogi i nieoceniony 
Profesor Wydziału Prawa Uniwersytetu Poznańskiego

doktor

Marian Zygmunt Jedlicki
W Zmarłym utraciliśmy dobrego wychowawcę, opie­

kuna i niezrównanego pedagoga.
Pamięć o Nim na zawsze pozostanie w naszych ser­

cach i umysłach.
Studenci Wydziału Prawa 
Uniwersytetu Poznańskiego

K676  .—

doktor nauk prawnych
profesor zwyczajny i kierownik Katedry Powszechnej 

Historii Państwa i Pi'svra U. P. 
przewodniczący Rady Pedagogicznej I roku prawa
W Zmarłym traci nauka polska i Uniwersytet Poznań­

ski — wybitnego pracownika, znakomitego wychowaw­
cę i pedagoga, młodzież — szczerego przyjaciela i (’b’e 
kuna, pracownicy nauki — nieskazitelnego i szlachet­
nego kolegę.

0 tej ciężkiej i bolesnej stracie zawiadamiają
Rektor i Senat Uniwersytetu Poznańskiego 

Dziekan i Rada Wydziału Prawa U. P.
Kierownik i Pracownicy Zespołu 

Katedr Historyczne-prawnycb
Pogrzeb odbędzie się w Krakowie. K675


